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S ta tu t  k o n s t y t u c y j n y  K tsięjsgw a.

(Ciąg dals3ę>).

D u c h  n o w 'd ż y tm * g ę c p o rz n ilk u '.(V e ^ M w e  t ® [ X ? e S p a n l j i \ v a t  z a te m  

- w s z c c h w ła d n ia ,  i n ie p o d z io ln i e  w  s t a tu c ie  z 1 8 0 7  i \ .  n j,«  p o trz e b u ją c :  

s i ę  w e a l$  l i c z y s z  ż y w io ła m i  m ie jsć o w V  11 .. 'K o ł łą ta j  n i e  m i a ł k o  d o  

to g o  ż a d n e j  w ą tp l i  o śc i, t w ie r d z ą c ,  że . N a p o le o n .  k o n s t y t u e y ę

■ m a łę ja u  k s ię s tw u .  p r z y s to s o w a ł  j ą , . z u p e ł n i e  d o  p o w s z e c h n y c h  z a s a d  

n o w e j  p o l i ty k i  P r a g n ą ł  o n  p lż e z  z a s to s o w a n ie  o n e j  d o  p o w s z e c h n y c h  

z a s a d  c a ł e g o  im p e r iu m  z f tc l ie d n ie g p  u s p o s o b ie n ia  m is . a b y ś m y  s ię  

• s ta l i  z g o d n y m . n a l e ż a g  d o  tej. w i e l k i *  o ś w ie c o n y c h  lu d ó w  R z d ( |z y p o -  

• s p o l i t e j 1 ). R e d a k to r  w s z a k ż e  s t a tu t u  z 1 8 C H  r . ,  M a r i ą  s t a r a ł  s ię  

u w z g l ę d n i ć  w ła ś c iw o ś c i  n a r o d o w e ,  z g o d n e  z p o s tę p e m  i z w y ń l ą g a -  

• n ia m i  czJtSu. .B ig n o n  z a ś  m iz y w a .T k i tu t  z , 1 8 0 7  r .  n a jd o s k o n a l s z ą  z ty  

w s z y s t k i c h  N a p a lfe b ń f .k ie h  k o n s ty tu c y j ,  a  to .g łó w m ie  d la te g o ,  źe  p r z e -  

•w o d r iif t l  id e e  n i e  z o s ta ły  p r z e p r o w a d z o n e  .?? b e z d u s z n ą  s n r o w o ś c ią .  

l e f t z lz  t tw z g lę  d n i e n i e m  n a le ż y te f i i  n a t u r y  s p o łe c z e ń s tw a  m ie js c o w e g o  

i d a w n y c h  n a r o d o w y c h  t r u d y c y r j t j l  N ie  b e z  n a u k o w e g o  in t e r e s u  b ę ­

d z ie  w ie c  s tw ie r d z e n ie  t y c h  o b ja w ó w , k tó r e  M a n e t,, z a r ó w n o  ja k

Ł) 1 'wagi nad poto^emOiu tej Częśoi zupni itd.. str. "181 i 301.
2) Souyenirs iPun diploinate, str. .19 i 20. „Re terałeś tes B nsti- 

Tutioils _que la tFrańofe l la n s t^ s j  jours de grandeur. a donhśeslpu irnpo- 
łSees’ ii des nation£;etrai>gfcres peut-etre celle de Yarsorie ete la
olus-.sgge, la mieux appropriee an pays, la plus conformo aut. intćr&ts 

.-góiteraiu de khu im to te .11
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i Bignon. uważali zgjOdstępstwo od N apoleońskich wzorów konsty­
tucyjnych, zwłaszcza, żc i nowożytni h istorycy zagraniczni tw ierdzili 
to samo. Banko,: n. p. wykazując, że^Napoleon w prow adzał zazwy­
czaj razem  z ur^tpzeniaiu , francusKiemi rew olucyjne hasła  i prąd-y, 
p rzyznał ■wszelako,.' żij,ębezwzg!lę3hy zw ykło praw odaw ca okazał tym  
razem w ielkie poszanow anie dla istniejącego w K sięstw ie porządku 1). 
In n y  zaś pisarz niem iecki, zastanaw iając się nad kw estyą ag ra rn ą  
w’ K sięstw ie, oświadczył bez ogródki, że w  kraiku tym  rozpanoszyła, 
się- napow rót daw na gospodarkaĘszlaclleeka (Adelsherrschaft.) 2).

Zarówno M gret, .jak i Bignon, uważali zasadniczo sta tu t Ksrę- 
stw a za poczęty z ducha o l^ 'ai.izac\i 'cesarstw a z r. 1804. AVładza- 
w ykonaw cza spoczyw ała w rykach m onarchy, który na w niosek rady 
stanu  m.5gl' uzupełnić k o n sty tu c ję  i praw odaw stw o krajow e. Izba 
poselska skąpą swą działalifótęią iB gzainezohfj swobodą poselskiego 
głosu w kom isjach  8) p rzypom inała cesarski T rybunat. A d m in is trac ja , 
i sądównj.ot.w’0 otrzym ał} naw et nazw y francuskie, prawag cywilne* 
RSjistąpił kodeks Aapolóona, a a rty k u ł IV. k o n sty tu c ji K s iM u ®  
z którego się Napołnop tak chlubił. dayŚ ę odszukać w e; w szystk ich , 
praw ie sta tu tach  organicznych, nadanych  przez "N apoleona* krajom  
zw7yo?gżonym i czasowo okupow anym . „Tylko najważniejszej-, bo 
życte i wolność osó fistą  do.Kykąjącey części praw odaw stw a, to jestr 
praw odaw stw a krym inalnego nicAdostawutłó'. Bównięfr'PrOcess, czyli 
postępow anie sądowm, kodeks handlow y, policyjny i dokładne z a s S -  
sowTanięl sądow-nfetwa tło wjszelkb h dziK ań adm inistracy jnych  jesyćze- 
postanów ienia oczekują1* 4).

* )  H a n k e :  D e n k w m ń i g k j n t ó i i  clęs>; Ś j t a a t s k a n ? je l«  F i i i j s | e n  v o n  
H a r d e i i ę S r g  v o m  J a l i r e  1 8 0 6  b i s  z i u u  J { i h r e  1 8 1 3 ,  t ,  I V .  s i r .  9 6 :
„  W ą s  i n s o f e r n  d o e h  e in £ v B u t le  i t u i ł g  f i i r  d fc '.  A u s b i l d u n g  d e r  r e v o l u -  
t i o n i i r e n  I d e e n  l f f l .  a i s  f r a n z o s is c h e  E i n ś i c h t u n g e n ,  w i e w o h l  m i t  g r o s s e r l  
S e h m r u n g  d e s  B e s t e l i e n d e i i  e i n g ę f i l l i r t  w u r d e . n  u n d  d ie  i h n e n  z u l G r u n d e  
l ie g i f f l id e n  B e g r i f f e  s i e l i  w e i t e r  B a l i n  l ą a ć l i t e n . 11

K je ' j  1 :  D i e  L a n d g e m e in d e  i n  d e n  ó s t l i o l i e n  P r o r i n z e n  P r e n s s e n s ,  
s t r .  7 7 j  w y r a ż a  s ię  o  K s i ę s t w i e  W p s ą a w s K i e i n  ,7f. I n  cEm  a l t e  A d e . l s -  
b i i T s c h a f t  z u r i i c k f a l l e n d e  P o ' l t j n “  i  t .

^ P o r ó w n a ć  a r t y k u ł y  4 6 ,  4 8  i  4 9  s t a t u t u  K s i ę s t w a  z  a r t y k u ­
ł a m i ,  z n a j d u j ą c y m i  s i g  w  T i t r e  X t .  ( D u  T r i b u n a t )  S e n a t u s - C o n s u l t e  
o r g a n iq u e  p o r t a n t .  ó t a b l i s s e m e n t  d u  g o u ę f e i j i ie m e n t  I n r g m y a l  ( 1 8 .  m a j  
1 8 0 4  r . ) ,  p a t r z  L a f e m ó n t A ig F ^ e s  e o n s t i t u t i o n s  d 'E u r o p e  e t  d ’ A m e r i i i u e ,  

B r .  C I ; .
4)  M o w a  ( o b r a z  k r a j u  w y s t a w - i ą j ą ^ )  J W .  Ł u s z o z e w s k t a g p ,  M in . .  

s p r a w  w e w - n . ,  m ia n a  n a  p ie r w s z e j  s p y i  s e jm o w e j  w  i z b i e  a m a t o r s k i e j  
d f i i a  1 O j  m a r c ą j  1 8 0 9  r . ,  s t r .  8s  - j
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M in®  tu. zS$ówno M aret, jak i Bigrmn, zaznaczy u zgodni^, 
He statutow i zachował' m onafszy praw odaw ca przedew szy-
s tk in n  charak te r arystokratyćSijij-. W  senacie K sięstw a czyli Iz.bj.4j 
wyższej, panow ał żyw ioł szlachecki w yłączniki w IzLie poselskiej na- 
stu .posłów ftgzośćdzi&j&lin należam  do szlachty. afleztordziestu zale­
dwie do niższych stanów , czyli do deputow anych g m in . W  .rjśpfrzy- 
wistości-’ wszakże p ie n ria s tę jh  gżfctóhecki w ystępow ał jeslwze silniej. 
Radajfetanu łącznie ż B ada m inistrów  w r. 1807 „wchodzśte w du­
cha konstytucyi. która między tym i dw om a stanam i ^łzlSchtS; i n ie- 
szliic.htą) nie czyni innego oddziału, jak  tylko, żcKy osobno sejm i­
kowały. uważa, że podługśńici na sejm ikach ś&zląfehta, a nrf.-^róina- 
dzeniaeli gm innych  nioszlaolita o h ie ra j^ em i bydź pow inni, obranem i 
zaś tak pierw si, jak  drudzy, wszędzie bez różnicy bydź jf io f l, w y­
jąw szy posłów i deputow anych" l) Z powyżej w yrażonej opinii Rady 
stanu zdawaóby s ifm ó g lp ,  że deputowani gm inu  w yb łah i być po­
w inni ztpoźród nieiszlachty, iym czasbm  „Listy posłów i deputow a­
n y ch "  n a  'se jm y  K sięstw a w r. PSOO i 1811 tj jS in u jS  w szeregach 
deputow anych nazw iska n iew ątpliw ie szlacheckiej gdy tynfcćzasem 
w rzędzie posłów trudnofey było doszukać się osoby nieszkacheckiego 
pocłmdzenia 2).

W  roku 1808? znowu BactU stagR „dla zbliżenia tych stanów  
iĘśzfeeheckiego i nieszłacłiG ckiepd; które pow inny m ieć w spólny udział 
w in teresach  ogólnego dobra’,* sądzi, ’a‘ljy koniecznie pew na liczba 
członków ze stanu nieszlacłifekiego umieszczona była w radaOh de- 
part-ainehtówych i pow iatowych, a w zajem nie także pew na liczba 
szlachty w  radach m un icypalnych ; tym  końcem pódaje?rosobny pro­
jekt. iżby przynajm niej trzefia ożęść kandydatów* na radzców de­
partam entow ych i powiatowjjęli w ybraną by ła z pom iędzytobywatelów  
i nB M law S r. tudzipż na sędziów ipemojp w pow iatach  W arszaw skim ,

- ! ) D z ien n ik  czynności R ady. M in istró w  i B ad y  S ta n u , jjagroinadzór, 
n ey  stosąw n ic  do w o li J  K r. Mości p rzez ,TW. H ra b ię  etc iSćjionield u aj 
sófeyi K om isśyi B ządząoey  <1. 5 . P aźd zio r. 1 8 0 7  Ses. 1 0 8 .

2) B ruku 'w im a liuzba  posłów  i d ep u to w an y ch  z r .  1 8 0 9  ty tu łu je  
p osłów  JTOnu, '.ep p rz y  d ep u to w an y ch  je s t  opuszczonym . W siąkł doputo- 
w a w ą t j  K a lisk ic h  g m in  fig u ru je  : P s tro k o ń sk i, w śród  P u ł tu s k ic h  L ask o w ­
sk i, w śró d  Ł om ży ń sk ich  P o d b ie lsk i. lis ig e  z r. 1 8 1 1  są  ju ż  poj^Sówie
i d ep u to w an i, obdarzeni ty tu łe m  JW n y c h , a w śró d  d ą p u to ^ a n jjó h . spo­
ty k am y  n a zw isk a  s z la c h e c k ie : Z W ierzchow skiego, M iodusk iego . Szainow - 
skingo, B obrow skiego, L u b iijń sk i6gc>. B ud zk ieg o , K oźm iana, B aczyńsk iego , 
KoJdowjskiag',0, W o lsk iego , M ich ało w sk ieg o , B adziejów-skiego i innych

43*
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Poznańskim , Toruńskim  i Kali&ltiifi“ 1jjl D ekret królew ski dozwolił’ 
istotnie, aby do rad departam entów vch w ybierano nteś^ » e | |S a  co 
sitą jednak  tyczy projektu wybierania*] szlachty  do rad m unicypal­
nych, to nawet] Jtada stanu nie uznała go za stosowny 2J. W końcu 
zaznaczyć należy, że B ada ministrów składała sio w yłącznie Ze^zla- 
< hty, w Badzie stanu jedyny 'ijtnszie. jak  sie zdaje, repreaentował" 
ch lubn ie nieszutćhtc, w arm ii zaś K sięstw a olbrzym ia przew aga 
w geń&rali.ejyi była po stroniejeszlaclity, a w gronie niższych oficerów 
także po stronie drobnej szlachty i!).

P rzew agę pierw iastku a z J a S tó k i^ S  uważali jednak  obaj m-e- 
żow iiysianu francuscy za konieczną w tych okolicznościach. v. jakich 
sig. znajdowqJp społeczeństwo świeżo utworzonego państew ka. Pjtanu 

B ow iem  miejskiego, $ sy li tegcf, którp we Poa-ncyi G ostał n,.zwany 
i ie r s t f ta t .  w Kjńgśtwie jesżpz© nie było, przynajm niej nie znajdo­
w ał się w śtadyum  pożądanego rozwoju. Lud rolniczy zaś. |  czyli 
w łościanie, nie zdołali w jednej cjiw ili pozbyć si^naw w knień . n aby ­
tych w wtókowej niewoli, n ie można, \$Sp8 było n a  raąjie -wyswobo- 
dzeniaćkczynió zbyt w ygórow anem . A rty k u ł w re s ^ ie  IV. statutu 
z 1807 r. zapobiegał, zdaniem  ń la re ta  i Bigńona, tem u, aby. prze­
w aga pierw iastka szlacheckieg.ó mogła sie kiedykolw iek przeffidzić 
w niewolę. P i£ a rty k u le  powyższym j.oibiecywali sobie mężowie .stanu 
fijtfncusćy duży w pływ  tią-ośeionne kraje, posiadające w łpścian pol­
skich 4).

Jakkolw iek izba; poselska wzorowsłła się na trybunacie ćestir- 
skini, to jednak, śgdy działalność trybunatu  we F ran ey i zredukow aną 
została dotynininm m  5). w K sięstw ie izba poselska. $t.ala sie jp ifogą 
pogostałdgpią i w spom nieniem  rep rezen tj^y i narodow ej, a g łosjj po­
selskie w tym  m ałym  kraiku b i ły  ję d rn y m i, któro p rzeryw ały  abso­

ł ) Dalszy ciąg Pbotokuiii Se^yów Rady Stanu w r. 11808. ‘(Od 
Soesyi 135). -Sos. 207.

ł>$)ęD»lsz\- <ńag3>J$rotoknłn Śessyów Rade Stanu w r. L808. Sos. 
3.12 i -321.

s ) Mćinoires Ćlu yotnty&e Sfenift. str. 15;! (wojsko po lskie): ,,Cetti 
br&ve a r i f ó j S  a l o r s  si b e i l ó ^ f e ' sl b r i l l a n t e ,  j Cjui de vait son exeę)jLent 
esprit, ;tant aux ąnalitćs de son chęr, devenu 1’idde du soldafc, tju'h 
EBBIle noblcjść d cpee nombreuse e t  paurre, ju i. Yraic base de-tent etat 
m i l i t a i i e ,  coniposait at.oys nn corps d'officiers iiT co n ip a rab leę -i1 - .

4) E r ii o ii f: Maret duc Basąario, stu? 245. Porównać B i g n o u :  
}%ouvenir^..d'nn diplomato, str. -30.

5) B tę g ń o n : Souwonirs d’im diplomate, str. 250. „Dopuis la 
supreSśion. du Tribunat mi Franco, il n 'y  ava.it’plus -sur le eoiltinent 
dgm trf tribmle politiąue que cello du duciu' de YaykivieyF‘



lutną ^‘m ocarstw  ośfefennyeh. Poniew aż pu'il’0111 n ie wolno byto* 
zabierać głosu, jak  tylko w kom jśsyaeh, przeto wvt.wOTZ.yl? się.- zw y­
czaj odbyw ania sessyi nieoiicyalnycn, na-k tó rych  swoboda gł’<jtęu, nie 
była krepowana, i gdzie poddaw ano R s k u s fm  prójekfop krytykow ano 
rząd i z® tanaw ianóbsio nad potrzebnem i reform am i '). W reszcie se­
nat" dachow ał '9a\\hę5^:8dno'ści biskupów, wojewodów, kasztelanów , 
a w K sięstw ie gdduość sóinitora uw ażaną by ła  za wyższą od fim k- 
cyOmijąćcigo m inistra. c,o zadziwiły niepoinnlh B ignopE ^i: M aret 
z B igW oiSp zgoilzdi śi§ też m niej więcej nu to, że ■ ówczesnych 
okolicznościach nie można b | j ’n K sięstw u nadać lepszego b a tu tu ,  
i że. choćby nąw et niew łaściw ie1 by ł uzupełnionym , to i tak rzuco­
nym  zostóPIprzezeu cenny posieiw, którego dobroczynnych skutkowy 
przyszłość zniweczył'’ nienąptzi.e’'w możności*).

$2j§^ 'raniej póKhlebuego oęeifiema doc~żękał’ja ię  s ta tu t od ów cze­
snych  uczórjyćh i mężów stanu polskich. K ołłątaj w r. 1808, w ska­
zując na trudności, jakiefni krępow ani byli praw odaw cySsejm n czt.e- 
roletnićgó’, ośv, ltuilcza, że wszystkie te trudności (fóełeralizm i anarchia) 
znikły w  obliczu przonikłego-dow cipu naszego praw odaw cy. Ducdi 
pro\, incyonalizm u upadał na zawsze w tej koristytnCyi, każda częsc 
"mmi. któijg kierlykoln Tek przyfąfczy STlpdo K sięstw a W arszawskięgeS 
nie bęćlzic^iw iecfij dzieloną na p ro w in c je  i województwa, leci- na 
departamenty., które n a ty ch m ias t'w ez n ią  też samą)' organizacyę. A by 
przekoJiać-'tych, ćo pomjtwiali a r ty k n ^ lY . statutu o skłonhośiń de-! 
inokratycżhe. że n ią  m ir li ̂ słuszności po swej!Rtroni«i', nie- om ieszkał 
Kołłątaj -jjhłwoł;®. śfe 11:1 pow aga Kanfói, .filozofa królew ieckiego '1 • 
N aw et dobroczynny praw odaw ca, nadając nam  swój kowęks, zdaniem  
K ołłątaja, nffl m iał na m yśli naszeg® p§ńiżen ia , nic- odjął nam  wol­
ności s ta rc y  ienia {traw, ale nas chcia ł tylko zbliżyć do jedności 
z 'ty lu  oświeconym i ludam i i dęc sposób, abyśm y na jednej osnowie*, 
pracowali około w ydoskonalenia powszechnego prawodawstwa*: M olno- 
n am  poprajy ia^  wolno nam  powiększać jSe^powszeclmą ludów oświe-

_____________ PRZYCZYNEK D.O P IS T P R Y I KONSTYTUCYJNEJ__________077

ja d )  B k g  Ho u : SoiiYeiiirs i t. d., shżł l j ^ — 158. „L a libertć dił 
disenssion inhćrefttó  au góuverne.mentr rep resen tatif ła isa it jo n r a tra -  
vers tontes ląs cntraves et d une faąon vraim ent cuitywSS*.“ Dopóki m ar­
sza łek  przewodniot/cł 'sossyom, obserwowano ściśle ko.ustytucyiny regłrfa- 
iiiin. leoz g d y -m arsza łek  sejmu sessyu zam knął, rozpoczynała-się d ruga  
n ieo fioy^iąa: „dańs Jnąuelle lAssemhlSe se^jlódoinagent amplaijieiit dn 
role nm et janqnel alfę aciftt. ćtć condam nć®

ĆS) B i g n  0 1 1 : SouyWjrs i t. d., str. 111.
*I0E r n o  u 1: Ma ret dne de Bassano, str. 246 i B i g  n dkV. aSon- 

cenirs d'nn diplomate, str. 20.
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coirych księgą, a jt żeli okażemy się .zuolm  mi przydać do niEH co 
pożytecznego, bądźmy ,per, ni, !m ,  znajdziem y w taj m ierze bezstron­
ny ck- Sędziów i naśladow ców . Za wielkie, jh,-może najw iększe dobro­
dziejstwo. u \tó ż ^ K o łłą ta j to, że KśK^two poży.sOTe statu t, d ą ż ą c y  
.tylko w ielkim  narodom . Królestwo W estfalskie- ■ Bawausjde w N iem ­
czech. '^ e a p o lita rsk ió  we W łoszech n ie m ają senatu, a Księstwo 
W arszaw skie, które potęgą tyrn królestwom  nie w yrów na, uzyskało 
od iSw8g§, praw odaw cy ^onat, podopnio jak  królestwo H iszpanii 
i W łoskie. Zagadkę, dlaczego uadafi.o K si^ t\v iu jt;t# u t, służący tylko 
wielkini narodom , rozw iązał K ołłątaj w sgbsób, usuw ający wszelkie 
w ątpliw ości. „Kiestwo ma być, zdaniem  jego, ziomią^obi®łiin.ą dla 
in n y c h : części w spólbratym cąycJi. które Napojąou z rąk  przyw łaszezy- 
•jpielów .pew nie k iedyś odbierze. Tym czasem  samo Kięztwo Waijgżaw- 
skie stało się już dla nas nieObojętnem dobrodziejstw em . W ieluż to 
nie znajdziem y, którzy dla statecznego do swoyS-iSfjęCzyzity ’ pT?vw lą- 
zania nić mogą nigdzie indziej znaleźć spokojnego dla siebie przy 
tulenia, mimóóioh najskrom niejsze zachow anie się : i dla, tych  Kięztwo 
W arszawski,s stało się, juz ziemią ob iecany . W icleż to ochOezey m ło­
dzieży nie znljlazło późądaney sposobności ćwłezonia siu w sztuce. 
w;Aysk^wc<vy, aby Się stać m ogli podp£$* swey Oyćzyzny i m ścicie­
lam i jey krzyw d$fi Wieluż. in n y c h  n ie  usposabia się do rozm aitych 
posług, cyw ilnych, do których spraw ow ania -tfzgba .będzie kiedyś 
bardzo w iele zdattlycli osóp, na całe tak rozległ? państw o V Aiężtwu 
W arszaw skic zdaje się być przezuajcźone na pożyteczną H ty jf t  wzglę­
dzie szkołę dla pierw szych i drugich. Kraj tan zasłoniony ®0&tal 
nićty.lko od obcey napaści, ale naw ei od niebezpiecznego wpływu 
naszych nieprzyjaciół" *).

jji-blktykułow i 1\ . statutu, a, przedewszystkiiym pojęciu równości 
praw nej, wzbudzającem u najw ięcej dyążliwości swern ogólników om 
w yrażeniem , poświęcił uw agę WoVoni.Cz w podniosłem  i.g łąbok iem  
kazaniu, w ygłośzonętn dnia 10. m arca r. Wspominając., o da­
w niejszych /.um iarach reform atorskich w zględem  włościan, oilezwał 
się Woronicz do słuchaczów temi wymownc-iiii słow y: „Szerzył się 
ten  duch praw dziw ego p lttrjstyó tyznm  po wielu znakom ity cli dom ach 
i fam iliach, oczom naszym  obecnych, fekw ostatn ich  przćdżgtm nych 
f a s a c h  cały naród ognićp].. jego rozgorzał i tak praw o to żyoiowro- 
■stim dla kilkum ilionowoj- rzeszy m ą d rz e  przygotował*. .A le ,zosta wioną 
była ta chw ałą  Napoleonowi, aby ten zawiązek ludzkości, w chara-

ł j  o w ia ł  nad tcraźniAjszem położeniem tej części ziemi i t. <1.
Itr. I M , m E & i J S 3 l .  69 . iSó.

<■
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.kterze nargdow ym  tle jący ,Śgodnyin siebie sposobem  rozw inął i u trw alił, 
k iedy  chcąc m ięć nas narodem , na opiekę jego i ch lubne sprzym ie- 
rzeństw o zasługującym , o b u m a rłe , ro iska ludu, z pew nych i oboję­
tn y ch  widzów m artw ej dkp njgh ojczyzny w dzielnych jej m iłośników  
i obrońców w yrokiem  niniejszej; konstytucyi p rze is to czJ |3  If.óśwńad- 

aczacio je g o -n a  saarym  występie skutków  tego zam iaru, spoglądając 
■z ie  lw y jgaio'&rż taką^.wściekłpśdią -tegowdsk swoich nie
■bronią, jak  te pracow ite m rówki, nadzieją dopiero znalezienia ojczy­
z n y  p o c i e s z o n y , j e j  się sław jfd zastawiam . Zóstawiono wię<s 
ho waszej szlachetności, abyście te rtieoswojofie jesi&so z nojyyni 
b y tem  niedorostki z.tpod starszeństw a waszego na c h h b  w łasny  w y­
praw  ująć, nie usuw ali im tej dobroczynnej- Opieki, któraby je  przy- 
zwoitem oświeceniem , skierow aniem , zapomożeniem d « k o rz y s ta n ia  
z niniejszej konstytucyi doprow adziła.11

W skazując ..śdac-hciej^ow ńązek ośw iecania i w spom agania wło­
śc ian , - jako ffifcrwg a s l i najwaznj.ejszy z w ypływ ających z miłości 
k ra ju  i dobrze zrozum ianego ducha rs^ijutu, W oronicz ostrzega, aby 
w ynikająca z konstytucyi równość w obliczu praw a, opaSfnie zrozu­
m iana, n iedorosłych  dzieci o w spolneU niągjlrzyste miano n ie  poró­
żniła. W oronicz priigm e zażegnać groźne widmo so c ja ln y ch  wmśn-i 
m iłp ^ ją  chrześcijańska;-bliźniego, która winna przeniknąęjfejykę po­
lityczną i przewodniczyć czynom praw ego -obywatela. ,,-Któż bowiem  
inaczej te polityczną i rozum ną równość, z rzeczyw istą nierów nością 

'jgił iizyoznych, talentów , w K h o ^ a n iH  zręcznie p .tj^dzi Y Kto dopełni 
.te ogrom no przerw y miedzy położeniem, m ajątkiem , pom yślnością, 
ym aczenicnndtćłji tak daleko odsunionych? Kto agTaska rozdrażnione 
•Chuci i żąd |e , aby w ngdzy i dolegliw ® ci nie rzuciły się njatto, go 
d rug iem u , n a  łonie..!rozkoszy drzeiniąSsm u, od potrzeby zbywca'? 
O  w y! którzy g a rn ie  w księgach rozum nych, ale w sejTeu człowieka 
nie-pomylnegO rozum u uf&yeie, miejcie rozum i pobaczjhiie, ąby tęp 

•język do fe&zty miedzy wa;im nieć zaginął, który jeden  moCin jest 
p rze k o n a j Łazarza, -p rz ed  bram ą bogacza na śm iechy leżącego, aby 
sw ą nędzę m iłow ał i bogaczowi losu jego nie zajrzał, który jeden  
7.dolny jesfcge n ie rów ną równokó tak trafn ie  i ściśle pOrńwmh$Vąby 
d la  pofzatlku i dobra ogóhćego b rat bratu iialgżnggnY sobie miąj^gii 
ustąpił, a s łuchał i sżjuiownil tegójjf którem u rozkazywaćRmożęc ten  
je ży k  makoniec, który Jfest w stan ie na tchnąć  czarodziejskie posłu­
szeństw o swym  cegiełkom  w kształcie i ńatu tzo  rów n y m “ ł) H |

*) W o r o n i c z :  Pism a rozmaite. 'Ksftków 1 S3j^ _ r. Kazanie przy 
j)icnvszom otwarciu Hfeejnm główmt-grś Księstwa Warszawskiego, 10 marca



W ) PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACK I

W ybicki nazw ał’ konsty tuóJ^ iK sięp tw a „bardzo stófcownią do- 
czasu i rep rezerfi(to i sam ow ładności krajow ej ch a rak te r mają.ćą-31), 
a - S tanisław  M ałachow ski, ten  sani, który doradzał, *By proszono 
^apo leona  o pow racanie K onstyfncyi B. m aja, w pierwsźfefn swojeua 
przem ów ieniu, jako prezes&seiintu, nazw ał statut, K sięstw a lS&drynr 
i, spełniając życzenia kolegów, prosił monafrchy o pozwolenie ucało­
w ania dob iw zynnej jdgo ręki, jak tego daw ny zwyczaj polski od 
senatorów , zajm ujących po ja z  pierw szy swojg miejsce? w y m a g a ł3). 
C iekaw ym  jednak  ze wszech m iar jest. pogląd na sta tu t z r 1807' 
posła H aryam polsk iego , Godlewskiego, wyrEtzony w r. 1831, gdy  
tenże poseł s ta ł napgzele opozycji rządowi. B ignon opisuje, że n aw e t 
książg-ó.łózef Poniatow ski nie m ógł w ybaczyć G odlew skiem u surow ej 
krytyki, jak ą  zastopował do w szystkich insty tucyj K sięstwa, i że-. 
w ’ ehw ili podrażnienia ośw iadczył mu wprost, że zasłużył Sobie na, 
d ek o rac ję  od cesar$i A Je k s a n ^ S g l.B , a-'-Niemcew icz, stw ierdzając 
fak t, że się Godlewski stał-człow iekiem  publiczności, dodał z w ido- 
■znem uprzedzeniem  : „Byli, którzy go m ienili być narzędziem  kilku 

u nas K ancistów , którzy zyskow-ne posiadający miejsca, że w Kró­
lewcu iilozofii K anta słuchali, majfgj w szystkich z;\ g łup ich  i na j­
wyższe m iejsca za sobie tylko w inne u w a ż a ją "4).

Otóż ten mąż |>rąCująe$;yna korzyść'- nieprzyjaciół, ten K ancjśta, 
uważający w szystkich za głupców , nazw ał s ta tu t z r. 1807 św iętym , 
a źródło złpg'Q.:-upatry\vał' cv niedostateczmem a częsta b łędnem  jogi 
rozwunięciu. N adał n a m ' bohaty r agwiata i m ądry  praw odaw ca statnl 
konstyjtueyjijiyj, są słow a Godlewskiego, zapow nił wolność i bezpie­
czeństwu) mieszkańców7 przez'-gruntowłieGd la te g e . 'w  ^gójfi^db zary­

s a c h  przepisane zasady, aby [łbie do naszego charak teru  i ducha, do 
położenia i okoliczności kraju zastosować łatw iej ulożna" było. ’Potrżtebgj; 
n aw e t tęgo w art. 86 jstatu tu  wskazał. D owiódł M  nadto, jak nas: 
Chce uszczęśliwić i do teg’o: w ystarczającą podał sposobność. W yło­
żywszy zarysy głów ne statu tu  konsty tucy jnego) ]irzem awia/;Godlewski

1809 r. Str. 184 i 196. —  Kazanie powyższe Wyszło z drukarni rzą­
dowej wT tłómaczeińu fraucuskiem .Tęgoborskiege; p. t. : „I)i|eoursc pró- 
f® eć  dans la Cathódrale de YiOTOT-i^dors de llmyerturto.do ja  premiliro 
Assfunblće nationale du Duclić de Varstjvie.

^ P a m ię tn ik i ,  t. III., str. 161.
Eede S. Ex,c. des Ilern aG^afru Stanislaus vtm Małachowski). 

■P.raesićlenten des Senats, bey Eroflńung B r  ei*Sten Seuatssitzung. den 
De&mber 1808

:)) iSouyenirtgdhm diploma-te, str. 161
4) Pam ictniki Ju liana Orsyna Niemcuwieza 1811— 1820, t. I.„ 

^ trp & S S — 289“
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w następujący s fo s ó b : je szc H  co wiSeej dla uśzćfeśliwumiia.
nąg ^postanowić dobroczynny nasz w skrzesiciel Możuaż dosktjifal- 
szegb, w takim  rzeczy stanię i widoku, żądać s ta tu tu '? trzebaż było 
przy energii i miłośbi ojczyzny m ieszkańców  więcej sposobności w y­
b ranym  od m onarchy do sty ru  rządu dla uczynienia kraju  w m iarę 
okoliczności ' m ężnym  i rządnym . Ozy trzeba lepszej'łatw ości d la% ‘ą- 
łożymia fundamentów’ do przyszłego szczęścia i pom yślności, dla zo­
bow iązania sobie mitesżkańćów i dla un ieśm ierteln ien ia -ich sław y ? 
N ieste ty ! znaleziono w tym *św iętym  statucieD rm lnośe.ikSo zaprow a­
dzenia jasnej: prhstej, dla mieszkańców dogodńey i do*$ bogactw  a 
kraju  ątosownej adm inistrgfiyi, a upatrzono potrzebę, czy obowiązek 
naśladow ania rządów państw  wielkićdi i boSiitych, do przejm ow ania 
od n ich  różnych cząstkowych urządzeń, sk ładających m achinę, k tó l 
rej ani czćśeń m ię d fe jso b ą  i o a f f l l . an i j a b  c ie m ' z siłą, która
go poruszać, ma, n naS a  w stosunku11 >). Słow a powyższe będą dośta-
tecznefni, aby przekonać każdego o tein, z jak ą  czcią pozostawał 
fiodlew ski dla sta tu tu  i ie  l'fo ty  o p i j ^ y jn e  w ym ierzałśfedynie prze­
ciwko n ie u d an e m u  w wielu razach jego rozw inięciu i w ykonaniu.

Pozostaje jeszcze jedna uw aga do uczynienia, a m ianow icie^ 
jak  si-6 i i ą  sta tu t z K807 roku zapatryw ali współcześni deputowani 
ygjńim i c z a  i * 1 pijzewaga szlachty w o tg & a e h  reprezentacyjnych 
nie dimżniła lub nie odstręczała od b r a n i u d z i a ł u  wr 'życiu publi- 
eznem". Dowodu niechęci albo prM i\vią.dezenia pom ieniu  sw egę 
stanu, nie zdołałem  odszukać wśród dokum entów, (odnoszących ś i$  
do powyższej doby; za to spotkałem  s ię 'z  drobnym i w praw dzie śla­
dam i, stwierdzającymi;, że reprozentaucfrigininu byli z st&tutu zado­
woleni w7 fgiębi serca, lgnący  •Stawiarśki w  m ow ife^w pj, po’ w yko­
nan iu  przysięgi na urząd obyw atela p r e ź jm ją c ® *  zgromadzenia. 
pohtycziłegpłfgYniuj^ó m iasta W arszaw y, wcspommająfPgsławne prawo
0 m iastach i K onstytucyę B. m aja11, nadm ien ia jggeŁ iilnb iań f '‘od nas 
F ry d e ry k  K ughsl, w pierw szych chw dach swego panow ania bacznym  
okióm m ierząc potrzeby kraju, różnem i klęskam i dotkniętego, myśl. 
konsty tu c ji (lop'ęłdiająo; zwołujeSswm-^dzieci, praw o obyw atelstw a
1 głosu na o b rad a ch 7 publicznych m ające, aby się Zgromadziwszy 
w św iątyniach  i t. d., ojcowski | |g o  tron otoczyły111'2). W  całein po- 
wyższefn przem ów ieniu m em a naw et cienia d rażl’w’ości, a zdobywa

\) Głosy, posła Maryampolskiego, na sejmie roku 1811 w W ar­
szawie miane, z dbłą&zęnjem uwagi i krótkiego nadmienienia i.iek tó i^ li 
w czasie .sejmu czynności, str. 35, 3 tS ^ :

2) Mnwa z d. 23 mreśiąea stycznia 1809 r. (druk Bibl. Ord. Kr.).
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k h |  każdego zapew nienie, że ^szczęśliw ym  .jest lud. który w je- 
dnoinsjrślnogai z królem , uważając; w nim  więcej oybą,> niż pana,' 
lim ie łączyć ufno®  synowifką z posłuszeństw em , sćw dzięczen udziału 
swobód i troskliw ej pieczy jakiej używa p.dfł .dobroczynną strażą 
praw $}: odpow iada iiieskażonrifrw~iernością: i śgfełem pełniątfi.em p ra ­
w ideł podległości, do jakiej, go wiąże konieczna potrzeba Jp w arzy - 
skiego porządku obrony i całości.“ A ndrzej Brzeziński znowu, oby­
w ate l prezydujący, w m owie miancrj n‘a zgrom adzeniu gm iny siódm ej, 
wskazując, jak  doniosłem  jest stanow isko de].utowanbgo na sejm 
i członków B d y  m unicypalnej, oswia'dćzył, że przy wyboraclr?,,.idzie 
tu nakoniee oijrhonoi stanu nj&szlaeheekiegó, który, jtak b iernym  bę- 
dącadop iero  dagęm konstytucyi naszej za sjSn uznanym  został. 'Pak 
ważne,: przedm ioty pow inny nas jednom yśln ie unieść do obrąbią de­
putow anego, któryby za n ich  w szystkich s ta ł s ię ,g o d n y m  reprezen- 
ta iitem fgrn iiiu  naszego" Ł).

Z pótsniejsaEgB historyków . k tó ray ^ąd n ak  przejęli żywą, trą d y - 
cy§ 'Księstw  a ,|$ k a rb e k  o^ąfiił statu t z 1807 r. sgjpjSsJbwo i tralńttfe- 
KąpOleon. zdąijiom jego, n ad aw ał krajom  przez sipbie utw orzonym  
k o n sty tu ey fsp h iu jed n ak o w y ch  przez siebie um yślonych i widokom 
sw oim  odpow iednich zasadach oparte.; Iłąkai.konstytucya. i Kskrstwu 
W arszaw skiem u nadana, jakkolw iek daleka od praw dziw ych swobód 
narodow ych, by ła jednakże pow ołaniem  b iernych  dotąd poddanych 
pruskich do spraw  krajow ych i do nowego życia politycznego. Była 
•ofcS now ym  zupeJnS^utwopem , w niczem  do układu daw nej .Rzeczy­
pospolitej niepodobnym , leyz przyw racała ludziom, z wszt Ikieh praw  

jObywatelskioh w yzutym , niejaki udział w spraw ach  pospolitych 
i użycie- języka narodow ego jk  tych sprawne}; Bniadawała prawa, 
jeże li nie krajowe, to przynajm niej n iw ie , pod którem i za rządu 
pruskiego zostaw ali. iJ a le j .oświadczaj',^Skarbek że kszłgłt i układ we­
w nętrznego r rządu K sięstwa .nie był w nidz-em podobny ani do da-' 
w nego zarządu Rzeczypospolitej, ani do adm inistracyi pruskiej. Był 
łtd teystem at .fru.ire.uski z cala sp ręż y sto śc i postępow ania i liezw anm - 
k o w ą^ ilę g ło ś ifi podrzędnych &gn i w najwyższej władzy w wykonaniu 
każdffio jej rozkazu, bez wzglądu na to, .Azy ten rozkaz żśjpdnym 
b y ł z p raw am i-n a ro d u  i A obow iązujacem i ustaw am i. Był to rząd 

'cen tra ln y , w którym  każęfts rozporządzenie liiższyć-h w ładz w \ ko- 
."pawczych .jest tylko w ypły  wem w ładzy n a jw y ż sz e j,^ d z ie  wszelka 
sam oistna wola i siła w jednym  punkcie jest skoncentrow ana, aby 
stam tąd w schodzącym  z n ich  odno"gó,m działalność nadać i w edług

1l,,jM ow a.m iana d. 31. stycznia r. (druk Bibl. U.rd. Kr.).
<
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woli swojej k ierow ać"m ogła niem i. Rząd, za pomocą kfóiffizŁ N apo­
leon sam ow ładn i^  m ilionam i ludów rządził, zam ienił wszystkich 
urzędników  kraju, począwszy md m in istra  aż do osijjtn ie®  dozorcy 
'policyjnego, w ślepe n a rz ęd z i^  wołi swfljjśrf1).

N iew ątpliw ie je d n ą  z najw iększych zal^ij sta tu tu  z roku JT.SÓT, 
Z auw ażonych już przez Skarbka, by ła t e  okoliczność, że w stępował 
w  m iejsce rządjgy pruskich. K ołłątaj dostrzegł, że „ wt krajach. któs& 
sife" dostały pod panow^aSg) A ustry i. w-ykorz\niono do Effazetu p raw i­
d ła  polskiego w y ch o w an ia ; w7 krajach, które IsłS j ddstały królowi 
pruskiem u, postąpiono podobnie, nm^y polskie ledw ie znalazły przy­
tułek dopiero pod panow aniem  A leksąpdra  I., gdzie obyw atele, 
ośm ieleni wezw aniem  tego dobrego: m onśiichy, niczego nie oszczę­
dzali, aby icli potomstwo nipgło iść drogą ojców do Cnoty i oświw- 
;cenia“ 2).

Daleko s in ie j  nap iętnow ał Staszic skry te zamjitry i dążenia 
rządu pTuskiegb. jGeloin poprzedzającego rządu .: jak  tw ierdz,, n ie 
było dobrj^Polskiegąs) ^ a ro d u , tylko szczęście nachodniów  i przeisto­
czenie rodaków. Krajowi w ysłużeni, bądź w ojskow i,4̂ d ż \ c y w  ilni, 
w7 ostatniej n ę d z y C n o tl iw i w prześladow aniu, po c u d z $ h  ziem iach 
tułacze. Jak  Spartańezykow ie ] lotów, p k  na- wojnę i boję.’; p row a­
dzono Polaków  Tam  krew  naszą nie rachow ano za krew  łu d z i; nic 
zeT zw ycięstw a, nic ze sław y  niej spadało n a  nas, ale tylko na gw ał- 
iow ników  naszych .11

„N ąjprzew rotnićjszą ohytrości rządzenia ."§zt.uką dążono do w Łć 
zipfia ldis z P olaka duszy, a zd rad liv :em długów  chciwość^ i m ar­
no traw stw u, zamierzono wyzuć nas z npajątku i Polskiej ziemi. 
Rodzice, którzy w każdej innej k ra in ie7/ spoglądając na swoje dzjeci, 
najm ilsząi-kw ilą się4rozkoszą, tu przeciw nie, podczas niewoli naszej, 
za każdem  n a  sw ych dzieci spojrzeniem  [głęboki sm utek ■ ogarniał; 
ojca igm atki serce, a łzy zalewały oczy, gdy w idzieli -tó1.ró w n ie  
z żyęjein m iłe im stworzenia, bez celu, b(ez wszelkiego dla n ich  
w idoku .11

J S lJ  polskiej ziemi nie było dla PoiskicD dzieci żadnego stanu, 
żadnego p rze zn ac ze n i^ ^  V\i5 dobrem . w rodow item  w ychow aniu wi­

*) Dzieje Polski. Część i. Dzieje Księstwa Warsza\vskjęg;o^fttr. 
13S i 130. Porównać Ż ó ł t o w s k i :  Die P in a iip li des Herzogthums 
W arscliau ('1806— 181^!) yorzngswoisft naeii arcdńrafoiehen tjuellon be- 
arbeiflśł. Część T.Jjustr. i 5, 29. ocenia tak, jak  Skarbsi?, kcffetytocjg 
Księstwa i jego afliuinistrpyę.

2) Kwasi nad tSraźniejszćm położeniem fey części ziemi i t. d.,
str 207' i 208.
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dział; każdy ojćiefe’,zw iększenie tylko nieszeżęśę sw ycli dzieci życia; 
w E d u k a c ji Rządowe,j odbierał w sw ych dżi&Saoh nieprzyjaciół 
: w feardzicieli swoich przodków i rodziców. Talj jest,, starano .dio, 
pęąnowanp, aby dzieci naszły n iew inne ofiary oszukaniem  'otóczjM  
pśźenaturzyos" w w yrodnych synóW przem ienić. Chciano, aby po- 
■globach sw ych ojców, jeżeli nie z zupełną niep)Sm:§ói-ą, to przynaj­
mniej syny oszukane dep tały  je  z pogardą. 'Chciano nasze i naszych 
dzieci k ia jn  m iłość \\ iaz z ojczyzną na wieki w jednym  zagrzebać 
grpbie.

„Jeden tylko.joszćzc pozostaw ał naui środek do w ydobyciS isie 
z tej okropnej i i ® ,  która ęgarnęła  jestestw o n asze : tein by ły  w ła ­
dze rozumu, nauki naraaijw e, doskonalenie m yśli narodow ych, przeja 
które przecież jeszcze byjhby się m ożna jakożkolw iek w rzę­
dzie ży jących: przynajm niej ocalić sławo” i pam ięć narodu od zguby 
wieczytej. L&cz zbytnie n a  wszystko ^źuwali nieprzyjaciele-,' k tórzy 
pćdśtępem  w ytrąciw szy nam  z rąk  oręż, podstępem  nas ujarzm ili 
NiesonająC niobyY do wydaffcia nam  w ładzy m yślenia, czuwające prze­
ciwko |e j użyciu zakładali tam y. Swego rozum u władzą i czvnno|ćia. 
w d o sk o n a lił.u  się na naszej ziemi wszędzie nas zastępując, obm y­
ślali nam  nauczycieli, wyznaczali w zór®  przepisyw ali nauki. Le.śż 
ani ci uczyćj.ele, ani wzory, ani te nauki, naradow eini nie,^JyłyP 
Owszem, przez nie praw dziw ą Polaku cnotę przem ieniano w zbro­
dnię, ńbs£i .krzyw dę w spraw iedliw ość, n a  naszej ojczyźnie, zdziałane: 
gw ałty  w praw o i w ludzkość. N a w łasnej naszej ziemi obcą, nam  
pi-ęśń nucić kazpnd" i t. d . 1).

W  roku 1812 KlewdtzAstarał się obronre- rządy pruskie od licz­
n ych  zarzutchy i n ienaw istnego  wspom nienia, jakijaj pozostawiły po 
islpbie. Z ap e w n ia j;^  że rozum ie dobrze, jak ie  m usiały panow ać uczu­
cia w śród społffi|eiistw’a po utracie k ra ju j^ a p y tu je : Ob n ich t d a fu r  
der Segen der wohhuottenden Regierung Sie entsćhadigte?  Z ten i 
w szystkiem  jednak , gdy  przychodzi inu dowijeŚe, że rząd pruski ży­
w i1 pTtózanowaiiie dra miejscowego języka, zwłaszcza w szkole, obń>na 
staje popierać ją  b y ł w stan ie zaledwie b łahym i przy­
kładam i ' •' ***.. ?

Najlepszy! dow7ód, czem była szkoła za prusk ich  czasów, składa 
Izba edukacyjna Klsjflgśtwa w sw ym  raporćie z r. 1808, ośw iadczając:

'm  Do iś.ąjiuu w roku 1808. Działa, Starriśhiwa, Staszica, t. IV., 
jjftr. 7, ,-8?.i 9v'

lwi] An d-i,e polnische Nati,on. I eber rlie praissi'ś»h&' jYerwaltung 
in den ehej>ialigełn Slid- nnd Neu- Ośt - Pre^seii. Berlin 1818. str. 27 
i 's t r .  11, 28.
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„ \a le ż y  Qddać spraw iedliw ość; rządowi pruskiem u, żo włnclzęśj sw ą 
i moc nie chciał' opierać n a  nieśw iadom ości podległego,sobie narodu. 
Przeciw nie ośw iecanie w szystkich klas było zadaniem  jego polityki, 
■chociaż uw ażał ją  za^środek do osiągnięcia |ezi,iltató\v w rogich  dla 
naszej narodowości. Język ojczysty w yrugow ano też ze szkół, nau ­
czycieli sprow adzano obcych, ale szko ły ,is tn ia ły  przynajm niej, a na 
ich pochwałę, można było L-.to przytoc$®Ł że stan  zakładów nauko­
w y ch  w krajach  po-austrjaek ióh  J>ył bez porów nania goj.%zy“ r ): •

W  każdym  raz ie"rapo rt izby edukacyjnej oświadcza, co n a s t ę ­
pu je : „czyli zamian* przeistoczenia!:; narodu je s t podobnyt8.v*nie tu  
m iejsce rozw agi. P ew n ą  je st rzbsfzą, iź ^ te n  duch w y d a w i& ^ g  we 
wsajR^kieh edukacyjnych tego rządu (pruskiego) ustaw ach. T en .ciel 
okazyw ał się naw elsw  zaprow adzen iuB ptó ł dla ludu : w  ustaw i?!ze 
w sżęch 'm g r cliwajfebnej i pożytecznej, kćńrej jednak  uskutecznienie 
z tom w fcfe ft-p rzychodziło  trudnością i oporem, że \lud ,' nie^pojniu- 

ją e y  (jeszcze pożytku, z a p a ł  -od powzięcia w strętu  ku flankom, daw a­
nym  od nauczycieli cudzoziemców" *).

M f t®  jednak  tylu jirżdszkód we w szystkich rozszarpanej |h $ sk i 
częącitieh, młodzież nasza, jak  tw ierdził K ołłątaj, ochronioną zo s ta ła ; 
iroskliw i rodzice starali się przelew ać w nich cnoty i obyczaje na- 
rodwe, ]>ilnie przestrzegając, aby następujące po n ich  pokolenie nie 
p rze tw arza li si(? na lud w iśśney  ojczyźnie o w y . W  Wajróżawie 
utw orzyło się 'Zgromadzenie p rzy ^ e id ł ‘ńauk, które gorliw ie pra<J»v»8 
n ad  uratow aniem  lite rh tu ry  polskiej. Nigdy-! praw ie nie sm akow ał 
ty le Polak w dziełkłlirtśw^ych własnj&żh pisarzów, jak  gdy w idział 
zgonione imię. swey o jczyzny , eliaac przez to dowieść, żeż tę przy-:' 
najm niej narodow ą włffsrfość, mowę oycźjstą , p rag n ą ł wigrnię? do- 

■cliować dla późnych pokoleń, jako jedyny  skarb, który w tak po- 
wszechnem  rzecz}1 naszych zatracenia dał sM^-jeszcze u ra to w a ć^ 3).

Drugfe dobrodziejstwo, którem  sjstuh darzy ł '•Księstwo, w yp ły ­
wało z 'a r ty k u łu  <84: T m ts les actes du  gouver.nement, de la  legis- 
lu tio n ,' de V a d m in h tra tio n  et des tr ih m a u z  sfóltW ićrits en langue 
nnHonalc. A rtyku ł powyższy został w ykonany przez panującego

• j i* lv o n ic :  Kartka z, dziejów oświaty w Polsce. Władzę oświe­
ceniu publieznegO i oświata elementarna w  Księstwie W ars*awskiem. 
Str. 7, 8, :to

4) L i p i ń s k i :  Sprawa z pięcioletniego urzędowania Izby odu klik 
cyjnaj, str. 8. * -

£;]$) U w ag a nad teraźiyęjszem potożeniep bij, części ziemi polskiej
i t. d., str. 208K-:
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z ca-la' skrupulatności?! i w prow adzony do kom endy w o jskow ej‘)Jt 
do obrad rady  stanu, w których  naw et sam  panujący b ra t udział', 
a Kożmian p rzy tacza.następu jące  charak terystyczne zdarzenie: „gdy 
który z radzców stanu, chcąc być' lepiej zrozum ianym  przez króla, 
w pad ł w rozpraw ę jfBykiętii francuskim , ćo- się najczęściej Kocha­
now skiem u trafiało, król przeryw ał, m ów iąc: P roszę1 po polsku, bo 
pan Kządkowski nie rozum ,e“ 2). N iew ątpliw ie też sum iennem u w y- 
kenaniu  pow7yższego artykułu  zaw dzięczałi^K kięstw o owo szybkie od­
rodzenie s ię ^ d y ę h a  narodowego, które nie uszło uw agi K lewitza 
i pozyskało naw et jego gorące uznanie 3).

Trzdeiem  dobrodziejstwem  sta tu tu  z r. 1S07 b y ł. artyku ł£§6 , 
pozwalający ustaw ę konstytucyjną dopełniać urządzeniam i, w yćhb-' 
dzącemi od króla a reztrża§anenii w jego radzie stanu. 'Dzięki tem u 
artykułow i, n iechęci wązelkie omijafy statu t, a skierow yw ały swój 
p rąd  przeciw7 tym , t  tory cli zadaniem  było uzupełnienie konstytucyi. 
Ale' ;i w7 tym  w7ypadku .elszczędzano m onarchę, szanowanego i lub ia- 
n.ęgóAŚ&js1 najlepsze dla kraju clijeei, ft pociski opozycyjnewzwracauo 
przeciw m inistrom  i radzie stanu.

Łuszczewski w7 pierw szem  ;ś)veln przem ów ieniu na sejm ie 1809 i1, 
nazw ał s ta tu t K sięstw a niew zruszalną, opoką, na której się pow inno 
rozwijać, p rzyszłą  prawodawstw  o 4) ; ale ani przed rokiem  J 809, ani 
po tym że rokn nie poczuwali się ministrów ,ię wraz z radą stanu do 
obowiązkufiślepego naśladow nictw a wzorów francuskich, a król za­
zwyczaj p fzychy lał się do ich zdania. „Gdy w r. 1807 referendarz. 
M oraw ski czytał wywód, z konstytucyi fraipęuskiąj w yciągnięty, n a  
okazapieiTdo konstytucyi K sięstw a W arszaw skiego potrzeby audytorów  
w Eaclzią? Kiążę M inister wojny, w7ystaw7isjąc nietrioźność.-,zachowa­
nia w e w szystkiem  stosunków konstytucyi francuskiej, sadzał naś la ­
dować; ją  'tylko w7 ogólności, a pie w szczegółach, które dla różnicy 
położenia, obszemSści, ludności i zwTyezajów7 n ie m ogą przypadać 
rów nie jednem u , jak i drugiem u krajow i" W  roku 1809, gdy  
M inister policyi zauważył, że korporacye m e są statu tem  Księstwa.

*) ^ k a r rh  ek  :;fDtylęje Polski. Część I. Dzieje Ks. Warszawskiego.
Str. 1 8 7 : „lecz gwardya i pułki legii nadwiślańskiej nosiły kokardy
francnskie, w7 legii komenderowano po polsku, w7 gwardYi po francusku." 

a) Pamiętniki, t. II., str. 339.
Vn die! polnisehe Natioń i t. d., str. 5.5*5*;

4)3Mowa fóbraz kraju wystawiająca) i t. d., Ar-. 5.
5) Dziennik czynności rady ministrów i rady stanu siffomadzonej.

do woli J . K. Mości pw®? JW . kr. Sclionfelda-, na*sSśsyi komissyi rsgg-
dmącej d. 5. października 1807 r. Str. 45-.
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zniesione* a k o n sty tu c ja  irancuska przepisuje,>'Że istn ieć nie pow inny , 
wyrażono w radz.ier stanu opinię, że należy w Księstw ie uważaćj 
korporaćye za istniejące i oczekiwać dekretu królew skiego 1). W  tyiuże-’ 
sam ym  roku, gdy podano projekt' m ianow ania merów m a k ilk a  m ia­
steczek, którżyby riłzkazy p^pK efekt^y--' kom uinkiprali burm istrzow i, 
Nąjj.. król ośw iadczył, że? prędz kom pletow anie konstytucyi rozumie 
dodanie szczegółów. ale dalekim  je st od odm ieniania te jże -i projeH. 
B a tr a S  na opozyeyę słuszną z tego względu, ?że b y ł tworzonioyi zby- 
tev?nem nowej zupełnie w ładzy 2).

M inistrowie z radą stanu potrafili dom agać się zastosowania 
konstytućig' francuskiej, jeżeli tylko z tggfft naśladownictwa, korzyść 
d la K sięstw a pow stać ui?gła. Tak n p. w r. lcjWS prezes‘rad y  stanu 
„w H ósł. aby przątegyć Ńlijj. P anu, ażeby sejlat K sięstw a m 5gł być 

.podobny, czynną włajdifa,' jak  je s t podług  konstytuteyi francuskiej 
i no’Jvo-ogłoszonej hiszpańskiej, t. j. aby m iał opiekę nad wolnością 
Osobista mieszkańców i nad  w olnością druku, oraz żeby sk ładał n a j­
wyższy sąd do sądzenia m inistrów  i radzópw -.gtanu K  Jeżjelj^ednak 
odstąpieniedod ziwd-ylSz-ewodnicli prawjgtj państw ow ego lub adniiiy-; 
strapyjnegcK-frątiOuskipgo obiecywało K sięstw n większe pożytki, rada. 
stanu nie w aha ła  się czynić panujifcenni^bdpowfi.Cdnieg'0  prznflstawie- 
niaj&a naw et w kierunku oświaty publiaźrtój udało>jej ajpj osiągnąć 
pom yślny rezultat.

gMUajjg dalszy nastąpB^®

A  LEKSANDER IiEMtSOWSKI.

J) Protokoły pTćacdzeń rady Jatam i K sięstw a S S & isS w sk flB , od­
byw anych w przytomności Naj.j. Pańai S p jy a  cl. 3. m arca 1809  roku. 
(Tom  ton niekom pletny rilzpo&zyna protokoły ,joszć?e w r. 1808 ).

p gffiiD alszy  ciąg- Protokołu  sessyów rady stanu w Toku 1809 od 
sessyję.^ib. 8. '258.

3j  D alszy ciąg Protokołu sessyów rady stanu  w roku 1808 .. 
Sessya 165.



I N F A M I A .
S T U D Y U M  P R  A W ^ N O -S P O Ł E C Z N E .

(C iąg dalszy).

IV.

C z e ś ć  w  p r a w i e  d z i s i e j s z e m .

Na ę^ein polega istota czci? P y tan ie  to powinnoby być w dzi­
s ie jszej ju risprudencyi stanowczo rozwiązane, jeżeli pozytywizm p ra ­
wny. nie dla przechw ałki {tylko’, '  lecz n a 's e ry o  utrzym uje, żfer praw o 
p arag i‘a fo w ® am o  o w łasnych  siłach, w iec niezależnie odi-gzynników 
m oralnych, może spełniać swoją liiissjfd^yw ilizacynią i w yw iązyw ać 
się z kierującej roli w stosunkacii życia społetejnego. Przecież takiego 
dobra m oralnego, jak iem  je st i będzie zawsze częsty prawo pozytywne 
niemoże w yłączyć ze swojej sfery bez abdykacji zW łasfie j m issyi 

-cyw ilizacyjnej a jeżeli bierze i wziąć musi to dobro m praljyew  ochronę 
i rach u b ę 'sw o ją  tak samo, jak  inńe. dobra m ateryalne i itfSralne, 
to chcąc dać społejtzęńśtwn ztfpełna rękojm ię? że na jego siłach  bez­
piecznie polegać może, pow innoby kw estyę powyższą dokładnie roz­
wiązać. Nie chodzi tutaj o rozwiązanie, ujęte w ścisłe ram y para- 
grafowo-definicyjne, lecz o takie n iew ątpliw e kryter.ya, jakich prawo 

Juażytywuie niezbędnie potrzebuje w każdej akcyi swojej dla wyboru 
trafnej drogi i środków, celowi Odpowiadających.

W praw dzie także i peanffie zdrowia fizycznegiy nie jest lijste 
wr ram y paragrafow o-defjiiicyjne, ale jeżehbyśm yi wyjirzedzając n ie­
jako dalsze wywody, nazw ali cześć w y razem  zdrow ia nioralnćgo, to 
niotylko nie byłoby w tein żadnej analogii korzystnej dla w ygórow a­
nych  a sp ira c ji p raw a pozytywnej*©, lecz owszem hą*;zestaw ieniu tejn 
w łaśnie najlepiej uw ydatn iałaby  się różnicą] zasadnicza. Zdrowie 
fizyczne bowiem, jako stan  norm alny, każdem u dobrze znany, jako
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kŁm b b  jednako ' a i niewjzrffigaja, odką<.L:--ś\via-t i człowiek istnieje, 
n ie  potrzebuje bliższjĘ&h określeń definicyjnych w E ra w i® , każde n a j­
m niejsze naw et zboezęjii^od t e ®  .Storni nopnalnego  daje się Ajdawdzić 
JUge art,i.s, fachow ą dy.tónęTżą rzeczoznawców, w iec w usposób n ie­
w ątpliw y. Gd/de n iem a żadnego takiego zboczenia, żadnej.'ąnonna ł- 
jrości,- tam  je st zdrow ie fizyczne, je s t stan lw rcia lny , jt«5t reguła. 
Zupełnie n iep o d d b ą» f j ą $  sytnaeya w  m o f lm y S  ustroju człowieka. 
Z regu ły  m oralnie u łom nym  J e s t  człowiek, bo jest*— tylko człowie- 
nH in . Do jakiego stopnia ułomność ta  w  relig ijno-ntóralneig l w ycho­
waniu daje się. złagodzić i czy zawsze to jesi mógjiwem a kiedy ona 
naw et mimo wszelkiej staranności w y c h o w a w ^ j w ystępuje w] życiu 
dojrzałego już człowieka na jaw  w formie 4 ’itż|pej,•-ćpzęś.tó naw et Cji-ż 
•ohydnej, bo zbrodniczej, kiedy dob.ee, w w ychow aniu i w życiu udo- 
•skonalone przym ioty ip n o ty  są w stanie, utrzym ać przyw ary i na- 
uUętnośąi ’Jł’a w oagaltak , żeSJsię ta wrodzona utomnosę tylko przypo­
m in a j  ja k b y ’ ostrzeżenie i napom nienie (jo n ieustannej cz u jn o ^ i, 
,a kiedy cmi w ybuja i całą n ieposkrom iony  siłą sztych instynktów  
i popędów zepchnie człow ieka na bezdroże, to sgdreg zagadnień niedo- 
■eioćzbnycli dla najbystrzejszego obserw atora, to szereg/kw esty i. które nie 
•rozwiązać, lecz tylko mniej lub więcej odgadyw ać, lub objaśmgc można.

. N adto w zdrowiu Jizybznom zjioczahie ukryć się - nieydaje, bo 
jęgo sym ptom y są dla znawq$ę dostrzegalne i spraw dzone być m ogą 
po zewmętrznycii objawach. Zukowie m oralne w tom  wzgfednem  
.znaCzftiiiu, jakie w ynika z powyższych uw agę stanow i jągadkB * d la 
której, żadna fachow a wiedza naprzód regu ł postaw ić nienipźe, bo 
.do m oralnego w ń§tra8 człowieka, do tej ukrytej w idowni, na której 
przed d z iad k iem , więc przed nadaniem  woli k ie ru n k u ,S p ie ra ją  się. 

•ze sobą zlń i dobre in te n c je , l.izkitajnam ietno^ęi i szlachetne po­
ryw y , najbystrzejsze nąwotgEoko p.&ćcłiologa n igdy nie dotrze. Czy 
.człowiek jest'-zdrów1 Jizyfeznłe, to zbadać można naw et w tedy, gdy 
on jest. 'bezczynny, >Sd,y siły zupełnie w ypoczywają a niepotrzebni 
•nfcwaet oka raeezeztów ey, jm eli siły te w działaniu składają dowód 
jędrnośej i energii. <Go w a rt pesyien człowiek pod względem  m oral­
nym , czy je st zdrów w takim  stopniu, w jak im  jjjtjR jest mógliwem 
dla -.człowieka, tęgjój w stanie bezczynności n ik t nie odgadnie po 

.żadnym  S ym ptom ie wyokp w padającym  a ^ ą m o  d z ia ł® ie  n'awet nie 
daje jeszcze pew nych  kry teryów  dla trafnego • sądu. Gdzie niem a 
ad row ia  lizy.ćznogo.. tam  ;nieino:żłiwe jj^st wytężenie, sił i eąerg ii po 
a a  p ew ną miafrę przeciętną g p p z ie  niem a zdrow ia m oralnego, tam 
jdszcze przy zręcznej sym ułaeyi możliwe je st w danym  razie obała- 
m itębnie najbystrżftjszy-ch .nawet: obserw atorów . W szakżeż, niestety, taK

44
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ag S to słyszy się o n ikczem nikach, którzy przew rotność swoją um ie li 
długo u k ry w a ć ' pod pozorami uczciwości a naw et i szlachetności. 
CzaSem przypadek pomiesza sz y li w takiej zręcznie odgryw anej ro lir 
ale jak  często ©rlsłania sie- cała p raw da przed zdum ionem  otocze­
n iem  dopiero wtedy, gdy n iem a już takiego kuglarza na w idow ni 
życia 1

Jeżeli, jak  to już pow iedzieliśm y, cześć uw ażać należy za w y­
raz m oralnego zdrowia, to-ćpo tern w sżystkiem  chyba już na*szyder- 
stw o|zakraw ałoby^pow tórzenie W jfepn^gS jp jtan ia pod adresem  praw a 
pozytyw nego z żądaniem , ażeby odpowiedź jego opiew ała stanów czo 
i jasno. To też praw o pozytyw ne n ie daje i daćrjiienm że takiej od­
powiedzi a teorya, tak n iew yczerpana w pom ysły, gdy w innych  
działach chodzi o Zasłonięcie luk paragrafow ych prżęd oleiłem bada- 
wezem, w tej kwestyi w łaśniepm ajczesciej przyznaw ać się musi do. 
faktu*;’ że ją  tu taj zaw odziB |ała pomysłowość.

Zarzut ten, te o rji uczyniony, ob jaśn i® m ożna n a  jej najśw ież- 
sźjjćh wy-sileniach około uporania E g  z tym  tru d n y m  ńem atem . 

K llr silen tyćfi j.&jt w tejLąjhwili może więcej, niż kiedykolw iek, a n ie  
m am y tutaj na m yśli tylko kom entarzy do poszczególnych Kodexow 
karnych , lecz speęspąlne m onogralle, poświęcone spraw ie czesi i je j 
osłony w praw ie. .-JSama-sta g |b fitość p rodukcji naukow ej daje do 
m yślenia, bo jak  człowiek zawsze nąjw ięąej m yśli o tym  właśnie- 
organie, na który__nie dom aga i k£ffiry mu dokuSzliwmmi cierpieniam i 
na każdym  kroku się przypom ina, tak teoretycy w7 zakresie ju ris-  
prudencyi zdają się m ieć powody podobnej n a tu ry  do zw racania 
szczególnej uw agi na s p ra w ^ e ż ś i.  Chodzi w ia B a r ie o sThbfjy. punkt, 
p raw a pozytywnego. S z c z e p  autorowie nie ukryw ają  i tęgo Z resz tą , 
weale, lecz owszem uw ażają jaw n e odsłonięcie złego za pierw szy 
a konieczny krok do popraw ienia obecnego£s€inu.

N ie m yślim y daw ać szczegółowego obrazu tej całej konsultaeyi 
n au k o w e j;K jh tó rS j zdania ciągle się krzyżują. J ®  pogląd krótki, 
streęzczający fprzyjij jurniej n iektóre w yb itn ie jsze  głosy, r je s | potrzebny, 
aby poznać syWłtóyę i horoskop na przyszłość a przedew szystkiein 
przekonać sję,; czy praw o pozytyw ne je s t tylko zakłopotaną trafnym  
w yborem  środków już rozporządzalnych a w iodących glewmie do celu 
jasno  określonego, lub przeciw nie zaniepokojone tern, że myślećdtrzeba 
n ie o wyborze między skrom nem i i niedostatecznem i środkam i do- 
tychczaso\jem i, lecz o w yszukanie innych.

Szczególnie bieżąca niem iecka lite ra tu ra  prawmicza dostarcza 
ciekawego malferyału pod tym  wzglądem. .Test ona w traktow aniu  
czcij jej istoty, znaczenia i o jłoby praw nej w7 tej chw ili może buj~
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niejszą, niż kiedykolw iek. N<n§pozór m ogłoby się w-ydawłfgfs że tru ­
dności esą ła tw e do -przezwyciężenia. Z tonu rozpraw  tych bowiem 
przebija więjłej, niż wy in n y ch  kw eśtyacli.jpPaw nych, owo w niemn^- 
ckim  św iećie praw niczym  jakby  jak i dogm at narodow o-nankow y 
u ta rte  m niem anie, fó flz  dw ócB w ielkich źródeł dzisiejszej cyw iliza­
c j i :  ' p r a w a  rzym skiego i praw a niem ieckiego drugie w ażn iejśzą^poh : 
niło missyte*. w h isto ry i postępu ludzkości. To też pow tarza się przy- 
tem  przechw ałka, że w p raw ie trzym sk iem  d ^ e £ ^ x m i m a t i o ), wek. 
śn ięta w ritmy prjiw a obyw atelstw a (cw itas), niejako za synonim  
tego p raw a uchodząca,. ‘h*e wznosiła się n a  naleznś; je j w y ży n ę  ety- 
Cznjp a dopiero nieinięćkie praw o pogłębiło pojęcie czół, biorąc w jogo 
określeniu za punkt w yjścia nie^samo tylko obyw atelskie-stanow isko 
jednej k lasy ludności; panującej w w ielkim  związku państw ow ym , 
lecz godne®  ludzJłfR-'w ęgóie w pdfetezeniii g e  św iadom ością warflJstó 
m oralnej i \społąfezuej. W  tej przesadzie jeden-fz autorów niem ieckich 
pÓguwa się tak daleko, ż k  zapom inając form alnie o t^ in ien n y m  
ustroju stosunków społecznych, odm aw ia po prostu rzym skiem u spo­
łeczeństw u naw et w rażliw dści na pd<pJegajtj®|dziś sankeyi karnej 
akta obrażenia czci i nazyw a to aż „w h Ę iw o śc ią  R zym ian w ig l 
wła.śęiwosgią tego społjftczeństwa. w  któreiii rum ieniec w stydu, w y­
w ołany m fganą cenzorską*. "sp raw ia ł p raw dziw e to rtury  m oralne, 
w którern obyw atel, dotknięty tą  n ag an ą  jwedliffi poprzednio już 
przytoczonych słów  Oicerona, s t r o n ią  m usiał od w spółobyw ateli, 
jakby ja k i^ z lo w ie k  zapowietrzony. W  m erytoryczną polemikę, z po- 
wyższem tw ierdzeniem  wchodzić nie potrzebujem y, skoro jpż w po­
przednim  rozdziale-;'skropiliśm y w zarysie rzym skie pojęcia o ©zci 
(existiinatio). T le l ib y  zaf"ty lko  nieznajomość dzisiejszych w ykw in­
tnych  form  i m an ier saloiiowfych a takżję i idącej z niem i w parze 
m askarady  pojedynkowej m iała uzasadniać powyższy zarzut braku 
wszelkiej wrażliwmśoi n a  obrazy czei w staro-rzyłnskiem  społnSżeii- 
stwi«i, -to z taką: sam ą racy^fm ógłby  ćhtyfel kto pow iedzieć, żeSjstaro­
rzym ska rasąj by ła pozbaw iona wTażliwośei nerw ów  w ogiile, gdyż 
nawret -patryeyusz^; dochodzili- się bez — czarnej kaw*y,^SJgar haw ań- 

:skicii i m o rfin y !
Rdy 'sjęj czyta podobne sądy o p ra w ili  rzym skiem , to nalega­

łoby lac^ekiwąći że: w dzisiajszern prawijjj|iiiem ieckfem , skodyłibowa- 
nem  w drłjgiej połowie Z K .tfs tu lec iaą  pojęcie i p raw na osłona czci 
stanęły  już na idealnej wysokości. Tym czasem  potrzeba tylko wziąć

HE I 1 w .To s e p i i  GOiębler: B a s  Vergehen der^ogenann tefłiib len  
W aehrcde —  Wui-zburg 1892, str. 4.

U f
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do fręki pjgjjwfflą lop^Żą z licznych monOgraui Jktóro się obecnie na 
ton tem at pojawiają, aby od razu uprzedzić się włftśntey do jgg© 
działu .prawa. „Jeden z tych rozdziałów p raw a^k arn eg p  — mówi 
i i . p. K rajz ')  nuj sa.fuyr.il w stępie swoją] mo4ogvaiii —  k tó re .w  na­
szym  kodesie karnym  naj wigepj trak tow ane gj"jpo m ąconem u, star 
now ią postanow ienia o m ń  i Mbraziedr czci. Luki, które pod tym  
w zględem  wykazuje nasze dzisiejsze prawo tak  sęWno jak  nasze par­
tykularne- listowy karnie z bfbżąeagegstuilećia, -są t.em dotkliwszo, i loże 

•teorya i judykatura nie m ogły $ię pogodzić ze sobą nawęł; ep jłó 
pojęć pomsta w ow /oh . Tyczy się to przedewszystkietfi sam ęgo pojąc i a 
czci. Swojąi d ro g ą:jed n ak  n iem a w p tli wie. te rn e m  poję&ia, którego 
ust al ć i ii o;: by -1 o bye, z w ielu powódów tak trudna, jak w łaśn ie  pcjjęęie czei.“

p rzy toczyliśm y ton g-IE nic dla dowodu, lecz dla przykładu  
|k w łaściw ie dla cływfakteryslyki stanu rzeczy. Zdanie, w ypow iedziane 
przez Kąątz.a, powtarzh się w ogóle w m onografiach niem ieckich 
o ejfci z tą  tylko ró ż n ie j  że autorowłe' z żywszym  tempM-ańąentóm 
pisarskim  nie ąS m ia ją^obeedej sykiaeyi tak spokojnie, lecz mówią
0 niej z tak,% goryęzą, często naw et z tokiem  o |u rźen ie łn . jakgdyby 
nważąfi stan  pbecny za niegodny współczesnego ustaw odaw stw a.

W  system atycznych w ykładach obowiązującego niem ieckiego 
praw a karnśgpk& yta s.irsfc.to sarno w7 form ie ubolew ania lub na.woły- 
w ania do pilnej reform y, p r ^ ź f e m  odbyw ają się popisy konstruk­
cyjne, w któa^oh luki i niejasności pozytywnego p raw a karnegoSjsą 
niejako dla oka zjŁsłaniane. Kojjstiukcy.e te opierają^się raz na w y­
b i t n e j  podniesieniu m oralnej stronySjejako głów nego zńamienia.!C£oi, 
drugi raz n a  w yniesieniu społóC-ziiego zpa?z'enia ba. stanowisko -l-fM 
strzygającego k ry teryu in , wreszcie i na łąjśzeniu obu poglądów Dla 
wCspelkieh fąkieli kombinlc^ri pó łę-jest zupełnie otw arte, gdyż prawo 
P^fe-tywne n ie  daje pewęiąj dyrekiywęy, u w ałto j^Y  jak 4 t r  Hafnie pod- 
n ió s l.-^ in d ib g ,. „nieznaną^ppjącjrw jSjci za pow szechnie wiadom e"
1 pozostawiając praktyeM  w- -sojuszu z nauką w ypełni m ie prożnegó 
„blankietu  czci i jej obrazy

Gdyby óljodziło tjflko j f  o tw arfeiobjaśnighie dzisiejszej niem ocy 
Czy nieudolności gkawa w zakresie Czci i form alnego zam ieszania 
wf-praw7n'a-literaękiem  opracow ania tej kw estyi w7 Niem czech, to iraS  
żnaby o d e s łą ^ z y  tein i ka do powołanej jifż; powyżej n ioaogjafu  Kratiza. 
jako jasnego i spokojnego a prżytem  niepretensyonalnego  przedsiyń-- 
w ienia skarm rzeczy. W takim  razie jednak  trzebaby (loclać oSt-rze-

’) I ) r .  H e r m a n n  K r a t  z : D er strafrechtliche-Ehrhegriff' u m l  
dąs passire Subjelit der E h r im le tzu n g  — Hiessen 1891.



-fora za dobrą m onetę, J io ć jtó  one z pozorów oparte sa mie fl"a*suchydi 
kom entatorskich pom ysłach, lecz ńa^zdęś^ej- podstawie społecznych 
kryt-eryów. Aiifejr ten bowieiń stanął" nu Stanow isku utylitajwzm u. 
naw et oportunizm u p'r'aw no-spoI’eczfreg«S z którego już nie m ógł objąć 
całej doniosłość;! spraw y, Izna jfjS to  w praw dzie sam  Krat/., że ze 
w szystkich pojęć praw a kakhcgo <®eśc najw ięcej w ysuwa kię po za 
jego g ran ice i wchodzi w zakres etyki. aleysna#?btyka w  pojm owa­
niu autora musi stać zupełnie w usługach uty.iit.aryzmn i do jeg’0- 
kapryśnej chw iej 11 ości stosować fundam entalne pojęcia swojo, skoro 
m ohografia zaczyna się od oświadczenia, \że niem a pojęcia czci n ie­
zależnego od czasj? i ś&isuiików, że, z^fom cześć jeśt tylfegf rciiexem 
p raw nych , spolecznyc.li i politycznych stosunków' i zapatryw ań pe- 
w n e ^ J  społeczeństw a w flańej chwili, W kfaro-Tzymskiem społeczeń­
stw ie podśkawa czciĄ było stanow isko jednostki jako obyw atela pań ­
stw a, u ,s ta £ p h  H erm anów  koncentrow ała się c z e s i w stanow isku 
intlyi 'dnalnc in  jednostki, w jej dzio ln fejr^S obfśte j wobec w spólnego 
rodu i stanu, wreszcie w X IX . stuleciu u legła w pływ om  cyw iliza­
cyjnej n iw e lac ji, otrzęsła się z właściwości narodow ych, stała im 

•p'otl tym  ostatn im  względem pojęciem m niej głębokiem  i Stśanowi 
tylko w yraz całego kom ple \u  naszych stosunków społecznych. pań­
stw owych i p raw nych .

Pffińż się teoy -stało z sarną istotą ćzći — mbżnaby zapytfce au- 
■fcoiW  wszelkiem  prawem /" skofo poprzednio podniósł jej edycyjny 
ch a rak te r a nie dodał p rzy tcm żS S trzeżenia , że w powyższej chara­
k terystyce m a llta -m y śli sam ą tylkoSEwnffl opartą na pobieżnych, 
zew nętrznych kry teryach , w ;ę£ chw iejną i zmienną,' czy to opinię 
w feorszym  zakresie społecznym,' KwięA.z pretehsyą do nazwy publi­
cznej, czy w ćiaśtiiejszyCh kSłac-h, w ;opjn.ięrsf>ano'wą, zawodową,' 
w  ogóle, opinię najbliższbgh otoczenia'? 'Musi być przecież pew ne żg|j 
sądnicze sta-łd zuitenię, pew ńn  niezm ienno k iy terym n  iizCi wśród zm ie­
niających się  akeess^pyów zewmętoznyoh, skóro, j;Yk- widzieliśmy 
w poprzednim  Jopdziale, ''bfl.i czaśbw '"rzymskich Spisśc wśj?i>d wfozeL-.j 
k ich  'p rzeobrażeń  praw a zatrzym ała w  j& o  li istoty i c liarąk ter nie­
spożytego pod  względem m oralnym  Czynnika, ’ skoyWyćńu/is romamis, 
z grobu wskrzeszony, zna,lazłby w dzisiejszym tak zupełnie obcym 
mu ś Wiecie w łaśn ie S i' doyraći" i je j negocyijSinfam ii, więle punktów  
stycznych, n. p. ten głów ny, że za fezłowieka baz e^ei, infam isa, 
pow inien być uważany każdy, ktoby zńarfe (trzy praecópta iu r is  
(honeste rivere, a lterum  non laedere, sum n o m ą u e '- tń b m r e f  uważał 
za obalone już przesądy i pdśtępow ał w prost w przeciw ny sposób
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Po takieni rozcieńczeniu pierw otnie z naciskiem  podniesionej 
etycznej trejfęi czci K ratz m ógł już stać sięApobłażliwszym dla luk. 
istniejącej w dzisiejszym  praw ie pozytyw nem , i postu laty  referm a- 
torSŚBKak przykroić do jegó ram , aby wy-dawaó się mógł#, że znajdą 
w n ich  miejsLe wygodne. Za punkt w yjścia w tej m ierze służy, jak  
tego już zresztą i po tZąznączonem n a  w stępie stanow isku utylitar-, 
nem  autora poniekąd o e ffik iw |l należało, ż^fcie obrotowe z całą jego 
koinp1ikacva?jstośnnków. interesów  i związków, w^jód których czło­
w iek każdy w n m rf f l  jak  w wyższym  lub niższym  stopniu posiada 
przym ioty, potjjżebne do wspólnego pożycia społecznego, roście sobie 
może praw o do wyższej lub niżgŻęj wartości społecznej, •
jak i każde indyw iduum  w tern n&siada, aby w związku społecznym , 
do ktÓLęgOs,naleź;ttfc jggft w artość społeczna została uznana, jjazyw a 
K ratz jego czcią w najogolniejszom  tegó słow a znaczeniu. Poniew aż 
każdy człowiek należy do takiego związku, .^czy to w znaczeniu $ e i-  
ślejszeifi, czy obszerniejszym, obejm ująeęm  państw o, społeczeństwo 
w ogólęł£przeto kąSJdy ma taki in teres i każdy w ym aga od p raw a 
jego osłony. W  ten sposób postaw ił K ratz rozcieńczone już tak b a r­
dzo p o jp fe  czci na stanow isku p raw a podmiotowego w tein znacze­
niu, jak  je  Iheriu g ,..n a  schyłku jswoLch tilozoficznych m ^dytaly . 
w  dziele o duchu praw a rzym skiego określił, na ąłgtnowisko intęręgji 
norm am i |® aytyw nego praw a osłoniętego. A le zaraz potem K ratz 

Ram  to uczuł, ż f  takie rozcieńczone pojęcie c m ; rów nające sio- n ie ­
mal .tylko uznaniu ludzkiego charak teru  w pe-wnem indyw iduum  
nie j,e(st d o s tą ^ z u e .  A znosi si-ę- zatem  cokolwiek wyżej, znowu 
w sferę etyki spofóe&no-utylitamej, i szuka stałej m iary  d l a 'owej 
poprzędnio w sposób m glisty  podniesionej w artości gtój^alnrj w speł­
n ian iu  obowiązków, jak ie  ciężą na jednostce w jej zakresie społe­
cznego życia i stosunków w ogóle. M iara te ro z s tr z y g a ć  gódhosći 
szacunku Jtjj praw o do w ym agania, ^ąb y  ta  godność by ła uznana, 
m iałaby teraz stanow ić ostateczne określenie Cięci.

B yłaby tedy 'g-otpwa jed n a  z tffih. konstrukcyi, którem i pozy­
tyw izm  praw ny  w ykręca się jakbyw aańem  w w ypadkach,■ gdy, w e? 
długyśłów  poę'ty. nieraieckiogęjc slow ąjfbrak pojęć , w porę zastępować 
zw ykły. 1 )lag; podobnej konstrukcyi może w ystarczyć elastyczność, 
naw et niejasność pojęcia godności szacunku, opartej n a  spełnianiu  
obowiązków w ram ach  takiego utylitarno-etyeznego poglądu n a  sto­
sunki, jaki służył Kratzowi za p unk t wyjśeijy A le' ^gdzież jest ■łąki 
kodytikator, któryby zdołał z konieczną dla osiągnięcia jakiegokol­
wiek celu praktycznego p jecyzyą sform ułować w arunki tej godności 
szacunku okrfeślić Jąj znam ienne, kryt-erya ze w n ę trzn a , i wskazać
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Ośrodki zabezpieczenia każdem u takiej w łaśn ie m iary-szacunku , na 
ja k ą  zasłużył' sob ie? Czy jestto  rzecz m ożliwa M ogóle, czy n ioża 
■być m owa o tem  szczególnie, w dzisiejsziem praw ic, hołdującęifli za­
sadzie, że każdy m a byel uw ażany zaguejfeiwego, dopóki przeciw ień­
stw o n ie  zostało stw ierdzone?

Praw nik-pozytyw istją, uznając naw et niedostatecznosS dzisiej­
szego p raw a pod tym  względepj, w ahałby  sie dać odpowiedź prze- 

'-$§ąęą. na powyższe pytanie, dopóki jestto  dlań niew zruszonym  pew ni­
kiem  naukow ym , żfifpyiflgl pozytyw ne samo^obi.ć wystjj-ęzać pow inno 
i n a  posiłki społęczno-m oralnych czynnikó.w k o n S łzn ie  oglądać siJĆ 
n ie potrzebuje.

Zdaw ałoby .się, że-w  tym  pisarzu genialnym , który, jak  n ik t 
przed nim , w yniósł m ora lną  siłę działalności cenzury rzym skiej 
w  sfer&e praw a, tąe w7 Ib erin g u  p raw n a i sftffltecziio-moralna roIałTzói. 
znajdzie pajężnego protektora i reform atora. \  G dyby duch prawąij 
rzym skiego tak, jak  go ten pisarz w swojem pom nikowem  dziele 
pojął i przedstaw ił, pozostał był jego przew odnikiem  do koima dzia­
łalności naukowej, oczekiwanie powyższej z pew nlącią  by łobyT kilj 
ziściło. A le Ih e rin g  wA.ostatniem dzieletfswojem  o ^ l u  w praw ie 
złożył hołd  duchowi c |ąsu , niejako ukorzył się przed egoizmem i siłą, 
jako twófczgftii czynnikam i praw a, i zająwszy stanowisko- społeczno- 
u ty litarne, sprow adził na poziom tak nizki, iż gdyby
w je n  sam  sposób ocenićjw-yplidło jej znaczenie w histgayi p raw a,•. 
trudnoby byłlw stw orzyć obraz jednolity . Czynnik m oralny bowiem 
Ustępuje tutaj n a  drugi p lan  a k ry teryam i utylitaryzm n określone 
pojęcie obowiązku społecznego stanow i wła& nwą m iarę pz,ci. Kto 
w sferze interesów' lnateryalnyeh , przedsię-bioi^a, Łjffikśjpant lub ro­
botnik, Wywiążą# się ze swojej p r a i^ .  zawodowej w sposób ąglowi 

•odpowiedni? już tem  sam em  bez w zględu na in n e  zakresy fmłftiwiąz- 
k<rw zdobyłgśobie praw o do^ezci i szacunku. Cześć bow iem  w zna­
czeniu podmiotowym pologać ma w jąśń ie na poczuciu takiejffiselowi 
odpow iadającej działalno.sfei a cześć w znaczebiu praedm iotowem , sza­
cunek świąlja, na św iadectw ie społeczeństwa ostakiej działalności. t |ła -  
wtfifw później dobrodziejstw a obrotu nowoczesnego, który Wszystkim 
tak  uprości! i u ła tw ił w ygodne życie, m usiał Ih e rin g  w7 konsekw en­
c j i  ściśle m oralne kry  tery  a zepchnąć jegzeze więcej nói/drugi plan, 
la k , aby już;zupełn ie n ie  zaw adzały u ty litarnem u trak tow aniu  rzeczy. 
T o też mówi 011 w prost ^  żę  ̂ obrót, n ie  zngg żadnej E 3vag i o só b : 
„Czy kto gtoj wysoko, óczy nizko, czy je st znany lub nieznany, sw7ój

R. v. I h e r i n g :  Der Zwecli ijh  Reeht (j. w .) t. I., str. 233.
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lub <jp?y — obrotowi nic na tein nie zależy, bo patrzy  ori tylko na 
pieniądz. To znpM ie zrów nanie osób w obrocie, ta n a tu ra ln a  "kon­
sekw encja  egoizmu, który po za zarobkowaniem  o . ni$u więcej §fę 
nie trosącży, posiliła  pod w zględem  spękegznyni nieocenioną zapraw dę 
wariotfę':- Zapew nia bow iem  każdem u człowiekowi bez różnicy za­
spokojenie potrzeb i możnoSć urządzeftia sobie 'eg z y s ten c ji w spo- 
sóbjRodpowi^Jający w arunkom  kultury  w danej chw ili. ffik l m einoze 
odjąć człowiekowi tego; stanow iska w obraśie. Państw o może mu 
Odjąć wolność i cześć, kościoły i stowarzvszGiii'aMnogąłg&- \v\ kluczYch 
iabrót jednak  n igdy  gp się nie w yprze. hfaw et ten , kto już na. n ie  
przydać się niem oże, z którym  nie clicie^się mieć żadnej wspólności 
lub styczności, zawsze jeszgzbgjest dość dobry, aby z nim  zaw ierać 
m teręsa ik  ińrgszczaeU się w pieniądzu asygnata  na poifioc w społe­
czeństw ie zawsze je s ijp ła tf la .“ A  j.estto ■•teii •sam obrót, którego n a j­
św ietniejszą inw ejteyę now oczesną, kom panie akcyjne, Ih e r in g  potępił 
w te in  safiiom dziele, nazyw ając ich w pływ  „głęboko dem oralizują­
cy m ,5Śątniw ającym  sam ą. rdzeii zsłśfffl capi i uczciwości.“

S taw ianie • czci na równi z takąl kosrriopolityczno-bbitjtową w ar- 
t ( R ią  popiera Ihering  wyw odam i etymolOgioznemi. \ \  tych wywo- 
dach s ta ra ł ś i^ J tó r in g  ^  w ykąp ie  genetyczne pokrew ieństw o wyrazów 

oznaczających, w ieJSfBi greckim , łacińskim , niem ieckim , lie- 
brejskim  i w ęgierskim , w jpgóle w tych  językach, co do k tórych 
w yniki m ógł oprźS&j batlź to na w łasnych  badaniach bądź d a  otrzy­
m anej zkądinąd in fo rm ac ji naukow ej. W  każdym  z tych  języków  
cześć żestaje'-■etyniołjjgięźnie w najblizszem  pokrewieństwie, z n u te -  

iijy&lną warmfeeią. Sczególńie uderzająCom w ydało się Ilieringow i 
pokrew ieństw o łacióslfiegp c.ristiniatio (aestim atin  =  szacow anie; 
ae? =  pieniądz) z n iem iecką E h  (w o d lu g . .(Jrimmfc 0)}'. san sk ry ­

c k ieg o  a jd s‘ =■ żelazo, wręb i pieniądz) jak  aes). Jeżeliby  łb e rin g  
rozciągnął był e ty m o li§ jl ha jęźy«ki słow iańskie, to Byłby się albo 
zachwiali w M*gwóich wnioskach,- alhb; zw ątpił w ową", tak  chełpliw ie 
pkzez niem ieckich praw ników  wynoszoną. szczmKBfifl w rażliw ość G er­
m anów w7 sferze czci i w icli w rzekom o .przodujące pod tym  w zglę­
dem  steńbw iśkb:y)oixuędzy innd iśi narodam i. Pokazałoby się bow iem , 
że albo owa germ ańska w rażliw ość ograniczała się, na opinii fak ty ­
cznie istniejącej, ale do. m oralnej podstaw y niespraw dzonej, albo 
że język  niełniecki nie ‘jest tak p a r  ^eośellenee - tilozofiuzny, jak %ji$ 

jNłemcy" sami nazyw ają. W dbec pokrew ieństw a w yrazu czci ze s t a n ^

’) E v, l h a ś t i n g  D er Z adęli im  B echt (j. w7.) t. II., str. 501.
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słow iańskim  w yrażeni (t. j. ezłow idl^lzysty , .feez skazy m oral­
nej) przebija clopiero w mfszam określeniu czci podniosłe pojm ow anie jej 
ffitoty" W duchu ińoralnym  a nie w znaczeniu w artość)' lm ite rja lne j. 
To też w edług Lindćgo *) „cześć m g^to  fejioty i pd?zciv/ośći bie­
rzem y" a w naszych ponmilmch p raw a zrfaleŚć można na to dowody 
au ten ty c zn e").

Clioćiaz' Ifiering  w swoim etym ologicznym  wywodzie pohjzył 
nacisk na w artość takietn znaczeniu, jak ie  najlepiej ^dpoW ładśto  
BieriiliM kowwwaS dzieła, re h a b ilitu jił^ ^ fb g o iz in  i w ynosząfieg^łjbrót, 
jako?* w ażną etapę w cy wilizifćy jnym  pochodzueęilmfekości, to jednak  
n ie  m ógł -pominąH kw RgB i,. tfft-, bttjjząć z m ofaln^stum m yspraw y, mia- 
miwiĆKffl jak ie luaja być ląyterya,, że ta  w artość ze swoj^Śśfialą uty- 
liłarno-obrgcową 'stenow i dymonim ę&ci w pełnom  słowa, zna­
czeniu, w takich przyriajm niej ram ach m oralnych, jakie d fB nej 
praktycznego znaczenia w praw ie są niezbędne. K ryteryów  tak ich  
sz u k a j muś-iał Ih e r in g  już tylko -po zk sfffiją obrotową i w ogóle p ra ­
w ną a zhalateł je w szacunku, któky {Ujm pojęciem socyalnem  i s ta ­
now i ujaw niający się w opinii publipżtfej sąd społeczeństw a o w ar-' 
tdś© “ . Sąd ten się n a  f i p ® f f l | | l n y S  aktach v, zmaczaniu
p raw nem  loc-z obejm uje człowieka z ca® sferą je|*ó działalności.

Tak te Jy  pozytywizm  praw ny, tak zresztą biegły  w śfłjtjsiSjrtch 
,&ikie|'‘o paragrafow ego kurczenia lSnję.ć, aby się przynajm niej w yda­
wać mogło, Ż8: samo p ra w o . d ity sb ^fefrh ^  z^w szystk iem i.'stosunkam i 
żytćia, w tej spraw ie bodaj pośrednio przyznaje się do niemocy, skoro 
rezerw uje dla siebie tylko zew nętrzną cjjjąźć, sprow adzonąTia’,poziom 
jćspcze nieposzlakow anej a w łaściw ie form alnie stwierdzonemu pćy

J) W a c ł a w  A li.e,x a 11 d e r M a c ije j o w k i : llistorya prmvó~,
daw stw  słow iańskich  (j. w.J t. 111. strT '5 i 167. r

2) lig B. L i n  (hel Słownik, ję śy k a  p o h k ieyo  — ni I. str: 370. 
*) N . p . : . • ustanawiamy, iż którykolwiek na potomne czasy

pozwiął jaka pępsouę, cr im n a lU g r in  ctyims honorem tanyeiHihus . . . 
.■.k-.;>" ś̂ziiKypiąc>-go-jnn pgcząjj^pśei .jpgp . . .  (0  rzeczach, które się poagci- 
wości dotyczą — Yolum ina letjum  t. II. str. 53).

; .  . takowy .'gwaltownik y naiezdnik y raptor  dóbr . . . ma ‘utrącić 
peęBciwośó y wszystkie dobra, k tó ^ j trzyma. (Vol. Leg. t. XI. Bjr. 172.).- 

. . . pod li^c.iw ośaą i gardłem rozkazuiem y. . . (Vol. Leg. t. IY. 
str. 48).

. . poczciwość y gardło traci . . .
. . .  to już poczciwości jego będzie szkodziłby. .1*23 
. . .  na poczciwości jaką znjązą naruszony . .

r t ł o jm ie j  G - r o ic k i :  P o rzą d e Ą S ą d o ię  i  S p ra w  M ieyskich  
(j. w .) str. 91— StSji 123, itd itd. itd.')
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szlakam i jesżdzę w danej chw ili nieobciążonej repu tacy i a szacunek, 
jako dodatni w yraz ^ p & ł^ n o -in o T a ln e j w artości przekazuje opinii, 
jako  oYgahowi judyka tu ry  społećsmej. Jestto . tylko wydobyci^: się 
z trudnej sytuacyi, ale nie takie rozwiązanie k w es tii, żeby społe­
czeństw o mogło już być spokojne o rolę i losy czci w praw ie.

A  jednak  pozytywizm  praw ny, znalazłszy takie wyjście, nie 
•ogląda się już n a  dalsze wątpi iwaftci i zdaje silfznow u być pew nym  
sffińe. Za próbkę ;iej pewności nioefi posłuży zębinie pisarza, który 
je st zarazem  sędzią w najw yższym  niem ieckim  trybunale  państw o­
w ym , rż'd'anie Kulowa i), w ypow iedziane w tych s ło w a ch : „Osłonięte 
p raw em  karnem  dobro p raw ne czfi §|pi w pośrodku m iędzy w ar- 
■tośc%’̂ z c ią  w ew nętrzna) tfjczcia w tow arzyskiem  znaczeniu (C ara- 

titefieehre). Je s t ona zupełnie niezależną od rzeczyw istej m oralnej 
w arte® ? a ponieważ n ik t n ie  je'st ani doskonałym  pod w zględem  
m óralnym , ani skończonym niegodziwcem , także ńiezależjąj-od tegOy 
czy w artość m oralna pew fn j osoby przeważa nad jej m oralnem i 
w adam i. Także człowiek m ałej w artości m oralnej, upadły, znikcze- 
m niały , posiada cześć w znaczeniu praw nem  a1 kto gh łajb, hańb i 
lub znieważa, nie będącfjido tego sze^ególnomi stosunkam ' upraw nio­
nym , popełnia karygodną obrazęffl Praw ojjjbierze za podstawę ideę: 
o wifTdzonąj każdem u człowiekowi godności, która na tern polegag 
że jjfćśt stworzony, „pa obraz i podobieństwo itBog^f‘, że je s t istotą 
duchow ą, wolną, z n a tu r^ sw u je j i z przeznaczenia ttiwojago po nad 
w szystkie inne ziem skie^stw orzenia wysoko w yniesioną. W  żadnym  
razjn jąjje należy to do •■'.istoty karygodnego jeżyn u obrazy, aby w da­
nym  w ypadku obrażony rozw inął się n a 'o so b is to ść  praw dziw ie m o­
ralną;- i w swojej oso.bie. s tanow ił inkftrnacyę godności ludzkiej. 
P raw o bierze za punkt w yjścia w rodzoną, n igdy w cajńści. z a t r t f ^  
się niedajsućśfi!godność człowieka i dfatego całkiem  ogóln:e w zbrania 
okazyw ania drugiem u lekceważenia j e ż y nam i, które nie m ają pod­
staw y w szfcMęólnem upraw nieniu  . . . Jeżeli zatem cześć w znacfB- 
n iu  praw nem  służy każdem u, naw et osobom niegodny m .pod wzglę­
dem  m oralnym , to z drugiej strony trzeba o tom  pamiętać,- żg?cześć, 
jako wzretgi w osłonę dobro praw ne, posiada tylko całkiem  zew nę­
trzny charak ter, ffe jn ie  jast niczem  więcej, jak  tylko służąeem  każ­
dem u człowiekowi upraw nieniem  do żądan ia , aby in ®  osoby 
zan iechały  objawów w zgardy lub lekceważenia. N ian ją^żądnego  
p raw a do w ym agania szacunku. O usjięsobienin dla drugich  prze-

B r. B ii Io w : Ueber den S ch u lz  der E hrc n ,id  das Iiecht 
der freien M em ungsaiisserung  (j. w .)-.str. ?-67 i n.



I N F A M I A S»9

pisy n iem ogą być w y d a w a n e . . .  N ie da się; uzasadnić pn tw ny  
obowiązek do przyjm ow ania podanej lub podaw ania w łasnej' ręki d |  

do w itania, do sk ładania w izyty, w o js fe  11,Q zaw iązyw ania 
i u trzym yw ania- tow arzyskich  srosunków .“

Biilow w rozpraw ie swojej m iał n a  celu objaśnienie ducha 
obow iązujących w N iem czech postanow ień kam o-praw nyC li o ochro­
n ie czci. W  teinj,objaśnieniu  jecfflak, zapew ne mimowoli. lepiej niż 
w ątpliw e ® z e g ó ly B v y c h  postanow ień, objaśnił n iedosta tecznós^całe j 
ochrony czci, skoro ona służyć m a każdem u bez w zględu nątóegę 
w artość m oralną, więc i niegodnem u. W ięcej niż niedostateczności, 
bo stanow czą niem oc p raw a pod tym  w zględem  objaśnił Biilow, 
skoro w ynik  czci, szacunek, wyjąć musjafe.zej.sfery praw a i przeka­

b a ć  go w zupełności op iece^po łeczeńśtw a. Szkoda, że autor ten nie 
w ysnuł zasadniczych konsekw encyi z rezultatów , do k tórych doszedł 
i ostatecznie dojść m usiał, m ając n a  oku tylko Bel, tak praktyczny, 
jakj.fbb.jaśnienie obowiązujących postanow ień praw a pozytywnego. Aż 
s ię kprósi bowiem  z b a w ie n ie  tych rezultatów  z przechw ałkam i po­
zytywistów , że prawjtó m ózś i m usi w yem ancypow ać śię a tm id ,za le ­
żności od etyki, że samo o właspAćh siłach jest w stanie oE jąa  
i osłonić całą sferę interegóWąispołećznyOli .człowieka.

Jtąk w dusznej" atm osferze świeży pow iew  p o w ie t rz ^ ta k  sarno 
wśród prądu  u ty litarnego, który zapanow ał w niemigcjki.ej literaturze, 
prawno-filozoticznej w ogóle a w m onografiach o eąci znalazł, jak 
w idzieliśm y, w yraz znam ienny^ dęM oczynnie podziałała mowa rek to r­
ska dr. l i .  B indinga, rozszerzona później^ i w ydana przez autom  
w form ie osobnej monografii r ). Rzadko s p o tk a c i e  m o ż n ^  dzi.sjaj, 
w czasie nerw ow ej p ro d u k c ji naukow ej i literackiej, w okresie roz­
w lekłych parafraz, odś^m żajądyćh tylko w zm iennej form ie-to . ćó 
już przedtem  diierazj liyfo w ypow ied^ ianS  z rozpraw ą tak  krótką’,, 
a tak przytem  .jędrną i treściw ą, tak ś wiążą i bogata w nowe m yśli 
a w dodatku, ęp, stenów i szczególną za łe % . pobudzającą czytelnika 
do samodzielnej k on tynuacji pracy duchowej a u to |j$ |5

„'Niezmiernie bogata a przytem  w rów nym  stopniu zajm ująca 
h isto rya czci —  tem i znaczącenjń słowam i rozpoezyngzBindipgtJswoją 
pracę — h is to r ia  rozwoju zapatryw ań o podstaw ie i s t o c i e  
0  m ierze jej w artości, o jej tysiącznych konfliktach .z innem i do­
bram i i ich godziwem /rozw ikłaniu, o żądzy prawdziw.ej i pozornej 
czĄi, jako motorze działającym  w dziejAyh, o tak zwanei-ó'brazie.l(tzęf,';

r ) D r . K a r i  B i n d i n g :  Die'.Ęhr,e w id  Hrre Yerletsharlceit —  
Leipzig 18912.
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•jej FOdz&jach,- JcSUreoniu i w rzekom enl napraw ian iu  — historya ta 
niestety  nieózostałą j e ^ ^ e  n ap isan a .“ Kto ja napisa&j musi
wzif® w rachubę cały szerdg czynników, jak  uczucia społeczeństwa, 
objawiający! się w ob.y.ćzajach, jtrawo, naukową" refleksję  i poez ję , 
dla której w pew nych okresach czasu i 11 pew nych  ńarńdów  cźeM 
.stanowiła pun k t oparcia. Szczęśliwem jaśt społeczeństwo, >v którcm 
Ssynnik te ‘z a d n ie  działała. Otwafćśie ubolewa autor nad społejózeń- 
stw em  nlcm iecluern. źe szczęściem takioni pochw alić się niomoze. 
gdyż Ową? pożądana h am ien ię  psuje wielka, rozterka między obycza­
ja m i i t  pniw ein, rozterka w zdaniaćli o istocie czyś i jej w ym aga­
n iach. oN i o j.ost to zuyeza jny  spór1 akadem icki, lećz form alna w alka, 
której koii&j. reśzćze naw et p rzew idzi©  niem ożna.

Z n o s k ie m ,  naiomjrcyin•*'charak te r Cft^ej dążności rozpraw y, 
podnosi Bindij%fcróżnicę między renuta&Yafc opinią, jakoEzSią zewnę- 
trzńfl, a wewbękrzną m oralną w artością c /iow ieka, „tym  szlachetnym  
kriiszśjphił.cłiarakteru‘‘, który stanow i istotę! czci w ew nętrznej, jako 

'poczucia? tej w-aktości.$jjbez w zględu na to, czy ona je s t znaną 
za póśtędnictw eńi fóópinii. N ieC każdy posiada pełną świadomość 
tej. cztji w ew nętrznej, ale najskrom niejszy czuje ją  i fflalg H  obraza 
odbija się w sferze jegro uczuć. Takiej czci ani nadać; ani odjąjBftie- 
m oże-naw et wszachm ocne w swtfjeru w yobrażeniu pafibt v ń 't tsgo«#isne. 
yd jęcie  czci, jako kara przez praw o pozytyw ne nakładana, nie czyni 
n k an n $ g $  bęzyęnyhi, lecz tylljł) piętnuje, jjozhin. lająć pew nych praw , 

't.ejfiĄ któńpiz, przedtem  śt-Tl się hezeenym.
I B inding podnosi spo łeczną'w artość czci. ale bierze ten w yraz 

w szerszeni i podniośłefjszem znaczeniu, '• aniżeb u ty litaryści. którzy 
„w swojej niepięknej mowie nazyw ają cześć miiijgj^towarzyskiej.uży- 
te&zncsei człowieka*. t \ rjaSbść • społeczgW ózci polega narfdopełnicniu 
obowiązków, więc: skala jej jest poniekąd nieskończona. z?Ccz\ nająć 
od .zera, , t. j. tychybozbarw nych charakterów , które ani naruszenia 

Ipłaówńązlfow wyrzucać' sob i|?  nie potrzebują, ani ićh dopełnieniem  
pó sa g ^ eiói się niem ogs, a ękoriezy wszy niw heroizm ie w podejm ow aniu 
się wszelkiej pńąćy dla dobra publicznego, w abftegacyi na rzecz, 

,i_§połeczeństwa.
1 znanie Częi za !$obJo w praw nem  znaczeniu, dobro osłdhięte 

ta k  samo, jak  inne, ] 10w agą praw a przńd obrażeniem , m a na (fólu 
doniosłą fu n k c ję  społeczną. Chodzi bowiem tutiij ą t oftonę m iernika' 
kursu  obrotowego ludzi. I  tutaj w łaśnie rę iz e lio d z ^ ię  praw ne' i mo- 
ralnęPw yinagania. P raw o bowiem w ustaleniu tego m iern ka musi 
m ieć n a  nwjtdze niedoskonałość ńzłowioka, b rać za podstaw ę niejako 
p rżęftjętnyB to jie ii praw ości, kiedy tym czasem  mcmailnońć nieżżado-
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w ala sio takim  •-skromuym w idnokręgiem . Każdy człowiek ma* swoje 
conło „czci, w którcm  zapisy w:ane;'są pozycye czynne i b ie rn e .. ]*)općki 
pozycje  b ie rne n ie przewyższaj^ czynnych po naci miaro w yrpzu- 
ndałośęi; jak ą  praw o okazuje u ło j jm o ^  natu ry  ludzkiej, móżija jesżęzfe 
mówić o istnieniu czci w znaczeniu praw iłem , chociaż ze stanow iska 
m oralnego nasuw a się* jużj w ątp liaość .’

N a tle powyższej różnicy uw ydatni! Binding; isthtę ••.ćj6i w e­
w nętrznej, polegającej na ś w p f m E o j  spełn ian ia obowiązków, więc 
n a  m oralnej w artości a tem sam em  niew ystaw lońąj n a  „obrąęg tak, 
jak zew nętrzna, t. j. reputacya. zdobyta fakdlycziiiosi uznaw ana
przez innych  bez oglądania ^ie na to. czy się^ rzeczywiście
z cżbią w ew nętrzną, lub tylko brak jej zręcznie poknw ni. s if
wijffl mówi o obrazie ffiEij tu odnoś! się to „tylko do ezći zew nętrznej 
a irięódo w ew nętrznej. ,’2reszi.ą — mówi autor — protemsyk każdego, 
aby był traktow any w spuśób. odpowiedni swojemu conto honoro­
wem u. jS^r ;skiitkdein“ zó.i. ale nie sam ą Czcią. Zaspokojenie 'to, pre- 

jtęnsyi nie dajej czOi, locz tylko stanowi faktjj& nc jej uznanie a n a ­
ruszenie lej pretensyi nie odbiera czci, nie skuiow i naw et naruszenia; 
czci, lecz tylkoaczyni u jm * potrzebie Szacjiaiku, o itó J fn a  łączyylsię 
zai'?>z6;n z® F ® r|« p ą  szacu n k u . .  . Cześć, jjj.kó idealne*.dobro praw ne, 
niemoże być p r z ^  inuą  osób |gnarnszone.“ Kto w iec część S raS aH  
i.rzną posiądą, ten może jf^uUńyić tylko z w łasnej u iny i w nas tęp ­
stw ie w łasnego działania.

B inding uznał tem at przez siebie w ybrany za kw esty o przewa- 
żniĘjjliloZoticzną i zajął jjoilpowiadającc takiem u pojmowaniu rzfcćzy 

s tanow isko  iiaukow eł-stanow usko, panujące nad tym  ćaibiii tere­
nem  pożytyw no-praw nyifj, na którym  ścyerają się opinię*ściśle pra.- 
wiijpjw (^haczeniim-ę^cd w p ra .. ie i o. jej obrouje? Tylko z lilozoli- 

fesnegS. stanowiska można było pociągnięć ścisłą linię dom arka|;yjiią 
m iędzy Czcią jsetfhfętrzua, czyli reputacya lub opinią, w ystaw ioną na 
każflym kroku na, p odsk , z  Ożiłcgo otoczenia s p o ł e c - z h a s s ę  a cz«ią 
w oK nęlrzną, k tóra jako treść m oralna cżfowieka, jako poczucie obo- 
w iązkói i ich li m nonii z praw am i, tylko przez niego saniegg! może* 
być zatracona lub zw ichnięta.

T aką nowością dla śwdata praw uidzćgó było to ujęcie kwtęstyi 
ze strony IdOzofiCznęj, że rozprawa Bindingw, jakkolw iek autor nie 
w ysilu ł z niej w szystkich wriioskow dla p raw a, sp raw iła w ra­
żenie, jakgdyby stauow iła formalne, odkrycift naukowe, lub rzuciła 
pierw sze proiliieffie św iatła na nową. dopiero do celu zawieść m ającą 
drogę. Bw i ad czy to dobitnie. jak daleoe mw ó 'n a  "S tęp ie tej pracy 
podniesione lekceważące traktow anie „subtęlno^ći m etafizycznych"
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w zakresie p raw a ośm ieliło praw ników -pozytyw istów  do igrrokowania 
filozoficznej strony naw et tych  kw estyi, ktof&, dyktatam i p^rągrafo- 
w.eini, na oślep w ydaw anenii, m c |ą  być ubite, alejibiie? rozw iązane 
a-.£em m niej załatw ione tak, jak  tego już nietylko dobro spółeczne, 
lecz i pow aga sam ego p raw a w y n ik a .

i, G dyby nie owo ignorow anie filozoficznej strony czci, by łaby  
ona mozg* daleko prędzej stanęła  prżed ustaw odaw stw em  współcźed" 
stfem w swojej praw dziw ej p p s j®  a w tedy nj®4; byłoby \\ kodeortieh 
dzisiejszych takieli luk i nsterj§“ ja k % z a  św iadectw em  komentatorów 
faktycznie istnieją. A  n ie trudno  było znaleść w dziedzinie filozoficznej 
dro|jg do takiego rozjaśnienia kwesty i, jak ie  podał Jfindin^ujeżeliK sib 
weźmie za punkt, oparcia sum ienie, oświecające calwq*tezar obowiązków, 
w który fjji poczuciu streszcza się czj&ć człowieka, sum ienie , k tó re  
francuski p raw nik  Joly w głębokim  tilozoli&jmym poglądzie 'iui istot.® 
i objawy przestępstw a w żyRiu społecznem nazw ał „eSłym cźłowitU 
k iem “ , więc w yrażeni całej jego wartości m oralnej, której k w 111- 
~£ęsśency£'Ąze?ść stanow i *). S iłą  sum ienia (cis conscientiae) jest czt&ę 
także w ed ług? słów m istrza św. Tom asza z A k w in u , A lberta  
W ielkiego, i tern ona pozostać m usi w pogląditch filozoficznych 
w których za k ry terym u pm w dziwej filozofii nj,e je s t uw ażane strą- 
gjaitreBz piedestału i niwAAząnie ideałów  m oralnych ludzkości, jej 
przew odników  od brzasku ery chrześciańskiej w pochodzie na w iel­
kim szlaku cyw ilizacyjnym . M w e t Schopenhauer? który poniżył n i%  
ra ln ą  stronę pojęcia- czci. n az y w a ją ^  ja. w objektyw nem  znaczeniu 
opinią innyhh ludzi o naszej w artości a w subje.ktywnern znaczeniu 
ty lk(® ibaw ą przed tą opinią, nie odrazu s tan ą ł 11A tem  stanom iskur 
lecz przedtem  sum ienie w prost nazw ał czcią w ew nętrzną 2).

£w fCiąg d a lszy  n as tąp i).

j r t j f e .  B r o n is ł a w  Ł o z i ń s k i .

r ) B e n’r  i J  o lw : L e  Crime —  Etude sobiale, III. ed. Paris lt|28 ,. 
str. fc1 7 .if»

2j A. $ .ch  o p e n h -a u e  r : Parerga  m id  P a ra łip o m e n a —  Leip- 
zig t. I. str. g883.
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Część dru ga.

1 < (> 8 .

(Ltąg da(śz .y j'J^

X.
K rasiń sk i z a w ia d a m ia  m an ife s tem  o p om ocy  P o rty  i o g łasza  za z d ra jcó w  ty c h , 
ld ó rzy b y  f is ie  uda li n a  p rzy sz ły  sa jm . —  C a ro w a  o b sta je  p r z H  żlK a inMB 
sw o ic h . — O djęcie d o w ó d ztw a  K reeze tn ik o w o w i i W eissm an o w i. — W yroki 
w y k o n y w a n e  n a  h a jd a m a k a c h . — Noja m irii^ teryum  polsk iego . — N ow y b a sz a  
.h o c im sk i w y ra ż a  u z n a n ie  jkTććfsżałkom ' kon jećleracyi. — N o w a no tj-’ P o r ty  
O ttom ańjśkiej. — W ojska  •tureckie m a ją  ty lko  tworStyć k o rp u s  o b se rw a c y jn y , 

n ie  m jęsza jąo  się czy n n ie  do sp ra w  P o jsld .

W arsza i lp , i ć r z c ś m U  176&r^

P rzy jechał tu Carr, a jednocześnie- dwóch kuryerów  tureckich 
z :Kąns.taut.ynoj5ola z depe.sz&ti) do pana Do la Boęjie i do am basa­

d o ra  od Obrezkowa. Przywieźli oni wiadoindśc, że 50.000 Turków  
posrtwa si.ę przez IMołdaw.ię ku granicy  polskiej, że su łtan  bardzŚ* 
jęsjt niezadowolony z konfederatów , k tórych siły  ciagl.ę się zwiększają, 
że &jp£.tątni przyjm ują do służby tylko zdolnych i zaufanych ludzi, 
uw alniając w szystkich innjfCh, nie m ających tych  przym iotów . W szy­
stko to nrifży nówe nieszczęścia dla Polski.

Do w a h s tfc B i Oficerów delegow anych nąSsąjm iki, am basador 
w ysła ł instrukeyęjgjjołąefcjijoe.- im  w ystępować jedynie przeciwko za­
w iązyw aniu 'się konfederacji, oraz oświadczyć kategftryeznie, żejffllo 
niczjgjge więcej m^ęsztió^sit^; nie będą i że szlachta może w ybierać 
posłów, jak ich  zechce.
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Dzień dzisiejszy ‘j'e |( R jczn ieą elekeyi króla. Myłby to dzień 
praw dziw ie uroczysty, gclybd^w- tej uroczystości P rałffiudział .'chly 
naród, alfę ten  więcej się cieszy pochodem  vtojsk tureckich.

Spraw iający n#er.Hsh. wołoskie, p. Saul, m ó\v:ł jni wczoraj, j ż f : 
m aszerując# dog^& nicy. arm ia turecka liczy 70 tysięcy ludzi że zo- 

tś ta je  pod" dowództ.\\ cm baszy rnnn lijskiego, że gpunak chorągiew  
M ahom eta nie zesłała rozwinięta, arii wojna w ypow iedziana.

K rasiński w ydał now y m a n ife s tó w  którym  zaw iadam ia naród
0 pomocy P orty  0(fiM nan#iej,_ zapowiadając -jednocześnie, że wszjt&y, 
którzy by udali się na przyszły sejm. bodajMuważani za zdrajców
1 nieprzyjaciół ojczyzny.

Zachowanie&g$ po rty  n ie  ippwstrzym ujo w cale Rossy i od da- 
w nyełt ztJiniarów i planów. Patów a obstaje przy traki.ąćipwg»'araacyi 
i p raw ach  dyssydontów , chociażby to miało w ywołać w ojnęfz ja- 
kiomkolw iek państw em. Słję opinię polecił im 'ambąsjrctór zakom uni­
kować listO wniiyksięciu Radziw iłłow i, z nadm ienieniem , aby w in­
s tru k c ja c h  jiosclskich n ie b y ło  nic przeciw ne|.o wyżoj v.ym ienionym  
trzem  punktom  kardynalnym , C(Wgd\by nić miało nastąp ić,' przeko­
nany  jest, że nańsyjm ie skłiffii posłów do tęg& aby, bez w zg l|d u  
na 'nśtrukcye, postępow ali ĘSsdnje z jogo wolą i aby wszystko, gjb 
p;o'$t-aiiow iono n a  przeszłym  sejmie. S jm a ło ;jedapm y  ślndiłeią zatw ier­
dzone na obecnym.

Z powodu skarg  hetm ana w. k., że znaczba liczba wojsk ros- 
'•syjskich koiisystuje w jogo d o b ra li ,  am basador odpowiedział, że to 

zarządzań o zostało w p i n  COlupylafe  ̂ go pozbawić grodków  udzielania 
pomocy nieprzyjaciołom  dwfflhi, jak  to miało niieji^ej niedaw no, kiedy 
w y p a ł PtsOOO dukatów swojemu sipsjjyeńcowi podczaszemu.

A m basador (r^zy iiia rtf ip o ri, że na P itw ią  zawiązują się kon- 
ffilęrac-ye w K ownie,1; W iłkom itezu i Upicie. Jesit on rfógo^zdania,* że 
P o rta  zadowmlwlłjjfeclzie z w ydanych  rozkazów wojskom rossyjskim , 

^:by cofnęły ał.ęę.od granicy , że ddjęfęszostały dow ództ^al^erfera łow i 
Krąćzetnikowowi i pułkow uiko.,: lYeissmainrów i za dopuszczenie nie? 
porządków mv- ghinicyjgSlureckiej, oraz [zi wybóhano w yrok ilsin ierc i 
na wielu hajdam akach i zburitowany«;kęy-hłopaeli. A d ju tan t królew - 

-ski, Kicki, wyj(?ćha:|  w łaśnie z synem  instygatora koronnego do 
Lw ow a dla u kw an ia  1.800 uw ięźibńych tam  chllipów.

Rossya zam ierza pddcihno posłać P orcie Ottojnańskiej in łeh ife^’- 
w k tó l^m  ‘ O b ja ś n ia , żejjjnie briiła żadnęgo udziału ani w buncie 

-chłopskim, ani w ekscesach hajdam aków ,- A le iakże tu uspraw iedli­
w ić podobne ekseesa, skoro m inisteryuin  Rzoczypospolitej zakom uni­
kowało w łaśnie ambasadorów i ro sy jsk ie m u  notę, jiopartą m ezbitym ,
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dow odam i,*że popi praw osław ni (greckiego w yznania) ciągle podbu­
rza ją  chłopów tego w yznania- przeciw unitom  i katolikom.

B ranieki przysJaJfjkiiriśrą- z doniesieniem  że skoro w ojska re§- 
syjskie odstępują od .granicy , to on w łasnem i siłam i n ie  będzie 
w stanie oprzeć sję^zbuntowmnym ^chłopom, a tem  bardziej konfede­
ratom ,- jeżeli ci ostatni zam ierzą wejść znowu w g ran ice k raju  tu ­
tejszego.

I l # - ° j s k  rossyjskich będzie na L itw ie, n ie  obBhodzi to w cale 
konfederatów '; konfederacye zawiązują się tom ciągłe i praw dopodo­
b n ie  i&p$z.od sejm ikam i L itera beęlzie skonfedeiiowaną. K onf^e iffc ji 
■upiecy zarąbali 200 huzarów .rtossyjskicli, którzy zrobili na niob z-a.n 
>S.adzkę. Oczekiwany od kilku dni w W ąjszaw ie hetm an Ogiński 
wcale niejroifeybił. Z aw iadam iał poprzednio. że zapew nie będziehńu- 

'siał jechać boezrieini drogam i i dlatego je s t obaw jn czy go n ie  spot­
kało* to, co m arszałk^i^użow sk iego . który zamordow any został w la- 
•sae.h w ielkopolskich.

J)o Chocimia p rzyby ł nowy basza. Spotykali go w podróży 
m arszałkowie konfederacji. Na lidziejonam . łm  posłuchaniu  basza 
z a p y ta ł ich Cp; są -za je d n i.  Po w ym ienien iu  przez* n ich  nazw isk, 
■powiedział do P o tock iego :

—  „Nazwisko pana je st znane i szanow ane przez T urków ,, jako 
•wielkiego patryo ty , ał-e-Tóhebnie panow ie jesteście buntow nikam i 
i  rozbójnikam i, rabującym i dochody królew skie, je S e g c j^  burżycie- 
•lami spokoju publicznego. strącit-Cge ojczyznę waszą w przepaść .“

M owa ta zm ieszała i zm ąrtw iła  marszałków', ale basza rozej' 
l in i a ł  .sję i rzek ł:

— A, W inszuję w aszej y^cżjjżn ie,’-że m a takich zacnych synów - 
'buntow ników . którzy pośw ięcają m ajątki, rze lew A j^k rew  swoją, na- 
irażąją żyfęie dla jej obrony .“

PoCzein przy ją ł ich bardzo uprzejm ie. Zabaw nie po jego przy- 
ibyciu do arm ii'og łoszoną będzie deklaracya jdj in tericyach Porty.- 

» Tutejszy dw ór jpifaci wszystko now ym i holenderskim i dukatam i. 
Hu-®  jak  m ów ią, m iał otrzyma® przoz łjjrdąófik 350.000 dukatów, 
ty tu łem  pożyczki od króla a |g iclsk3 |3R . W edług innej wersjyi i to 
i.nie bez pew nej raeyi, m a to być dar carowej.

R ezydent w ołoski objaśnił mi. dlaczego Bossya, mimo zam ie­
szek n a  L itw ie , nie w p ro w a d z a  tam  świeżych wojsk ani od .strony 
.'Smoleńska, ani od strony Infiant. A m basador o trzym ał note,£jtbrty, 
k tóra żąda. a b r  Rossya opuściła prow ineye Rzeczypospolitej, a prze- 
•dewszystkiem, s b y ^ s f n g ła  wojska swoje z województw, graniczących 
;z je j krajam i.

45
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Ainbajsador rossyjski doręczy.]' juz panu De la PochfSfoduośną 
odpowiedź, w której R ossja;: poinijcją& m ilczeniein punkt, odnoszący 
siei. rfp opuszczenia '-Polski, przyrzeka n ie w prow adzać tam  więcej 
nowego wojska i cofnątć; oddziały wojsk z województw pogranicznych,, 
z tym  'jed n a k  w arunkiem , aby P o rta  przyjęła na siebie odpowie,- 
dzialność za u trzym anie porządku i spokojności w tych wojewódz­
tw ach  i zaręczyła, że nie w puści tam  konfederatów . Z powodu w ła­
śnie tej odpowiedzi oczekiwaną jest <H$Sarafla Turcyi, o której wyżej, 
nadm ieniłem , i .

Ze w zględu na znaiią nienaw iśćdT urków  i Tatarów ku Bossy £ 
i ponieważ byłoby rzeczą bardziy niebezpieczną dlS' P orty , *% d/by 
chciała eofsWł raz już będącą w m ar zn arm ię i gotować do walki, 
przeto: w edług wszelkiego prawdopodobieństw  a w ojna jjast niem ii- 
knktoą.

Sztaferc? jednak  przyw iozła od Bąąnickifeg™ oryginalną odpo­
wiedź nowegp basży cTiocimsldego, w której tenże oświadcza mu; -że- 
w ojska tu fęek ie^ tw orzyć będą korpus obserw acyjny, ż ę j ^ s t a  n ie  
będzffi się wcaJe lniefzać do spraw Polski, że chce tylko pośredni­
czyć' dlam lżyskania bezpieczeństw a dla kon|e'dę^atów, którzy siijjj od­
dali pod jfijj opiekę. Benoit z tego powodu ^św iadczył w mojej obe­
cności pi^m asow i, ż!§ś baszą den, posiadającwćńato zaufanie sułtana, 
gotów 'jłiśt zrobić! wszystko, aby tylko utrzym ać pokój.

Oddział, z 400 koufedejgitów złożony, w padł niespodziew anie 
do Bydgoszczy, w ziął do niewoli 150 ludzi z pułku Sacha, rozpędził 
sąd, zabrał kasę z tnagązynn fcjblnego i odjechał d^kom oą^ nadw i­
ślańskich, których jedns®  kasy zastał puste.

W  przyszły poniedziałek dowiem y sięyjdo czego są zdolni obe- 
iĆnipPolacy, bo w łaśnie w tym  dniu rozpoczynają się se jm iłi, na 
któig£hidać śfęs n ióga" wszyscy bez obawy i na k tąfycb  w  większej 
nierów nie liczbie^ zbiorą sra® niż konsyst.u jącr tam  oddziały w ojsk 
rossyyckićji.

Benoit m ówił mi, że nie można się w-fcafr^spodziewaó dobrych 
skutków z sejm ików .jggdyż przyjaciele Bosśyi nie śm łą się na nie 
udają Liczb%iiWojskl^ośsyj'skich, w ysłanych przez am basadora na ł a ­
twe, bardzo uśzeziupliłą kontyngsris tutejszy icrgdyby tak K-zjachta 
umzowieeka w siad ła na koji i ruszyła na Wiałszawę, wszystko, Łoo- 
żjrjo, uciekłoby w t  popłochu.

Sejmik waTsza-wsKipSdbył^m! spokojnjoy, u d z ia łi^z lacb ty  by ł 
bardzo niewielki. [Sędziów ie ‘'Staniszewski W oliński w ybrani na po­
słów. W  te n  a tm  sposób odbyłlsię i sejm ik czerski. Nie mamy dotąd 
żadnej wiadomości o innych, a m ianow icie oKsejmikach litewskich..
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C ala L itw a  z a w ią z u je  w  gbrfpźkow  ,m  ru c h u  ko& federadyp. — jlj ta jn fe b e z p ie j 
c z n ie jśz a  o sz m ia iisk a  ijśst w  „ s ta n ®  w y s ta w ić  8 t y s ig o g k a w a le r y i .— D y m isy a  
w . w ezy ra  i m ia n o w a n ie  n a  ten  u rz ą d  b a sz y  chocim śpiego . p rzy jac ie la  b isk u p a  
kam ien ieck ieg o . —  J\o \v 8 ‘ fe g o c y a o y e  B ran iok iego  z k o n fe d e ra ta m i. — R ozm ow a 
z Ig e lstro m em . — Z ag ad k o w e  z a c h o w a n ie  się  bąiszy chocim sk ieaK  — N ie p &  
do-wolenie R epn irik '’ z p o s tę p o w a n ia  R a d z iw iłła . — N agł\ w y ja z d /rą z l^ le n tó w  
D g ila  R o ć n ę łi  S a u la  r  sp o d z ie w a n e  w y p o w ie d z e n ie  w p in y  p rzez  Tifi-fcyę. — 
O w acy jn e  p rzy jęc ie  b isk u p a  k am ien ieck ieg o  w  P a ry ż u . — U w ięz ien ie  Obrez.- 

ko w a. p o sła  ro ssy jsk ieg o  w  K o ® tan t.y p o p o lu .

W arszaw a, 12. pał& zfem il-a. 1768.

."Dotacji n ieybyło-zupełn ie SM ników w wielu uiijęj^cSeli,; jak n. p . 
w K rakm vięi£8and:om jam r, Lublinie..^Sieradzu, Iław ie, K o ck u  i t. cl.; 
w W yszogradzię jzaś i J to b rzy n m  zupełnie sieknie udały. Co dpjtyoh 
osta tn ich  dw ór u trzym uje przeciwnie, a ja jestem  zdania, tz nastąpi 
to na skuteli now ych uniw ersałów , jak ie  pow tórnie rozesłał.

Napzelnil; konfederatów  wielk®pmskich pobity zginał przez puł­
kow nika Suchotina. który mu zabrał 250  ludzi i 4 dziąłąjł a okoli- 
oznjpąę ta u ła tw iła odbycie se jm iku: nie ''Spodziew ają Sje je-dnak 
z tam tąd  więcej nad  dwóołi pęfefÓw, t. j. Gawrońskie®* i A leksandra
Sułkowskiego.

W edług  doniesienia, jakie przyw iózł kury er z L itw ę, cała ta 
prow incji* znaj duj o się. w':-gorąśzkowyin ruchu. Zaw iązała się nowa 
kon federacja  v BftśesSgR iniaąłn zirpwu kęgfedoracya utw ojzyła śjtę 
na Żmudzi. w o jM  prowinoyi w ysłany pułk  piechoty z M itaw y.

A m basador śhssyjskt nie otrz) m u jS  żądnych wiadom ości pa 
n iek tórych  generałów ,; zląezoityeh wegfern przyjaźni z faw orytem  ca- 
row.ęj, Orłowem, jak  n. p. Sołtykow, którzy nie^cljjęii jbyćSzaleźnii-od 
am basadora w swoich działaniach w ojennych w kraju tutejszym , 
kreczetnikow  i inni, należgC-y do tftj party i, nie;; są' przyjaciółm i 
k r tla i a ifcm  bardziej stronnictw a E opnina. Sam (Jan: n ie  ukryw a 
się ze swoją,' .OpiniSyj oświadcza w y ra ź n ie g ®  Boiska dopóty nie. bę­
dzie Szczęśliwą, dopóki S tanisław  A u j^ Ł -p ip is ta n ie  na tronie.

Ś w ież^w iadojńóSói o jjfcawiązap.jjoli n a  L itw ie konfederacjach  
bardzo zatrw ożyły dw ór tutejszy. N ajniebezpieczniejszą je s t konfedeyi 
raeya ejązmiańska, g d \ż  p ro w in c ja  ta  jest w stanie w ystaw ić 8.000 
kawał ery i.

K onfederac ja brzLska yzabrała kasę wojskow ą pu łknfG rabow - 
skiegoAbkoło 200 .0 ,0 |t'z łp ., opróćz tegej 6 0 ^ ó d e ł..-8 Q  pałaszy i ka­
rabinów .

45*
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ójewództwo now ogrodzkie poszło za przykładem  Brześcia. 
Biskup w ileński, który w ziął na siebie sejm ik miejsefcwy, nie zdołał 
mc zldbić m im o obecności 2 .000 ludzi wojsk jsóssyjskidi. Konfede­
raci litew scy obsadzają drogi i lasy i niepokoją wszędzie wojska 
rossyjskie.

Podobnofam basador rossyj.ski ma przygotow aną nową dek lara­
c ję ,  w której ośwrądcza wpiffit, ż6 inżyjSj siły przeciw w szystkim, 
którzy nie są życzliwi dla f i^ s y i .  P isze do wszystkich senatorów 
i niagnatów . aby przybyw ali n a  jsfcjm, w przeciw nym  bowiem  razie 
uważać ich  jbeflzie za nieprzyjaciół Rtissyi.

Konfedeijąeya sanocka sform owała nowy oddział/jdo  400 ludzi 
wynoszący. Kilku z nieb dostało się.-! do niewoli, a w icli liczbie, 
w edług  zaw iadom ienia?gan. A praksina , są tacy. którzy po "zdobyciu 
K rakow a w arunkow o byli myćdnieni. ( i zapew nie zostali rozstrzelani.

W ielką •frowmą.-dnia jfest dym isya w. wezyra. B J ł to za^jiy 
mąż, praw y, ale już w wieku i nie wojownik. N a urząd wielkiego 
w ezyra m ianow any dzielny żołnierz, który przed kilkom a laty '‘był 
baszą Chocimia, człow lek czynny, energiczny. Pozostaw ał on daw niej 
w  ściskach pojom kgęh. z biskupem  kam ienieckim . Samo się prziez się 
rozumie, że {Etossyą nie je s t z tego weffle j$adowolonią. C

Konfederaci otrzym ali wielo obietnic i propozycji od B rani- 
ckiego. 'Bak dwrór tutejszy, jak  i am basador życzą sobie ich powrotu 
i ehefijUby im zbudować do fego“żłoty most. Zdaje się, że-tóak P o­
tocki, jak  i K rasiński nie odrzuciliby propozycji, gdyby z innej 
sk o n y  nie m ieli pewności silnego poparcia. Spo większa, starosta 
sm ótryeki. Potocki, zobowiąziilj się już naw et do powrotu. W tB a n o  
m u w' tym  celu p tezporta  od am basadora i komiJ5&- wojennej. Po 
rozmowie jednak  z bratem , odrzucił wszystkie propozyćy.e i pozostał 
z ^ z e g o  wnosić w ypadałoby, że muszą liczyć na jakąś w ielką pomo%  

Igelstróin py ta ł mnife,j Co sądzę o pogłosce, w edłlig której F ra n ­
c ja  ina wziąć na swój żołd 30.000 Sasów. Odpowiedziałem mu, ż-e 
pierw szy raz 'cfejein śśłyszę i sta ra łem  się przekonać go wszelkim i 

Sposobam i, W  SałfśoTiia cltóĆ trzym ać z KosśVą. W noszę jednak  z jego 
m owy, żjes bardzO' zw racają uw agę nłt tF ^ p y lg jS

Listy z L itw y zaw iadam iają, że m arszałkiem  konfederacji no­
wogrodzkiej je s t, P ac,, który ma przebyw ać w Słueku z wojskiem 
B adziw iłła. W  całej L itw ie ma panow ać wielkie w zburzenie-um ysłów  
i wojska ro sy jsk ie  tylko z w ielką ostróżpością mogą odbywać marsze. 
A m basador rossyjski m iał podejrzenie n a  f-ąaltson j^- S M g  powodu, 
że Kp^akowski zaw iązyw ał konfederację  na L itw ijs  rązjem z wujem 
swoim, który wszakże ibhecnem swojem postępow aniem  zupełnie
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uspokoił tego m in istra . P rzynajm niej tak mi m ów ił ś tm  książę 
Repnin. Najprzojl uw olnił wszśgsikich jeńców  rossy jsk ith , a w ich 
liczbie i adjiitanlajEgftlsjyomii, n S a p n ie  pożegnał sł^fz towarzyszami 
broni, ńam awiaj<|8 'ich, aby w focili do domów, poczeih wraz z wu­
jem  swoim uszedł do P rus. Tym  sposobem, w edług słów - am basa­
dora;, m iały r o z w i a ć  .się konfedePajcye. kowieńska, żm udzka i brzeska.

Cokolwuekbipiź, nie w iem ,, czemu przypisań tę zm ianę, tę obo­
ję tność ntfełLitwio. .Jeżeli kon federac je  nie jśę.dą z sobą soJidarnie 
trzymać., to v miarę, rozw iązyw ania się jednych  d ru g ie item  łatw iej 
pokonyw ane Jjędą przez wojska rossyjskie P rzypuszczała^ że cln  ba 
niektóre mtMkstwui odłożyły d,o w iosny w ykonanie sw yęh planów7 
przeciw Rossyi. Poniew aż Kosakowski spe łn ia ł tylko polecenia w. 
hetm ana, a ten ostatjii znowu prow adził kore&pondenćyę z księżną 
m iecznikowa, pozostaj|ti£  w stosunkach z gab inetółn  francuskim , 
przeto z tego powodu zaniechano dalszych planów'.

Słyszałem  od ^am basadora B e /ia  Eoche, że król pruski m iał 
pow iedzieć dnA^eferalła Skórzewsk>e^:o: „Obiecuję wam  w roku przy­
szłym sejm pacy: ik a o jjn y .“ M ów ił mi 011 również, że basza chocini- 
ski p isa ł do Braniekiego, iż zam iary Porty względem  Rzeczypospo­
litej są jak  najlepsze i byłoby bardzo njSoKiśie, aJSys .Rada stanu 
w ysła ła  do niego jaką pow ażną osol® z uczciwym tłóm aczem , gdyż 
m iałby mu -tlo powiedzenfir w iB e waaSjteh rzeczy, które mogłyby 
być zużytkow ane dla- dobra Rzeczypospolitej. Król i gab inet trzym ali 
z początku potnieniony list w f^ e k i® f^? n ie . cb ta e  obudzać podejrzeń 
R e p n in a : nastegnie jednak , p e łzn i es fen i u sięhz am bąjpjforem , zde­
cydowali się nareszcie wysłifó tłóm acza z poleceniem  oś^ualdczenia 
baszy, że mo^e: mu wypowredzieć propnżśyeyfliji o jakich  napom knął
Branickiftnm.

N ie um iem  sobie objaśnić postępku basżs* i in te n c ji P orty  
Ottom ańskiej, k tóra jn g  uznała dotąd1 króla polskiego i jaw nie  pro­
teguje konfederatów , ̂ :g%' tym czasem  basza ziiosipfpęi.poufnie 7, re­
prezentantem  party  i królewskiej, t. j. n ieprzyjacielem  P orty . W szy­
stko to tak jest sprzeczne i chyba w |e n .  sposób daje się o b ja śn ia  

iżę basza dlatego otrzym ał rozkaz podobnego postąpienia, aby lepiej 
ukryól'inte']j©y:e P orty  w przedm iocie prow adzenia wojny.

Poczta sobotnia przyw iozła nam  wiadomość z L itw y-o  p rz y jść r  
do skutku sejm iku w Ihńsku, a również LżęŁźawuązała ńdę w Mści-: 
sław iu konfederacja , m ająca pod bronią 4 .000 w ojow nik® ', że 
w Nieświeżu jesfi już konfedenaleyą, której m arszałk iem  starosta P ac ; 
w końcu, że‘ w . chorąży Rzewuski staną ł na czele£§3(|i ludzi R adzi- 
> ■ 1 la i pobił oddział wojska rossyjskiegoV i
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Przybył'} od księcia’ R adziw iłła  w niedz-ielę ku ry er potw ierdził 
w szystkie te wiadomości. A m basador b y ł bardzo niezadowolony 
z k s ig i a  R adziw iłła za to wszystko, mimo iż jjjenże w liście swoim 
zapew nia, iż fćrąg.re żywi te sam e uczucia dla Eossyi i jest ciągłe 
na rozkazy księcia Repnina. Ten. pom nówiony przez króla i familię, 
nie p o s i a d a ® z  gniew u i gotów b y ł wydać: rozkazy wojsku do 
atakow ania księcia Radziw iłła. A le niepodobna przecież było w y ­
s t ą p i ć  w t e n  s p o s ó b  p r z e c i w  m a r s z a ł k o w i  k o n f e d e r a -  
c y i  g d i p ę r a l n e j , k t ó r y  p o d p i s a ł  k o n s t y t u c y ę .

Skończył* się tedy n a  tęin, że przyjm ując do wia-dompScń 
ośw iadczenia Radziw iłła, w ysła ł do niego pułkow nika; Oarra z pole­
ceniem , abyPjgo nie odstępow ał i przyw iózł na. sejm .do W ąrszjiwy.

lyiestJoMidiytwęiy wyjazd pp. l)ej la Roc-he i Saula męż.e być 
uw ażany za przepow iednię bliskiej w ojny z L’ortą. O trzym ali oni 
kuryerem  rozkaz opuszczenia W arszaw y w ciągu 24 godzin i przy­
spieszania swojej podróży tak, aby w e dwa tygodnie mogli już być 
za gran icam i Rzeczypospolitej. Pożegnali się tylko ze mną. porozu­
m iaw szy się, że będą sekretnie korespondow ać*w ysy ła jąc  mi listy 
do D rezna pod adrespm  p. Georgi. jM e li Wasza lórółęwiczowska 
M ość n™ a to za w łaściw e, to prosiłbym  bardzo o polecenia odbie­
ran ia  tych ko»gspondencyi i p rzysy łan ie mi ich po odczytaniu 
przy swoićH depeszach.

W ym ienieni rezydenci wyjechali stąd  za paszportam i am basadora 
rossyjskiego R epnina, którem u oświadczyli- iż otrzym ali od .Swoich 
dworów irozkaz wyjazdu.

Listy z P aryża z a w ia d a m ia jc ie  przybyciu  b i s k u p a  kam ienie­
ckiego d ę te g o  m iasta, gdzie, ma być przyjm ow any z w ielkim i ho- 
npnoni. J ) \\o ry  rossyjski i tutejszy bartfe8E|fc niezadowolone, z togo, 
w idać zatem , żffi nie sam a tylko P o rta  U ttom ańska gotowa jest do 
rozpoczęcia wojny. Jestem  ppwmy, że dw ór saski skorzystać z tego*' 
w szystkiego nie omieszka*; życzę tegO' i pragnę-^ jako w ierny sługa 
W aszej Królewiczowskiej M ości, r-

P . Esseniusj&łoż} łó jn  królowi listy  księfia adm inistra tora oraz 
listy księcia elektgya zl zaw iadom ieniem  o objęćiu rządów elektoratu.

Po odjeździe pp. De la Roclie i Saula już drugi kuryer p rzfe  
byw a z wiadom ościami od B ran iek ie^), że 'katarzy posuwają sio ku 
Polsfie, Oraz że on w skutek tego cofać się musi ze sw.emi wojskami. 
W iadomość ta  spraw iła w ielkie w rażenie. Donoszą z Konstantyno-’ 
pola posłowi szwedzkiem u,; że w. w ezyr objął już swój urząd i że 
wojna stanowczp: postanow ioną została. Takąr.sai;njp\viadomośe ode­
b ra ł angielski, a będąc osobistym  przyjacielem  króla polskiego,
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bezzw łocznie jhu  ją  zakomunikow ał. K iedy król zapytał go. feó. o tein 
sądzi, poseł odpowdśaział, iż P o rta  zacznie niezaw odnie od tego. że.' 
■ogłosi tron  polski za wakiijądyyjjibttiz za niew ażne to' wszystko, co 
postanów ioneSzpstało od c iasu  bezkrólewia.

W asza Króiewieżowska M ^ e  może sobie wystaw ić w ielkiej za­
niepokojenie króla z tjggo powodu, (Jem więcej, że nie cieszy się 
uznaniom  pow7szecłmem , nie je s t w cale kochany przez naród, oraz 
nie m a przyjaciół, k tórym by m |g fezaufać . Je^pn  z j$go '-stronników 
m ów ił m i, że królowi nie pozostaje chyba nic innego, jak  schronić 
się do krajów7 hnperatorow ej.

B yłem  u am basadora rossyjskiego, kiedy król zaw iadom ił go 
piśm iennie.1 o ruchach  Tatarów . W padł on aStego powodu w gniew  
i wrys!ał sztafetć^z rozkazam i do wrask, w  tam tych  stronach konsy- 
stuji&jiBh., aby tu natychm iast p rzybyły . Od chw ili otrzym ania tych 
niepokojących wieść m e może by?amow'y raj sejmie, Żaden z m a­
gnatów ani posłów n ie p rzyby ł tu j^zeŻ ew lotad  i zrlajęSni srigf że 
n ie  przybędzie tu w ea|’e.

Postanow iohein zosta&S że in stygato r koronny, K rajew ski, jako 
p o g ^ tia d a n c k i ze stroińiictw.a':: kró.Le.wskiefflB, m ianow any będzie m ar­
szałkiem  .sejmu. W razie n a d e jśc ia 'k ilk u  tysię&y wojsk ro sy jsk ic h , 
będziem y m ieli dróżfzńę nadzwycz&juai i dlatego wszysejt, nawet 
a m b p a d o r , myj.€ąrzawc'z.asu o teąo p a trzen iu ^e^w  artykuły  żywności.

B ezydent angielski o trzym ał w ladomość pfżKz kury era z WtóM 
dnia, że Obrezkow, jioscł rossyjski w K onstantynopolu, został wez­
w any przoz sułtana, a po ghdziiiiiem  oczekiwaniu zapytano go, Czy 
może ozuączyć dzjeii, w którym  wojska) rossyjskie o p u sz e z ą p ^ sk ę . 
K iedy oświadczył, Kie n ie  moźę-jtago uczwij:ićj^'dyż w łaśnie oczekuje 
dyspozycji od swego dworu, kazano mu wyjfi}. Z atrzym any następ--' 
ni&jjeszoze przez 'j^ re ,% odziu , wezwany został pow tórnie dla w ysłu­
c h a n ia  następującej d ek laró ęy i: B ,że  ..skorti. Bossy a nie dperzymała 
w ielokrotnie ponaw lanych obietnic w przedm iocie w ycofania wojsk 
swoich z Polski, a przeciw nie używ a tych  wojsk do w ykonyw ania 
ucisku i ograniczania swobód Bzeezypospolitej, przeto P orta  :.0t.to- 
n iańska uważa s i ę B t ć  w praw ie do sparaliżow ania tych złych in- 
t-encyi B ossyi i wypowiada, joj wojnę, w skutek .cżcgó p. Olffiezkow 
z^.ęąłą swoją rodzili]! m a się udać do, w ięzienia.“

A m basador B epn in  .'konferował w tych dniąoh z księcieiu wo­
jew odą ruskim , który mu ośw iadczył żęym hił złych doradców przy 
tw orzeniu koąfędófaejy r a d o m s k ie j .^  dyby by ł trzym ał zfnim i, byłby 
un iknął tych sm utnych  następstw , które teraz tak go n ie p o k o ją ^  

(G lag  d a lszy  n a s tą p i) . X
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IV.
„ M a t e r y i e  z n a u k “  —  c z y  i o ile z a p r o w a d z o n o  w  n i c h  z m i a n y  —  p r o f e s o r o w i e  —  

p o d r ę c z n i k i .
-^.(C iąg dalszy).

-L P rócz w ym ienionych już przedmiotów trzećiegordw ulecia n a ­
leżały t.n przypuszczalnie: h isto rya i lite ra tu ra  rossyjśka, literatura , 
francuska, praw o krajow e i rzy m sk ie ; w szystkie w ykładano w sze­
rokim  zakĘfeie; p ierw sze trzy na, obu ki,u.;sa'ąh, {jstóSiiie dwra na. prze­
m ianę : jednego rókn krajow e, dw jgiSffi — rgym skie. -

His,toryę*ro§gyjską — po ogólnym  w stępie-—  dzielono njj.H-rzy 
o k rę śy : pierw szy sjregał do W łodzim ierza i kończył się: na Rossyi 
w p o d zia łach ; drugi —  do Jerzego II. i najazdu T a ta ró w ; trzeci — 
do Koisów Ja n a  W asyl ewicz.a I.

L ite ra tu ra  ross-ydska w 1810 r. zaczynała się u d  historycznego- 
porów nam a języków rossyjskiego , polskiego; dal-ej nM tępowftł ogólny 
wHjep, podział pism  poetycznych i prozaicznych na właściwe. im 
ro d za je ; wT kozieu obszernie nader objaśniano na licznych p rzyk ła­
dach znaczenie wiers&a lirycznego, opo \v iadąjpego  i dram atycznego. 
W  trzy lata później — obok historycznego i tilozolicznogo porówna- 
n ia  obu języków  — wicie czasu poświęcano poetom i prozaikom  
resgBiskiin. zakończył} zaś naukę^.ćwic^enra pisem ne uczniów.

W ykład p raw a  krajow ego dzielono na trzy  głoSfeke części: 
P ierw sza z n ich  om aw iała p raw a osobiste; trńścia, drugiej by ły  p raw a  
rzeczowm (o rzeczach i p raw ie rzeęzow-em w ogólności: o praw ach  
rzeczowych bezw zględnych, względtłycjń; o przestępstw ach  i k a ra c h ) ;
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trzecia trak tow ała &  jad ach  i przewodzie sądow ym ^ kończyła z a a  
całkow ity w ykład  hiSfłMyafcirawa. Taki sam podział'-i m etodę^nau­
czania' zastosowano r ó w n ik  n a  katedrze j traw a rzym skiego.

0 profesorach obu ostatnicłL przedm iotów  m ów iliśm y poprze­
dnio, w g rupie praw niczej liceum krzem ienieckiego. Z kolei w ypadnie 
obszerniejsze nieco w zm ianki pośw iecić Czechowi, Sełiejdtowi i icłi 
nas tęp co m ; jak  rów nież nauczycielom  litera tu ry , co pafełośniejs&e 
i najpopularniejsze w kraju  im iona, w rzędzih sw ych pracowników 
zgrom adziła.

Doktor lilozotii, Jó z e -f’jC .z e e h , by ł —  jak  wiadomo — p ie r­
wszym  profesorem  lłS tęm atyk i v yżśząj i zarazem  pierw szym  dy re­
ktorem  szkół guberni i w ołyńskiej. -lak bardzo ;% ącki pragną*!- ęg® 
wńdzieć u steru  swojej szkoły, jak  zabidgł#ł- p rosił i tłóm aczył obu­
stronny z tego pójjytek — rzacż już w szystkim  dio.brze znana. Cz?ch 
niedługo sprawowiął^rządy dyrektora w ołyńskiego ginumyum^Ofcrmsr 
m ienioc to ostatniehepoka praoy trzj^iziestoletniej; człowieka n iem a­
ły c h  na polu ośw iaty zasług, człowiefetji którego śm ierć^ otofezenie- 
całe boleśnie*nader dotknęła. — UroHzony w K rakowie 1762 r.J po  
ukończeniu stndyów , jako m łodzieniaszek w ysłany  zoS'tał; w roli 
nan<ra$ciela do szkół w ydziałow ych lubelskich, urządzonych n a  mewą 
modłę, gdzie przez przeciąg jednego jroku uczył wT k lasie 'p ie rw szej 
przedm iotów  tejże>przepisariSph. A le już teraz odzywać s f l  w nim  
ipodzęła żyłka do nauk  z zakresu wyższńy m atem atyki, której ta jn ik i 
z niebyw ałem  zg łęb ia ł zam iłow aniem . K eńfzystajyg wige; zjśpadarza- 
ją ce jis ię  przem ianygnauCzycieli, przez p rzec iąg 'la t trzech w szkołach 
lu b e lsk ich ,. a następnie rok jeden  w  płockiej, ueży początków ulubio­
nego przedm iotu, t. j. gaóinetryi. Z kolei, w ezwany na nauczyciela 

.tejże do szkół p rzygłów nych  krakow skich, dał się bliżej poznać i od­
pow iednio oeeni^ sferom, okalającym  krakow ską akadem ię, następ ­
stw em  czego było wezwanie przyszłego dyrek tora w ołyńskie j . g i-  
m nazyum  do objęcia k a ted ry 1 w owej najpoważniejszej' szkole; n a  
obszarach ziem polskich rzuconej. W r. I7!^ł zastał w łaśnie zastępcą 
profesora . wyższej m atem atyki, po śm ierci zaś Ja n a  K rusińskiego 
m ianow any profeslŁ ffi nadzw yczajnym , a zatw ierdzony (1797 r.) 
przez now yffząd,.--staje !stę jednym  z najćzyiiniejszycli pracowników  
akadem ii krakow skiej, p iastując równocześnie godność zwyczajnego 
profesora m a tem a ty k i, pom ocnika w obserw atoryum  i 'sekretarza 
akadem ii.

Zaburzenia, jak ie około tego czasu w skołatanej szalały Polsce, 
w płynęły*;nader ujem nie i na jsgy tej szanowney instytuęjji naukow ej. 
Że zaś równocześnie cesarz A leksander i. — pod w pływ em  najhliż-
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szego otoczenia — o ;ie fo n n ach  szkolnych m yśleń-zaczął, a Tadeusz 
Czacki — t&e stosownej chw ili korzystając — ,gi.mnazyui» wo-lyńskie 
ząłbżył, tu  więc na kresach, zdała od 'sto licy  P iastów  i Jagiellonów , 
w pkcówiię. urządzanej n iegdyś przez zapobiegliw ą i n iesym patyczną 

5k>jię, nadarzała się- i .-Cjzejjhowi sposobność pożytecznej dla dobra 
ogółu prać$f. W e Iwrz.eśniu lS 0 5 'v r . obejm uje on z w ierzohni zarząd 
nowoęOtwartej szkoły i spraw uje tenże po 24. listopada 1810 r. —  
T utaj to yf chw ilach  w olnych od ząjęć^jz piastow aną godnością śGiiye 
skojarzonych, w zacisznym , b iałym  dworkii, p rzp K E y i uje -do druku 
K r ó tk i  toyJrfad arytmetyki',,,.jak również tłum aczenie Początków  ieo- 
ry i E u k lid esa  1) ; tu ta j — kocliany i szanow any p ow szechn ie—  
kcńczy doczesną wędrówKę.

Śm ierć najbliższych członków rodziny, śm ierć długoletniego 
kolegi i przyjaciela — profesora Schejdta,. dobiły spra&owąnpgp.starca. 

ęNic nie pom ogły pielgrzym ki do m iejsc; kuracyjnych, opieka i tro­
sk liw ość lekarzy,pginm azym n stracił^sW figp  zw ierzchnika na zawsze, 
•cżpżąć''. pam ięć- jego z w ielką uroczystością w ffcałobnyin pbchodąię 
■38. kw ietnia 1811 r. (loTące wspoHinieni&ypoświęcił sw em u koledze 
Euzebiusz i.Słowąyki, profesor wym ow y 2) ; profesor zaś litą ja tu ry , ks. 
Aloizy Śbsiński, w ygłosił egęortę, p e łną  zapału i liznanfS&dla n-iebo- 
Azcżyka, rozpoczynając? ją  oćfc.sływ : ,; d o b r y c h  p ra .cy  c h w a l  e b n y  
j.eg it o w . * “. W spom niaw szy, iż do ś. p. -Czecha zastósowaćby 
mozua powiedzenie k ro k  D aw ida- — „ n i e p r a w o ś ć ;  m i a ł e m  
w o b r z y d z e n i  u “ — dodaje, wrąfe z przeżacnyin prefektem  

tjarkow skim  zasłużyli się w ielce około dobra g im n azy m n : Snóżfna 
śm iało powiedzieć', że ta szkoła w inna zm arłem u i pełnem u wszel- 
kiey zacności W spółpracow nikow i eh&cieghwajlebrfpĄ.i trafne zapobie- 
żenie w ielu nieprzyzw oitym  skutkom, mogącym w yniknąć." Jako. 
godnego naifńpcę na posadzie dyrektora w ym ienia k.ńądz profesor 
J a n a p e p o in u ć ^ n a  E erneta, co „przyjazny oświeooniu, bo sam uczony, 
pełen chęci szlachetnycli, lift czjrap m ajątku znaczną dla ih u k . 
i szczęścia ubogich- zapisał**

W racając jeszcze; do Józefa 'Ozecha, zanotować należy, że liczne 
to w arzy stw a naukow e,—  w uznan iu -zasług  na polu m atem atyki po­
łożonych — zaliczyły g ir  do liczby swoich członków. N ależał on 
i do warszawskiego Jo w . )»rzy,i. nauk z tejiteż racy i na posiedzeniu, 
w dniu 10. stycznia -ł.8Ji4 r. odbytem , poświęca prezes^lS tanisław

v) Ś n i a d e c k i  J a n :  Pism a lfoziuaite. Wilno 1818. T. U. 44.
O fh jc iu  i pracach uczonycft: JózefaaĆrkrcha . .  . Wilno 1.8111 

3j K a za n ie  na obchód p a m ią tk i Józefa  :£aecha. j» żan»nh iS 88
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Shjązic, cieple wspomnienie, krzem ienieckiem u dyrektorow i, .dodając 
r|^TD gM Shie, że w śró Ś  nowo - w ybrany  cli członków tow arzystw a 
znajduj®' się i przyszły projesój- tejże szkoły^—  Aloizy F e l iń s k i1).

Jak  wKlkiem, było p ragn ien ie  Czackiego, by Józefa C zH ha do 
K izem ieńca zwrokować, tak wńelkim b y ł «al, zbyt.' Krótko niebo­
szczyk tu pra.cował. ł.pd^jiwa starosty, skierow ana do grona profeso­
rów i w ychow a/m ów  giinnazyum , Pioże być klasycznem  świadectwem  
tak  uczuć $5zackie|g- jak  i zasług Czecha, który Ja n a  Śniadeckiego 
„dokładność w tłum aczeniu p raw d  M atem atycznych przeniósł na 
nąsjza ziemię (t. j. na W ołyń), a tę sarnli, iasnćgjfflw pojęciu i w y­
łożeniu przekonania, przeniósł rów nie w spraw ow anie-R ządu". „ J  y- 
łożywszy, co w spólny żal i siaąiŚpnek w y m ag a11 — postanaw ia dalej 
('■żacki: „1) Będzie dla żało;bhegd.£obrządku w K E M eS  Gimnazio-
w ym  wyznaczony dzień. U czniow i#^ Naucż^iJiSfe w żałobie, podług 
możności będą jfcjję znjgfrdowae n a  tey sm utney uroczystości. J . X. 
Professor L ite ra tu ry  będzi^  lg g S Ł azan ic , a Profesor W ym ow y po­
grzebową, mowę. 3) Zanoś'2§ prpźby do nays% ńow nię& zego P aste­
rza, aby Puszę zm arłego m odlitw om  Diie®;zn polecić raczył, a-w  każ- 
dey ,szkole P o w ia to w ej tych  trzech G ubernii, z których szczególniej 
młodzież w K rzem ieńcu doskonaliła sijf| będzie żałobne nabożeństwo 
i mowa pogrzebow a.o zasługach zmarJSgo. jSBa.inowa do G im nazjum  
p r z e la n ą  zostanie. 3) .Gd dnia rozdania S ^o^-pbw iejr/jfzen ia przez 
sa^ść Niedziel Nauczyciele, i Uczniowie nosić Hędą zBiki .żąhmjrj.' 
4) Obraz zm arłęgo' będzie zawieszony w  sali F izycznej. 5) N a m ar- 
n m i |e  w yry te bęfla lin ię ,, pyżęźwisko; Urzadj zasługi ;Józefa‘Czecha, 
z tein w yrażeniem , &  każdy ćiyigo znał, żałow ał iogo zgonu, i po 
iego śm ierci płacz był pow szechny^  ftir-Wiele razy nastąpi odm iana 
.Dyrektora W ołyńskiego G im nazm m , \v-..inow|ę która ii)|ewa sio przy 
oddąinu w ładzy p rżjiim ńaęęy  i^óąo tue, inaią bydż 'te w y ra zy : „bitdz 
podobnym  Józefowi Czoćhov » a rów na wdzfećznhść |iublicziiffljeicl»ic 
Czoka11. 7) W dowie i dzieciom v m iarę możnością upew nim y w inną 
w d z ię c z n i ^ 11 2).

Że punkt pierw szy z$jpl'ą pow agą wykonimym^został — wspo­
m inaliśm y niecoDwyżej. 1 to pew na, że szósty w zwyczaj w prow a­
dzono, o czóin zresztą jirzekonainy siajpray opisie uroczystej in s ta B j ja y i  

następcy Józefa Czecha na u b ęd z ie  dyrektora szkół gubernii wo­

’■ yj ' :Iioczn. W arsz. K ró l. T, P . W. —  Warszawa 1S17Ć, T. X. 
s. 107.'

") Odezwa do fĘjŚfnio ir i  K anczijcielou■ ^\im n  1 Vol. (druk 
ulotny, k a r t  2).
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łyńskiej. iźŚftWtablicę pam iątkow ą w kościele g im n az ja ln y m  w m urtń 
w ar musiano, wnioskować m ożna wzmi&pjik, napotykanych w ko- 
resporidefleyi Czackiegdj a nadto p rz e m aw ia jąc a  tem  tw ierdzenia 
rossyjskich autorów, że starosta p rag n ą ł w Krzemieńcu urządzić 
wołyimki W estm inster. Przypuszczam y, iż i pozostałe Cztery punkty  
w t czyn z projektu żainidniohę, z o s ta ły ; trzy z nich nie przedstaw iały  
ani w ig k $ y eh  kósżtów , an i tru d n o śc i; jeden  tylko, siódm y, w ym agał 
pew nego, znaczniejszego nakładu, lejSs i f e n u , przy szczerych clie- 
cfttóh i w łaściw ej wizytatorov i zapobiegliwości, zaradzić ła tw o . Sala 
lizyczna należała w  Krzem ieńcu do najw iększych i n a jw sp an ia lszy ch ; 
odbyw ały się w niej doroczne popisy i wszelkie inne uroczyste pu­
bliczne zebrania, z ty eh t  też powodów tutaj zawiesić uchw alono po­
dobiznę pierwszego, nieodżałow anego dyrektora.

N astępcam i (Dzeclia na katedrze wyższej m atem atyki zostali 
M i c h  aŁŚrfci bou - s k i ,  a ' po  ni m znany mun już S t e f a n  W y ż e w -  
s k i .  Pierw^aymz nich został w połowie 1812 r. zw ierzchnikiem  wo­
łyńskiego' g im n azju m . o-czein zresztą w e w łaśeiw em  m iejscu obszer­
nie j p ijać  /bodziem y.

Szereg profesorów ehem .i i h istoryi na tu ra lne j rozpoczynał 
w K rzem ieńcu F  fifi& c  i sz  e k S c h e j d t ,  kolńgfa, i ra z y isM a C zeeW  
człowiek pierw szorzędnych zdolności i^rzadkiej z n a jo m o w  w ykłada­
nych  p rzy m io tó w . W spommSliśfuy o nim  k ilkakrotnie n a  poprze- 
dn ich  kartach  naszej pracy, podnosząc fakt, jak  usilnie p ragnęli .go- 
(feifoki i K ołłą taj widziećtKpTOćujące'gpj.‘iia kresach. M rafcon zostać 
dyrektęsiem gijfimazyum podolskiego i je d y n ie  z a s tę p ®  w yk łada ł 
w K rzem ieńcu. JlGzęsto jednak  inaczej projektują ludzie, ifllśzej po­
stanaw ia w ładza od niob wyższa, i tym razem  w7i£e nie danem  było 
Schejdtow i dotrzeć na Pojebie, umiera, na- tym czasowej posadzie 
w7 Krzem ieńcu, pociągając za sobą do grobu długoletniego przyja­
ciela i stałe®! w tu ła b ^ e  'po szerokim świW ie, towarzysza, a gł- 
m nazyum  w o łjń sk ie  ponosi prawiejęrówmoczećńie dw ie tak olbrzym ie 
straty .

Już dawno "umilkły dzwony pogrzebowie, już następca Sclm jdta 
m iał czas poznać dobrze swóich*'ćłnćbaczy, kiedy w7 innym  końcu 
Polski odezwał się głd.s p'0'chw alny, czTfżący p a m Jf | zm arłego krze­
m ienieckiego profesora. Na publieztfem  posiedzeniu w arszaw skiego 
Tow arzystw a Przyjació ł Nauk, w7 dniu 30. k w ie tn a  1813". r., czyta 
M i r a h a ł  B e r g o n z o n  i N m edye^ny doktor, by ły  protom edyk, inspe­
ktor joneralmy ąłużby zdrowia K sięstw a W arszawskiego —  rozpraw ę 
o życiu i pracach nieboszczyka, członka tej poważnej in s ty tu c ji nau-
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k o w o j'). y ,P rzypom inać pamięć? zniarłyoli w ielkich B kżótt iest. to 
samu .00  przypom inać i eh , cnoty i zasłifei. przez k.óre by li społe­
czności uży tecznein i: łon zaś b y t nży% cznym, k tó n  we w szystkich 
czynnościach publiczęńgji£i tiirywa.tnego żye& $ innegił celu n ie  m iał 
przed o fe ^ p a , lak iey dobro i pożytek." Takim  by ł 'F ranciszek  
S ehejdt. proszony w •Krakowifjl z miejscowej .patry.ęy.uszowski j  ro­
dziny , już w 23. roku życia niełylko w łada kilkom a, językam i, ale 
posithlhł w s ^ s tk c ^ c z tó a  od nau(jz$f!icki w ym agafe można. fW r. 1780 
zn a laz ł się też w Lublin ie, w roli profesora lizyki, a w ykłady jego 
tyle budziły zajęcia, że wśród słuchaczy —  obok uczniów — zasia­
dało  w ław kach wielu starszy eh okolicznych ziem ian. Tak zdolny 
•człowiek nie mógł. zbyt długo zostawać na p ro w in c ji i 0 iSchejdcie 
też nic zapom niano, Wyzywając ggfw  1785*. r. do K rakow a. Tutaj 
■Otwierało s i |H g 3 f i  m m  szftrSze do badań naukow ych pole, pracuje 
nad  elektrycznością i chem ią, iwządzaygiibinet m inera log iczn i i ogród 
botaniczny, sprow adza rzadkie okazy hory ze ws-jystkich stron kraju, 
powagi naukow e zagraniczne i m iejscowi mocenjfei ośw iaty użyczają 
mu swego poparcia, w wolnej chw ili źaś • robi wycieczkę do- Wie-, 
dnia, a nadto —  otoczony gronem  słuchaczy —  kollekcjfounje na
nbO T ftch  p ilsk ich  zielnik, nierzadko nieznatię. dotąd .Odszukująjo*
śliny. Stanisław’ A ugust, protektor»nank, zaszczyca go swoimi w zglę­
dam i, w ysyła dla zbadania gór m iedzianych i min sreb rnych  w OL
kuszu —  słowem profesor Sehejdt nie zaniedbuje yiiezago. by jeno
wiedzę polską posunąć naprzód, a zą.cne m ie s z a ń  siwo krakowskie, 
•co — mimo z obca brzm iących nazwisk — wydało z.pom iędzy sie- 
"ie ty lu  zasłużonych ojćzyźfiie ludzi,.-mo^e bez obaw y i chwilowego 
próK Iora krzem ienieckiego do Najwybitniejszych zalieżyć swoicJi re ­
prezentantów

Kok 1794 innego rodzaju p rfee  w epchnął na barki uizonego 
■chemika; oto w spółobywatele krakow scy — znając:uczciw o|,ć profe­
sora —  m ianują g;o sędzią w wydziale k rym inalnym . Zmuszony 
•optjścrć miasto rodzinne, zjaw ia a b  -w W arszaw ™  by tutaj — pa­
trząc ife wypadki lis®padowe —  kom pletnie posiwieć. Nowy rząd 
•ofiarowuje mu w Krakowie popr2edmjs»mifibwan%  .• pfjefceu pM idg, 
ró w n o c ze śn ie  jednak  ra p a c k i £ąię, doii zgłasza z propozycją dyre- 
ktorstwra wr podolskieuA;gimnaz} urn, co też prof. Sehejdt przyjm uje. 
Szkoła podolska w ym agała atoli koniecznej •#®irganizacyi, nie chćąi; 
witfć; być bezeąyimyru. zajm uje szanow ny K rakow ianin tyihczasowo 
katedrę chenb" i Listery i naturalnej w gim nazyum  krzem jenjeckiem ,

*) Iiooenńlń II K . T . P  A'. Warszawa 1816. I1. IX. str. 459.
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gdzie hiburatoryum  chemiczne.,. ogród botaniczny, oraz gabiue; fi­
zyki i m ineralogii z-S&lAda.

Ciężka i ciągła p raca z ruj no wały organizm , sił odpornych za­
brakło, w osta tn ich  dn iach  sierjsma 1807 r. prof. Schojdt niniora, 
choć m hgł jgamze dla dobra szkoły i n a j b l i ż ^ ^  rodziny, którą sani 
utrzym yw ał, niejeden la t dziesiątek pożyć. Osierocił żonę i dwoje 
dziatek, którem i władza K H pieko#ać  się postanow iła.

„NigdyS ludziom nie szkodził i m iał dlatego .p rz y jac ió ł: gdzie 
snj^.mtyidował, nikogo nie zasm ucał, m rąijspoyrzenie 'm iło i przeni- 
kaiące, mowa iogjS by^!> słodka i p rz e k ^ n y w a Ś ^ i; uczony bez durny, 
mądry beż uprzedzeniAćo sobie; praw dziw ie cnotliw y, a nieprzesa- 
łny  p a try o ta^ '1).

K atedrę chemii ® |ą ł  z kolei 'l1 a d e u s  z 8 z o s  t a k o w s k i 2) r 
uczeń Jędrzeja (Śniadeckiego, w n.lkich zdolności profesor, a w  tak 
w |w k iH  stopniu posiadałKon dar wymowy, że —  choć pam iętano 
św ietne w ykłady R chejd tó :— mi mo W g i w m a S j B  sw ych p re­
lek c jach  lic/mych słuch aczyj* naw ot z poza Sjfer akadem ickich. Cho­
row ity, m o s to  zapadał n a  Z d ro w iu , w łóżku witaę' 11111 w y p a d ł  
1. stycznia 1811 r., o Ozem w zm iankę znajdujem y wr listach Cza­
ckiego do prefekta p isan y ch : ,,’Mam wiadonio^ćj^od p. łiaiiskiegóy 
•że p. Szoętakowski mocno słaby. W idzilłem  w nim  zaród melitn- 
oholii. Racz prosić p. SiMelmejefą-, aby go kurował, a jego, aby 
kmfaWę rozpi^źaK  Śżlmdałiyjytak pilnego i dobrego1 P rofessora" s ). 
Opieka krzem ienieckich powagi, lekarskich o ty le pom yślnym  uw ień­

c z o n ą  fgsta ła  skutkiem , że prof. Szostakow sk’ żył jeszcze do 1836 r... 
z katedrą'-Chem ii ."rfzstaje się on już jednak  w 18J5 r. P r . Kaczkow

] )  J ) r .  M. B j jr  g o u a-o 11 i (Boczniki) j. w.
2) Najwłaściwszem Toliybu będhie na tein miejscu pow-tóf%jj§j wy­

jątek z korespSjggfflśyi •Czaektego z Śniadeckimi (JRek. B ib l. Ja fm R f 
N r. 3 1 $ |jh  „P®zę do P. Jędrźi$||r) aby dał mi k ^ M  na Professora 
Olieiuii. ięźli kOphany Schejdt nie-sposoTjjiem będzie, albo' żyt-przestanie. 
jM ep, lub drugi wypadek, acz niezmiernie smutny, ieaifprawio pewnemu 
Soheidt uczył Chemii i całoy hjśtoryi N aturalnej, o iedney t\lko  min&e 
ratogii mn-ło mówił. Podobno ia M -z 5 fo aiwfei8łut znaleśdź Proteasora., 
kfdryby z taką dokładnością uffitył tych przedmiotów, pfitrzeba, tedy da­
wane ie k ^ e .; Sćhejdta pjmzięlić na dwóch, ta ifót Nauczyciela- Chemii
i Historyi N aturalnej. Pierw-szy zapewne ńó$t ufermowany, drugiego 
uformować potrzeba. O pierwszym ó ąkam  wiadomości. Drugi pewnie 
będzie wybranym. Trzeba mu wojażu : ten chciejcie obydwa przepisać. .  ,Ł 
Tyło z listu. jiikgSię rzeczy ułożyły, podajemy w tekście opowiadania.

3) Athenaeum . Wilno 1848, od. IF. T. V. str. ,1QS ; A n d r z e -
j o w s k i :  Bamoty TT. !2.B'l— 232.<■
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ski zapisuje- w sw ych ciekaw ych w spom nieniach r a j ,  iż uczony, lecz. 
Żąrazem nieszczęśliw y pedagog — z ^ p a m ię M g j miłości ku 
ściance M aryi Czackiej' -  „rozum zupełnie „stracił11, koniggzna więjjl 

\b y ło  w szkole zastąpić go kim  innym . W ybór pad ł tym  razem  na 
Z i e n  o w i e z,‘M S a ta n o w s k i  ogłosił d iuk iem  P ieśn i i anakreontylci, 
n ie  sam ą więe chem ią czas w szystek w ypełniał,?).

K atedra m ineralogii i botaniki nie od razu obsadzoną ' zo s ta ła ; 
po paru  laftłćh dopiero rozdzielono w zm iankow any przedm ioty m ię­
dzy dwóch p ro feso rów : bętauikę. z docfetkiem zoologii, obejm uj‘e |d r .  
m edycyny, pierwszofeę.dna pow aga naukowa, Bpidyny obcokrajowiec 
w szkole Aołyhskiej — W i l i b a l d  lK a s S e r ; m inete log ię —  z do­
datkiem  technologii —  S t e f a n  Z ie iis o w io z .  ^ ta tn ie m u  powie- 
rzono z B fe jjM  —  jak to w zm iankow aliśm y —  w ykłady chemii

W  tem  m iejscu dodać nie zawadzi, że w ©złisie choroby prof. 
JSchejdta z s tę p o w a ł go w w ykładach botaniki m łody asystent, .1 a- 
w iHiifejfei . 1  k t ó r e j  polecenia odbyw a A n  d y ^ e j  o w s k i — pod.ów- 
czas słuchacz jeszcze —  z ogrodnikiem  |.G r  a b o w s k i m w ycieczki^ 
m ające na celu zgromiidzenię^okazów do zielników sz k o ln y ch 3). Że 
A ndrzejów  ski został z czasem a s y s te n f e n b t^ ^ w a  — © b M ^ -m y  po­
n iż e j: co się stało z Jaw orskim  i <irabow skiin? nie wiem y. Z d a jS  
się -jednak , że z.-szkolą krzem ieniecką rozstać § %  prędko m usieli. 
N atom iast spotykam y j-Łam pelniąćych obowiązki ogrodników zakła­
dow ych : K a r o l a  W i t z e T a ,  faw oryta profesorg! Igem ca, w  — 
skarciw sz^uad to .rgburow afi) kiu^sjsĘgj^ywfflłfeego kw iaty w oggadzie» 
botanifi^iiyni,j, wyw ołał w szkole g łośną aw anturę, i .Jó ^ fg fa  H o tf-i 
fm  a n  n a .  Pijaj Wszy z nich ogłaszał system atycznie w języku pol­
skim  katalogi nasion i ro .śhn4).

W i l i  b a 1 d 'B-eós s ę r  ,aehoć Niem iec; w ielkie zaisługiędlHfcdobra 
jielskioj szkoły i polskiej nauki położył. Urodzony w* Insbruku  17.84 r .r . 
tam  też pobiera poCza,tkow'o mml, i. Zostawszy siferotądęgpieszy 1797 r. 
do hw owa, kończy tutaj g im nazjum  i rozpoii?,yha nniw orsyfeckie^ 
s tu d y a ; w 1807 r. uzyskuje w* Krakowie stopień doktora m edycyny, 
wr następnym  źSstąje asystentem  kliniki i — jako taki —  odbiera 
wezwanie, Czackiego do objęcia w Krzem ieńcu katedry «sk> logii i b o - :  
tan ik i, w raz z dyrekcyą botaniezfi<%j> ogfiodu 8). W' teji sposób znowu

U ; W sp o m n ien ia  II. 204— o.
“) jS e i m  C li e r : I \ .  453., S io , w i k o w  S k i : Wspomn. j. w.
3| R am oli/ D eliukii IT. 153— 154.
*) E s ć T > i « h e r :  Biltl. \ . 113; 8 I’ o w ik  o w .sk i j. w.

Profesor bardzo troskliwie chodził oktJg> ogrodu botanicznego..
Wielceg ciekawym jest; „Regestr 'Dr/ew Fmktowycli, R oślin 'i Plantów,
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przerzuconym  został' m iody N iem iec na krańce świńtŚjknpbłni-e mu 
nieznane, gdzie się z frzasem zaaklimatyzował', z miejscowym  żyw io­
łem  śjSokrewmł, dorobił niem ałej fortuny i większego jaszcze roź* 
.głosu. Z dr-ugiej strony jednak  przygnać trzeba Czackiemu, że po­
siadał dar poznaw ania ludzi,- że ze &Bj>rowadzMiydi na W ołyń 
młodzi eńćó w n ie jedna w p rz y s z y c i  pierw szorzędnać.wyrosła jjSwagS?

W  r. 1809 obejm uje dr. BesseC w yznaczoną lnu posadę w Krze­
mieńcu ; w dw anaście lat później uzyskał potw ierdzenie zagranicznego 
stopnia naukow ego; w r. J884  —  po zam knięciu 11® um — zasiada 
w gronie profgj^irów nniw ersylotn św, W łodzim ierza, u y k la d a  tam  
botanikę przez przeciąg- lat trzeeli. jakie mu potrzebne joszcźtj były 
do o trzym ania tup City rury. W ido& nio jednak  z miejsc, w których 

‘Czasowo przebywał*, najm ilsze w spom nienie zosthwił mu Krzemieniec, 
tutaj; bowiem w raća 1841 r., tutaj w następnym  um iera. N iezm or­
dow any pracow nik, każdą w olną od zajęć profesorskich cnw ilę po­
św ięcał badaniu Hory i fauny Podola-,-' W ołynia i U krainy, to też 
zjfat ją  tak dobpzC, ja1» n ikt cliyha przed nim a mało kto po nim . 
Znakomi-fif.yjego zbiór owadów i biblioteka s ta ll się w łasnością uni­
w ersytetu kijowskiego. Dzieła w y d a n e  przezeń, nadto licztte, by je 
tu wypi&ywać; przesy łał je  w darze i d0 ' oceny w arszaw skiem u 
tow arzystw u naukow em u, któro też wyrazów uznania w ołyńskięinu 
nie s p ę d z i ło  profesorowi. S ło w n ik  roślin  (rrekonm taroh fłtiym  z n a ­
nych i na  -polski'język przełożoin/ch  —  opracował wspólnie ze swoim 
asystenteńi, A  i j f t on i  m A  n d r  z ej  o w sk i m 1).

O s jtta i — bgfpj to postać, jak zapewniają' jego znajomi, bar- 
dzo synipatyczuW-reOliarakter! szczery i otw arty, gaduła wielki, co 
zresztą dostatecznie odbija w napisanych  p rztee .. Ram otach stdgego 
D etiu ka  o W o łyn iu , jgdzie i Krzem ieńcowi niejeetjeii poświęcił roz­
dział. Początkowo uczeń B ^g era , z kolei tegoż pomocnik, figuruje 
równocześnie jako profesor rysunków  w oddziale pierw szym . R a m o ty

.potrzebnych do Ogtodu D iinnaz. w ołyńskiego na następną wiosnę 
(4. I I I .  J S 0 8 ) . '1 T rudno nam podawał- nn tein mit-,jscu wszystkie cyfry, 
.zanotujemy wlt^/ ł-ylkoftże. potrzebnych ok»2ów dostarczy ły  ogrody: ko­
w ieński, korecki, annopolski, B orejki, niiędzyrze.ćli miM cld, dnbieńSKi, 
lubom lski, sielecki, porycia, tulyzyński i hnm aiiski, /Rek. Muz. Gz/trt. 
Sfslj 344^.'• T. I ł .  (jak  w yż.) N r. porządkow y 161],

r ) R oc^ik i Warsz. T. P. IV. W arszaw a 182-8. T. XVI. 33 — 
3 4 ,£ 2 1 9 ; Słownik lek. polslc. WajjsżąwS;- .18'BS. ZeM i .Ifgti. § 9 :  S ł o ­
w i k o w s k i :  W spom nienia j .  w . : Es t r a f e s f i U- r :  B ibl. T. K a c z k o w ­
s k i :  W spom n. II. 184— 1.56. Obszerny życ-iorys Jtofłsera. um ieści! X. 

J  ó z e f  W y s z y ń s k i  w Bibl. Warsz. 1845 r. T. ID . s ir .  179— 185.
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j t u  n u jd u k ła d iii^ z a  autobiografia s t a r o g o  U e t i u K  a —  jak  
siebie sam  ty tu łu je .■ ■Oz-łpnek kilku towarzystw Naukowych — po 
zwinięciu liceum — zostaje adjunktom  botaniki i zoologii w K ijowie; 
w r. i8,S9 pełni obowiązki jirofesora nauk  przyrodzonych w liceum 
ksigęia Bezborodki w  .N ieżynieśg łlzie ojjjezymnjtfz ożajSm emAryturę. 
W licznych w ędrów kach po kraju —  od górnego biegu Zbrneza aż 
po iHOjse Czarno —  zbiera m ateryały  do przyszłych p rac sw o ich ; 
um iera w N iem i.m . i o. w siódm ym  dzieciątku lat b i^ jł@ gó wieku ’).

W  Pamiętniku tjalieyjshim, za- yok l t ^ l  .2j  umieszczają obaj 
wyżej w spom niani przyrodni ty  y^JJiriudmnjeaiie Ą Krseniietim, za­
chęcające 'róda.ków do tw orzenia zielników', które niejodnokrotirie są 
tak wielka pomoćk w poznaw aniu krajow ej tiorv. P roponując wza­

je m n ą  w ym ianę okazów, ofiarowują ze swej strony znaczne kojizyści; 
innym  golowi —  za pew ną, z g$ry  oznafezoną kwotę —  sprzedaw ać 
kom plety n a p ,  uporządkow anych i objaśpiajjych pocłłn^jństatn ich  
■wymogów nauki. Bzy odezwie ta ‘ęjln iosła jak i sku tek?  powiedzieć 
n ie  pfj.traiimy.

Jedną- z K l i n  odszukanych w węflfówco po kraju, nazyw a 
Andrzejów śkj —  n ^  cześć: . zależy cielą szkoły krzem ienieckiej —  
Ciackia . przesyła jej opis w arszaw skiem u naukow emu tow arzystw u, 
dołączając w darze cenny zbiór 2 0 0  rzadszych okazów Hory podolskiej ®).

Zm arły  w -Lucku | p j b  r. ^ g rz y b ia ły  ja rz e c ,  S t e f a n  Z i o -  
n o w i e z ,  b y t —  jflk wda-dejno —  profesorem  chem ii, m ineralogii 
i technologii w liceu m 4), z kolei w uniw ersyteoie kijowskim, -gdzie 
life n B ffT jfe C T  dziekana wydziału tilozofidzneg$5  powierzoną mu. zo­
stała. O dzniM ał się olbrzym ią pyaCów itoścjjk; p isa ł bardzo w iele, by ł 
nawet, tw órcą now ej fizycznej teóryi. lecz dzieła jego u współcze­
sn y c h  naukow ych in s ty tu c j i , n ie m ogły wy walczyć SoBi'e>'aprobaty; 
•społeczeństwo —  zdula 0(1 owej bezkrwaw ej walki stojiącie —  piosą- 
(Izało w danym  w ypadku W ido o zawiść i p ry w a tę ; bezstronnie 
jednak  rzecz biorą<g| przyznać trzeb a ,-ż f szanow ny pifofesoąćęzasarni 
w ząpall&dochodził do dosyć zabaw nyth  tw ierdzeń *).

1) S o b i c s z e z a ii s k I : Kuc. powl Org. 1. 7 t J  ; S I’ o w ik  o w a k i  
j w. ;  Marnoty Jktiuka ; T.  I — I V . ; W. K .t . j ju l  d m a n Podolska 
■Gub. 4 9 — ’5S. 59 i t. d

s)  L w ó w ,  T .  I .  2 2 8 — 2 3 8 .
. 8) Iifisn iki W. K . T. P. N. W arszaw a 182:2. 'I'. W .  132, 

134;  1 823 . T. XVI. s. 14.
4) tsystentem iytliwiadowcii labor&toryniu byt przyTfirólbso.gwZi^

nowiezn : P a  nu  m a r o w i c z ( Wa l e r ę K  S j i c k t a f ó ą - j. w. kV2;W)-
■’) K a 'ę-_zk o w sk  i : Wspom. I ł .  2()5 ; S ł  (Łw i k .ow ski j. w .;

8  o b  i  o s z  o z a  g t n k  i : E r ie .  p o w .  O r g .  X X V I I T .  , ;

46
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•Jak to z zestaw ienia przedm iotów, w yk ładanych  w trzeci em. 
dw uleciu widoczna, zajm ow ały tam  poważhe m iejsoe-łekeye literatury .

N auka tejże obejm ow ała szeroki bardzo z a k re s ; udzielana 
uczniom w sposób uniw ersytecki, pochw alić się m ogła, że jej kate­
dry  zajm owali — kolejno po sobie —  ludzie nierzadko wielkiej wie- 
dzyfeerieszącyj się uznaniem  ogółu. Obok wykładów obowiązkowych 
om awianego przedmioty? istn ia ły  i nadobowiązkowe. Bo p ierw szych  
zaliczano litera tu rę  polską, łaęiifśką i grecką, francuską i ro,ssvijską;l 
do d rugich  litera tu rę  angielską a nadto, jako przedm ioty dopełnia-* 
jące fig u ro w a ły : język garnki, nauka wym ow y francuskiej, g ram a­
tyka pow szechna i bibliografia. B o jątkow e przedm ioty rozdzielany  
chyba między trzy  dw ulfcia, albo — jak  to się działo później — 
słuchali tychże uczniowie w szystk ich  kursów — jeżeli nota bene 
zapisać.Jsię n a  odpowiednie pi:e]ekeye mieli ochotę. W  godzinach,, 
od wszelkich zajęć szkolnych w olnych, ćwiczyli się uczniowie w grze- 
na skrzypcach, w jeździe konnej, ginm-asfcy^e, f^ehtunku, pływ-anin. 
i tańcach . Obok t ó p  istn iały  jeszcze osobne kursa rysunków , m alar­

s tw a  i kalig rafii: m echaników  praktycznych i fjpom ^rów . Jeżeli tu  
dodamy.-* w reszcie Agronomię teoretyczno-praktyczną, w y k ład ju ih y - 
g ieny i w akcyny (szczepienia Ospy) — da nam  to przybliżone po- 
ję c ip  w jak  szerokich ;koz.miarach zoisfała w czyn wprow-adzoną inyśł 
projektu yfoackiege- i K ołłątaja. N ie pow stały wpraw dzi^. ani szkoła 
chirurgów , ani •’guw*'-erłiantek, ani parafialnych nauczycieli, lecz i to, 
jpó uczyniono — b y ło -ju ż  w ówczesnych w arunkach  jczemś bardzo, 
w ielkiein, n a  uznanie — w calem  znaczeniu słowni — zasługującem.. 
Crayby 'dąack i dłużej pożył, gdyby postępow anie rządu nie wywołało. 

jZ h ro jn eg " ruchu, możeby i reszta projektu, odpowiednio na lepsze 
zm ieniona, do skutku doprowadzoną została. |)b y d w a wypadki sta­
nęły  tem u na przeszkodzie, d rugi w-ywołał nadto s iln ą jreak cy ę , na- 
stępstwm.m której b y h ji uśm iercenie polskiego liceum 'w ołyńskiego,, 
a pow stanie rossyjskie-go uniw ersy te tu  w: Kijowie.

N a katedrze lite ja tu rj greckiej spotykam y : K rakow ianina, m a­
g istra  filozofii, M i c h a ł a  J u r k o w s . k i e g o ,  w ykładającego zarazem  
dodatkow o: język |g reek i, enCyklopedwę filologiczną, starożytności 
greckieK  Zapalony filolog i niepospolity znaw ca greezyzny, uczy 
w Krzem ieńcu od początku ilo  końca is tn ie --a  jgzkoły Czackiego, Jza- 
praeowując swroją gorliw ością na słowa uznania i póchw-ały ze strony 
zw ierzchników. I  tak  n. p. douiós-ł wT 182.1 r. F ranciszek  K udzki, 
baw iącem u w P aryżu  księciu kuratorow i, o dodatni sj działalnośefe 
profesora; d. 16. kw ietn ia nadeszła do Krzemieńca*.-odpowiedź, skre­
ślona przez przybocznego sekretarza A dam a Czartoryskiego.- P o w ta-
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rzam y z niej iu jA ięce j iiJpeŁęsmjący nas w danym  w ypadku ustóp: 
-!jXże bardzo był kontent, czytając w liście pana, że p. Jurkow żki 
oprócz kursu  obowiązkowego daje ućzniom, przez sam ą gorliwość 
tylko, l e k t f t  k ry tyk i i hennea.eutyki. Tafcfiąj toł gorliw,C!sęi szkoła do 
wzrost-u potrzebuj^'. . *) N ie jest to w ypadek odosobniony.

Bo zam knięciu lifflum zostaje Jurkow ski, w roli em eryta, dalej 
‘ria miejscu, gdzie też i um iera pięknego doczekawszy sięr wieku. 
K sztąłc rljsię  w krakow skiej A kadem ii i zagranicznych lmiwersytjwj 
ta c h ; R ł  czaSŚjjakis projPŚsoreiflii ‘języka greckiego i zhstępeS p rć& kta 
w  krakow skiem  g im nazyuin  akadeinickienE 1 ztąd pow ołany do Krze­
m ieńca. X prac j f i o  najw iększa, to S h r tm ik  gi;eęko-polski i  po lsko-
grecki;  zaczął on tenże drukow ać w 1830 r. w Krzem ieńcu, ale
®iśz{flfiokoło tego czasu ypadki iĄe pozwoliły dzięki do koiicśąj do- 
prowifaz-rc^y. |W r. 18613, Iza staran iem  m arg rab ijgo  W"ielopolskie«6 , 
m ia ł Żupański w - ^ z n a n iu  w ydać d n ig ^ ie d y ^ p  słow nika, z uzupoł- 
nieniafni W annowskiage, i W a le w s k ie g o ; projektowano całość, w tło­
czyć w 160 arkuszy druku. Obok om awianej pracy;, ogjto^ij’ Jurkow ski 
AntologiĄĄgrecką  — podręcznik dla uczniów g im nazyuin  wołyńskiego* 
oraz rozpraw ę: O D ftnonach, cpyll G eniuszach u fifozofów  greckich
u; słow niku do d u szy  czloioićHeMf).

(Ciąg dalszy nastąpi).

M ichał  U ® :

*) RęJeop. M M . Jag ieł. N r. $369. (Papiery ffi. S. Rudzkiego).
*) ^JjswnitfjŚzą i bardzo przychylną wzmianką o Slow itikfr  prof. 

Ju rkow sk iej) znajdujemy w A thenaeum . \Yililó l f t t £  T. Y. 2 1 6-£21  ().
3) E s t r e i c h e r : ,  Bibl. II. 3 0 8 : Sit o w i k o w s k i j . w .. S o b i l  

s z i z a  f r s k i ; Knc. po w. Org. XII f. 544.

46*
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USTROJU PAŃSTWOWO-SPOŁECZNEGO RUSI

w  XI. i  XII. w.

2 .  Ź r ó d ła  produkcyjne i ich c h a r a k te r ;  Gospodarstwo i zagroda r o ln ik a ;  M iary  
i w ag i ;  Pszcze ln ic two;  Bobrownictwo: Chów z w ierzą t .

( iospliflarstwo rolnika \J .  w. w północnCK i półudiiiowo-wscho- 
iluiej Rusi b ard zsib y ło  podobno do dzisidjszśg&.włośojańMiiego pod 
względom  typowego urządzenia - ■ nie pro w adzenia i Ofgiwiizacjri. 
ehoóiiiż i w tym  względzie dużo zachowało sio wspólności. Cało 
owódzcysiió gospodarstw o zwało!. się d o i i n - m a .łącznie z budynkam i 
u iazbędncm i, ‘A hałupą, inw entarzem  żywym i m artw ym  stanowiło 
jo ju ą  całość r ), którą „os p o d a  '" ‘.B ^ js  [i o d ni|*:rozporzadz ił w edług 
władnej woli. (Jhałnpę, znajdującą się w tej zkgfoClzie naz\ wanty 
w okolicy lesistej k  1 e t. i % •_ (k le t’). niedaleko g u n ip o ., obok
kjjŚti afi li 1 e w : na-ghuln ie p r a s ta r y  m agazyn zbożowy Słow n. zw any 
j a m ą & j .  Rudyjiki gospodarskie by ły  irafeipowaBS na jednym  dzie­
dzińcu, w okół k l e t  i .  jak  i t«raz. klet’ zaś (U> południa' zwrŚć&uą 
była. C harakterystyczny ten zwyczaj budowaniu domów do słońca

'l  K ucharski: Ant. mcm. ..25.,. 48. „Aże kto, u mi raja rozdzielił 
dfcuu , aa toiuże Sb)jr!ti.“

*) K l o t , '  =  3 o m  m i e s z k a l n y ,  z b u d o w a n y  w  z r ą b .  W y r a z  p o c h o ­
d n y  od f e lb e H  s k ł a d a ć  w  p e w n y m  p ó ń f ą d k u  k l o c e , "  k a w n i k i  d r z e w a .  

TĆt u  n i  n  o =  ( u rn )  =  ( g )  a n i  l i o  =  r e z u l t a t  u r a n n ,  u m i e n i a ,  u m ie j  ę tn ó ś c i  
g o s p o d a r s k i e j  z n a jo m o ś c i  f a c h o w e j .  L i t e r a  </*'«ząśto n ie  w y m a w i a ł a t s i ę  
w c a le ,  z l e w a ją o  sio z s a m o g ło s k a m i ,  k tó r y c h  b y ł a  p r z e d ł u ż e n i e m .  N ie  
t w i e i d z ę ,  t y lk o  s z u k a m  v £§ tJóm aff len ia  M oże  w ro szo je  w y r a z  t e n  p o c h o ­
dzi  od  i t t i e n j r a  m i e n i a ,  m ie j s c a ,  g d z i e  b y w a ł -  z ło żo n y  m a ją t e k ,  
w ł a s n o ś ó - r o l n i k ą b  S k ą d b y  m i a ł  p o c h o d z ić  c h l e w  —  n ie  w ie m .  Niefsj j j  
"wodnic j e d n a k ,  że m u s i  m ie ć  z w i ą z e k  z w y r a z a m i  - o h  l o b  i g l e b ą . '
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p rzechow ują  się dotąd wo w siach isłowiańskk li. Przejeżdżając wsio 
południow ej R ó |i, widzi dę z jednej strony, ealy szeręigf-3 chałup, 
ty lną częścią?' Jo drogi i zw rócohych i w ysm arow anych ;ół%*gtin%‘- 

'gdy front i w nętrze b iałą-glini^lub w apnetu bielono, © '(f^foudow nictw a 
spostrzegam y w ogóle odrębny typ domu m iiiśzkaluęgtf eharHjktp§j$u- 
jąćy ś i |  k ry tym i gankam i które tW offlfjy bądz portal gheł/Ki. bądź kolu­
m nadę. IDodaó n a w is e m  godzi się, źo styl taki przechow uje się;dotych­
czas w.p(ft'udniowo-wschodniej Rusi. a nawet, dalej w g{ipi sięga. W idać' 
•<*o w zastosowaniu w dw orach i dw orknh-szfcj& r& B ieb .po m iaste­
czkach, a niekiedy 'ea-łb w śie są w f t ż f i p b sóh budow ane. Doigiy 
z g ó r n i c ą . ,  którą N iem cy, cywilizując .Słbwiah, pi:|ffiob:Ii jja] d i i r -  
n ich ? , a Ruś dotąd zwjg h o r  i s z c z e n i ,  u RiiSi północnej są. do­
tychczas w użyciu; u stepowej, południow ej Rusi przechow ała sięi 
tylko nazwa i).

W '.śnopfóf żBbże składano tylko w tgjunmitO w stożkffih. sto- 
g p h ,  w ‘i stogach , w ziarnie — S ^ S g Ó ln ic : jeżeli to m ia ły  być za­
pasy na dłuższy czas — przechow yw ano w j  a iO‘ą-ć i i , gdzie, na 
w ypadek wojnyjjhskładano wszystko, E o  miało wartość a przechow ać 
się w •zieniiNłSljy^).

iłó jn ictw o \, owe oMsy m e stąriow iłóf zajóeia tuk .śćisde odo- 
^ u n io iie g ó  i zam kniętego wy łączu rei w prodnkcyi roślinnej, ja k  się 
zd a rja  niekiedy teraz w krajach  y* ro lnictw ie wysoko posuniętom

1 1 ' b i s y  z n a jd z lŁ 1 c z y t e l n i k  u  S i e m a w s S f f i s o : Pogląd na, dzieję  
Słow ian  o o J Ś ;  u  A u S  H a x t h a u s < ‘ i i ' a : Studien iiber d ió in .  Z iis i. d.
1 dksleben und i risficsondere Ute landlichen JEmrieht. Riisdand's.- 
1847, 1Ś§2.

* )  „ G d y  . M y  o d g ło s  w r z a w y  w o je n n e j  r o z n i ó s ł  —  p o w ia d a  G e j -  
n i o l d  —  ( p a t f z  K ran . słoio. 2 5 © ) - ,  w t e d y  z b o ż e  z  j j ł e w  o c z y s z c z o n e ,  
z ło t o / -  rs r e b r o  i  w s z e l k i e  k o l t e t o w n o g o r  'c h o w a ją  w  j  a  n i  y  , ż o n y  z f l i  d z ie c i  
c h o w a j ą - ' b e z p ie c z n ie -  p o  w a r o w n i a c h  w  l e s i e . “  J a m y  . t a k i e  o p is u je  n a  
B iaŚ lJai p M s i  i  M o s k w ie  C i w a g n in  (K ron . Sann. g l f ą g  m ó w ią c ,  że  j e d n i  
■ z fc y p n ją  z lą / ż e  d o  s ^ p i c h l e r z y ,  i n n i  d o  j a m  d ó  ® h ó w  p o d z ie m n y c h ,  
g d z f e " s k ł a d a n o  w  O g ó le  z a p a s y  ż y w n o ś c i  o b o k  k o s z t o w n o ś c i .  J a m y  t a k i e  
b y ł y  o  o t w o r z ą  o w a l n y m ,  n i e w i e l k i m ,  r o z s z e r z a ją c e  s ię  w  g ł ą b ,  w y p a ­
lo n e  s ł o n ią  w e w n ą t r z ,  a b y  n ie  b y ł o  l f f l b S c t w a  i  w i l g o c i .  W  d z is ie js z e j
B t i s i  p o łu d n i o w o - w s c h o d n ie j ,  k t ó n b y ś k n t k i e m  p o łd ź d p ia  s w e g o  n a jd łu ż e j  
b y ł a  n a r a ż o n ą  n a  n ie p o k o je  m  s t r o n y  s ą s ia d ó w  s t e p o w y c h ,  n a jd łu ż e j  
p r z e c h o w a ł  s i i M e n  z w y jS a j  l u d u  w i t ^ M e g o ,  a d z iś  ą f a w e t  j a m y  s łu ż ą , '  

s c h o w e k  n a  I fa fc to t le  i  b u r a k i .  W  K i j o w ie ,  n a  g ó r z ę  W z d y ó h a l n i c y ,  
g d z ie  n i e g d y ś » h t a l  z a m e c z e k  l i t e w s k i ,  w  .ę ż a s ie  p l a n t o w a n i a  g ó r y , -  o d ­
k r y t o  w ł a ś n i e  t a k ą  j a m ę  z e  f ź c r z ą t k a n i i  z ln r ż a .  { Z a k r z e w s k i . j : O pisani je  
K ije w a .  M o s k w a  'J S 6 S ,  t .  I . J .
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l u t  ątetjąeom na szcgebln gospodarstw a rabunkow ego. W spierało się 
ono o inne gałęzie produkcyjne, łączyło sie z niem i ściśle i pewną, 
całość w ytw arzała^  M am  tu  na m yśli p s z c z e l n i c t w o ,  b o b r o -  
w n i  c t  w o ,. jakoteż h o d o w l ę  z w i e r z ą t  d o m o w y c h ,  o tózem 
niezadługo mówić będę^fj

W spom inaliśm y już o w ij& rv i ,^ ja k o  m ierze'z iem i,, która do- 
t^elm zas u trzym ała  się w  Eossyi j). Dodać do tego m usim y, że 
w i e r w ,  jako m iara, przechow ała się także na Litw io i jeszcze 
w XVI. w. powszechnie by ła iiżJ B Ł a a i i i  Poniew aż gm ina nosiła 
także urzędownie. bo w p raw o d aw stw ie  nazwę w e r w  i,  nasuw a się 
.pytanie, skąd m ogła pow stać ta  identyczność nazw  Odpowiedź na 
to py tanh j stoi poniekąd w  związku z pew ną fo rm ą w łasności ziem ­
skiej i charakiorem  jej posiadania, dużci, skoro istn ia ły  nazw y seło-.-, 
n b c z a  i m i r  ń a  określenie pew nego skupienia ludności, to każda 
z t e gR nazw m usiała pierw otnie czemś różnić się od siebie, posiadać 
jak ieś ^echy-^bdrębrie, sobie w łaściw e. Co do w e r w i ,  sądziłbym , 
?Ż«mazwa ta jf  po !:żU fiewnąmi prerbgitl^w aim  lub praw am i społećż-. 
nem l, w skazyw ała n a  sposó® użytkow ania ziemi w ym iernej, miefao- 
nńj, Co dla ludności zarobkującej,;,, że tak powiem, n. p. zakupów, 
szukających ulokow ania sił swdiCh przy g o sp o d a rs tw ie  rolnem , szu­
kających spółki, połow nictw a, było niejako g w aranęyą  m atbryalną, 
żel n ą .‘w ym ierzonej ziemi łatw iej s iS  znajdzie praw dziw y stosunek 
między włożoną pracą a zyskiem . W  każdym  razie zdaje się nie 
ulegać: wątpliw ości, żę w i o r w  oznaćzałsj gm inę, posiadającą ziemię 
w ym ierzoną w stosunku na.ypługi » dość w ysiewu 3). M niejsza m iarą  
dtugjSśpi by ł łokiać (łokoil).'4).

1) P a trz : Rozd. G m i n a  i j e j  C h a r a k t e r .  Przypis, w i e r w .
2) J^$y>ui$@kdSomiczttK z r. 1:157 [przepisuj® pomiar na morgi, 

pręty i szumy. „A djeac kto jeszcze w tein nieumiejętny wiedzieć, 
jakim  obyczajem włoki, morgi i pręty są mierzone, z tegoj rozdziału 
i próby niżej opisanej snadniej się sprawić a natmjatek każdy domyśleć 
się może. Najprzód sznur ma być wzdłuż •Jaipieekich łokci 75, z k $ jj 
l-Toli dzialaS najprzód po łokci 7 1/2 działu w sznurze, za łokcie trojakie: 
kupieckie, prętowe i ziemie, t. j wyciągnąwszy łokcie jeden wzdłuż 
a w poprzek drugi, masz łokieć je-den kupiecki, a gdy wyciągniesz pó-L- 
osma łojrcia wzdłuż a łokieć w poprzek, to jest 'łokieć prętciwjy. ,(My 
ż |a  wszygtek rryciągniaśż wzdłużni łokieć w poprzek, masz ziemny ło­
kieć ; a gdy trzy sznury, .jeden wzdłuż, jeden w t poprzek, czyni prętów 
SOsilbo morg jeden. A gdy wyciągniesz sznurów7 30 wzdłuż a trzy 
poprzek, uczyni morgów 30 ąłbo włoka jedna. (C zacki: O litrr. i  poi. 
p ra w . t. II., 223, przyp.).

*•) Kałącjjow: Izślied. o E . P.tjX(SXJv str. V I.
4) K uohąrski: Ant. mon. 37;..76.
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Z uiiar,sypkicli w iększychP ra w d a  R u ska  cytuje k jid ' (kadź)D  — 
ja k ą  ona jednak  IM a, określić niepodobna, gdyż wiem y z dośw iad­
czenia, że praw o zwy&żajowe trzym ało się w różnych zakątkach 
kraju  swoich m iaią-objętośli, pomimo jednak ich  nom enklatur, a uje­
dnosta jn ien ie m iar i w ag dziś jeszcze dokonanem  nie zostało w Całej 
Europię. Z m niejszych m iar znane b y ły /u b o re k  ( u b o r o k ) .  w i a ­
d r o ,  ł n k n o . - i  k o r  c z a k * ) .  Do m iar objętości należy zaliczyć także 
cytow any w P ra w d z ie  R u sk ie j  „ g o ł  w a ż e ń " .  Każdą z tych nazw 
dziś dom yślnie tylko określić możemypi to dztóki okolicznośęio.u.j, 
w jakich użyte zostały. Z w yznaczenia dziennej prowizyi dla h rz ę j 
dników  fsądow yćh i dozorców książęcych, możemy przypuszczać, że 
11 b o r e k  w ynosił tyle, gń garść podwójna 3) ; ł n k n o  m usiało w y­
nosić około 16 garncy  dzisiejszych, zważywszy, że jed n o  ł n k n o  
w yznaczano dz ienn ie -na  rz t^ jy  konie. G o ł  w  a ż e ń była to zapew ne 
m ała  głów ka soli w aizonki lub n ieznana nam  dzisiaj zupełnie m iara 
zw yczajow a,'„która dziennie na dwoje lndzi w7ystarczyć} m iała. K o r ­
c z a k  m usiał być czemś’ podobnem  do kobiałki z kopy lipowej lub 
innej, i-ąiowsżechnie używ anej na Polesiu i w7 innych  lesistych oko­
licach do jagód, a naw et w7edłng źródłosłowu od k o r y  pochodzi.

O wadze nie znajdujem y dostatecznych danych. Wprawułzie 
W łodzim ierz W póJejjił w swojej ustaw ie „m iery i w ie sy j^ w ia iiii-  
tielem  blgsti", ściągftło się,, to jodnak do dziesięciny kościelnej 
w ustawodawstw-ią zaś obow iązującem, jaką  by ła P ra w d a  R u s k a , 
ani słówka o wadze nie ma. Słusznein przeto będzie sądzić, .że ona 
by ła  w yjątkowo tylko używ aną, W  życiu codziennem  zastępow ała 

j ą  m iara, jako form a bardziej konkretna i łatwiejsiył w zastdsownanin. 
Dziś jeszcze w7 g łuchych  zakątkach Rusi, zarówno północnej jak  

południow ej, w domowępi użyciu w łościan w aga praw ie n ie jest 
znaną. W  urzędow ym  dokum em sia-znajdujem y ją  dopiero w X II] w7., 
w trak tacie  księ.ciansfilioleńskiego Mści sław a z N iem cam i, je s t mowa 
o p u d z i e  — ale to już do naszego okresu nie należy.

, Teraz możemy przejść- do n iek tórych  gałęzi predukei inyuh^- 
■z rolnio.twńhi owgęzesnem związanych lub związek, m ających. Zacznę 
od p s z c z e ln  i c t w a. Było ono prastarem  zatrudnieniem  JStówian. 
Obfitowały w pszpzoły północne okolice -—- w zględnie do kolonii 
g rec k ich , rozrzuconych na pobrzeżu Czarnego m orza i T aurydy  —

K ucharski: Ant. mon "£>£?.
2)  B i e l o t f s k i : M o n u m  6 7 5 .

DziśjjjcsŁOŻe na Rusi znana miara zwygsĄjowa pod nazwą 
p r y li o r s z e z , odpowiadająca n b o r o k o w i.
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a Hęęódjśtowi opowiadali koloniści;f że u barbarzyńców  północnych 
m nogość pszcżół ;imiem.ć?żliw7ia w prost życie człow.ekowi. Jak  w lcaż- 
doj 'M endz ie  i w tej dużo było  praw dy. Że Kuś późniejsza obfito— 
w ala w p&ćzoły, m am y liczne dcfwódy w hand lu  w osk iem ; miód 
użytkowano w domu, w ćsk szedł do ©arogrodu, dol.c-eśjtrstwa w scho­
dniego,-/gdzie stanow ił b a rć ®  poszukiwany przedm iot handlu . Igo r, 
zaw arłszy pokój z Greksimi, posłów cesarskich obdarowuje skóram i, 
n iew olnikam i i w oskiaigfi): Olga, żona Igfira,''Obiecuje cesarzom g re­
ckim, że z powrotem  n a  Ku$\‘ prżyszle im „niew olników , wosk 
i skóry*1' 2) — jik ó r f e n f ifjgl  rflu m ieó  vf -zm i|p g li futer. Środkow ym  
punktem  owoczesnogo handlu  Grecyi z husią  był PerejiM awdoc nad  
D unaje iu j’.' lihibibilę m iejsce pobytu Świętosław a, s j s a  Igora i O.lgjł-, 
do stopnia, że chciał w tę stronę przenieść naw et, stolice sw oją. 
T am  —  pow iada —  schodzą się w szystkie dostatki z Gkecyi z6 M . 
pawotoki, wiiió'; z <*y$h i W ęgier —  srebro i konie, a z Kusi —  
skóry, wbśk, mriSil i S łużba §#' Musiała być przeto obfitość pśżezół, 
skóro b.kła obfitość wosku. Jak  je  hodowano do \1 .  w., nie m am y 
p p jfp ia , dopiero z chwi l ą .  kiedy praw odaw stw o krajow e bietze- 
w opiekę pW eStt,, p rzyci lodzą widdbmości pewniejsze'. W  ow ym  
Czasie hodowano je dwojako: w barciaćh i ulach, a Prawiła B u s k a  
.ifóżnieę 'tę z a z n a c z a , w ybitnie, używ ając -dwóch w yrazów : „ b r t '“ 
i njblek“ Hodowla prow adzoną fby-la w yłącznie p ra n ie  w horach, 
tak samo, jak  w puszczach m azowieckich prowadzono jjg? jeszcze' 
w XVI. n « | na P ohPiu  kijowskiem  n a w e t• w W I J l .  a w g łuchych  
zakątkach głębokiego Polesia w ołyńskiego dziś jeszcze. N ie natrafi- 
iśrny najjglady orgarńzacyi gm innej pszczelarzy, zjednoczonych w tak i 

sposób, jak  organizow ali się w gm inę bartną  n  starostw ie P rzasn y ­
s k i e j -  i Ciechanów skiem  w X V I. w., jak  o tein u NiszczyckLego 
doczytać się można, ale gospodarstwo pszczelne w borze, bartnictw o 
było zatrudnieniem  tak proste ni, że jednako je  prowadzdffwj! Hodo­
wano je  n a  drzewach. w jJ$#ia<-lt.«-liajez$śoi3 j „d z ia n y ch 1 czyli d łu ­
banych  w ł'śbsninie, zarówno w Ifo-racłi, jak  i na pojedynczo stoją­
cych drzew ach. Gdzie.'.miejsce dla pszczół by ło  dogodnej a djjzewa 
m afii lub n iezdatne1 pod b a t^ e  dziane, .tam zakładanej n a  n ie  ntój 
m niejsze zwykię|jod b a rc i,i  dające się przenośić z miejgga na miej- 
siM w m iarę obfitości w ziątku lub innej potrzeby. Bardzo być mołżC, 
ż e .u le  takie z po izątku saąwieszarto na drzew ach w  pobliżu m ieszka­

1) A. Bielowski: Mon. poi. hist. i ta  586.
2) ibid. 605',r’
3) Morę poi. hist. L, 609.
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nia , ażóby „utrudnić dostanie “się, do miodu złodziejem bartn y m  lub 
zwierzętom ,, a jjSuSp dopiero przeniesiono do pus;$'ż i la só w ; śladu 
je d n a k .'a ż e b y  ule przy za^eojdztó 's ta ły , n ie -znajdu jem y, chociaż za­
chodzi w szelkie-praw dopodobieństw o, że tak być mogło ze w zględu 
na  ła tw dtc  przenoszenia ula.

Bory, i, w. których hodowano pszOźtfly, stanow iły w łasność-oso­
bistą i oddzietóne byłycoil siebio miedzami „b a rtn o m ił, — n a tu ra l­
nie, że tytułem  do w łasnosći było posiadanie-! i włożona pr&cfiO 
O wspólnoTei „botów " mowy by.ó niejsńjaoże tam , gdzie praw odaw  • 
stw o w yraźnie mów i o grdhic&ek r ). Wszelki} szkc*Ą|j w- borze, jako 
na w łasności ^ O b iś te j. pra-W© karało surowoy gdyż n<etylko szkodnik 
p łacił karę :iła p odeście  drzew a bjjrtnegS grzyw ny, J m  w ^ególe 

fei w ycięcie drzew a w ćlldzym b o r z e ^  (ps natu ra ln ie  nie stosowało 
się do w ycięcia drzew a b y le ^ d z ię j  w lasie, nie należącym  dol-ni- 
kdgłr. D rzew a bąrtrfe opatrzone b y ły  w zmikffljl kjsśre każdy -kładł, 
jako dowód w łasności, a ziWsąCzenie ich podl&ga-lo także karze są­
dowej. Miód podbierano w taki sam sposób, jak w puszczach mazo­
w ieckich, a dziś je.szc-ze w borach litew sk ich ; dostawano się naśdĘjaafc 
przy pomocy ..leziwuf", podfeadzano pszfczoły t m iód zaligiHiiio. Eóje 
zbierano i osadzano w pustych barciach. B a r* ®  z których miód 
w ybrano, nazyw ano ,,1‘iżonem i". p e łn e — „niołażonemi : różnicó,'ta 
stanow iła  podstaw ę do kary, \v\m ierzain-j pr^cz jśąd  na złodziejach • 
„pszczoły łażoneś4 były tok samo' Szucow Atte. jak  hodow ane w ulach, 
ze w zględu na ttPj za p e w n ip  że ule były  lub m ogły być o połowrę 
m niejsze od barci. V i'a tvda  R u sk a  ■ opłsuje^^ezegółowo^sposób poszu- 
k iw ania złodzieja „po śljedu '‘» zu p e łu je 'p o d o b n \ do Be^o, jak i znany 
b y ł jeszcze w Y t III. w. n a  Polesiu i L itw ie  *).

Eh wybiciu pszczół. woSfc szedł do handlu, miód — do użytku 
domowego, a w jak i sposób, zóbaCzvmy to później, gdy  m ówić nam  
w ypadnie o życiu domowcuii owoczosń&go społeczeństwa.

O bobrach n iew iele m am y do pow iedzenia. Że w Ś>góle było 
ich -dużo ńhr.Mdgnyeli i b ło tnych  obszaritĘli późniejszej Bzóczypospo-. 
litej, n ie ulęga to żadilej wątpliwości. T raktow ano ich jako dzikie 
zw ie rzę ta ,: n a  którą polowano tak jak na kuny  i wicwiói ki.
a z togó powodu praw odaw stw o w7 opiekę ieli nie brało. Gdy s ta ­
wało się ich coraz m niej, gdyż w iadom o,sżj^bóbr n io^odz® i'g ;Z  cy-

1) A KucharsKi: A n t .  m o n .  2 8 ,  S- 4 8 .
2) ibid. ‘SS, S. 68.
3j)/’i£T'. Bawita: Zwvczaj« prawne naMMleśan kijów XVL— XVJH. w.

N iw a  1 S 9 » |
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wilizaeya i jako praw dziwy konserw atysta ucieka od niej coraz dalej, 
-a dziś należy do zwierząt, przeznaczonych na wymarciK, -— wtedy 
dopiero w ystąpiło działacie praw odaw stw a ochronnego, k&f Mazowszu 
•stało się to już w X l \  w., gdzie istn iały  bobrow nie książęce, gdzie 
byli 'osobni urzędnicy — bobrownicy, których obowiązkiem było czu­
w ać nad bobram i, gdzie ochraniano ż e r e t f n i a ,  ż e r e m  i o n  a i r&6 - 
r e m i s k a ,  miejscu, gdzie hodow ańe^M ły  b o b ry : na Bitwię^igtało 
się to później, bo dopiero S ta tu t lit. w ziął jjfe w opiekę. W praw dzie 
l i .  p r .  w spom ina o bobrzej — aąe ju i tym  punkcie  zgody nie ma, 
gdyż najdokładniejszy spis, synodalny, nie mówi nić o nim . Ib n - 
C hordadba mówi o hand lu  skóriimi w ydr, w których niektórzy pisa­
rze doszukują się^oB rów ' 1).

H o d o w l a j ^ y y d ł f g , i  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  w ogóle była, 
można powiedzieć, na pół dziką, jaką i dziś j^zczfe je f l  w stepach 
lub pusz'6żabh, o ile to dotyczy koni, wołów, krów, owiec, kóz i świó ; 
z ptactw ą w ym ienia P im v d a  B u sk a  kury i gesi. Jakkolw iek Kon­
s ta n ty  P orfirogenata powiadąS K ussow ią u Pieezyngów kupują 
konie, woły i>fowg® -j, n ie można tego b rać .jednak za p raw dę abso­
lutną, zważywszy, że z^H rnąw fżjy ziem ie słowiaiiskie, zastali dftim 
ju ż  ludność niętylko o s ia d łą ^ jje  rolnic zą, zajata .uprawą rob. a p ta y e t  
pobierali od niej, podatek od „p łu g a11, ,^o ch y “ lub „radła'l“i .^ } f »  
mogli tedy rolnicy z lasów północnej kijow.sżgzyzny w ędrow ać na 
stepy za bydłem  pociągow em u lęcz tófc®fowali dla w łasńej potrfcjby 
W donm. Jójzcze co do koni, można się z tom godzi Ć®*tyJ«, że gcb 
spodarstw (^rolne„'Zadow alniało sijg- w owe czasy, jak  i dziś zadowal- 
n ia  siń); bydłem  rogalem  wszędzie taiU; gdzie tylko znajduje a g  
w w arunkach  p ie rw o tn y c h ; kon dopiero st4 ł  się potrzebny m do 
w ojny. Bardzo być prząt-o może, Ż0  z początku kupowano jęvu  P ie- 
■eźyngów' lub w prost robiono w ypraw ę dla zdobycia stad, ijgk  później 
robili kozacy u 'katarów  białogrodzkicli, ale w idzieliśm y, że książęta 
hodowali fia s.y&iich folw m kach wielkie stada koni. P ra ioda  B a sk a  
udrożnią konia w o j s k o w e g o . ,  k s i ą ż ę c e g o  (kniaź koń) od g5ofl 
js p o d a r  s k i e g o i inną cenę naznacza ftW n ie a a

K ury i gęsi stanow iły nieodzow ną.przy należność’.;każdej zagrody 
wiejskiej, hodow ane były przy donm jako nieodłączna potrzeba go­
spodarstw a domowego, tak saińjŚj jak  św inie, progięta, ow <k?, barany. 
.Jedne z ty ch  zw ierząt dostarczały pożywienia, inne siły pociągowej, 
inno wreszcie wełny na tkaninę i okrycie : w ten sposób nieliczne

1) 1 A. JBłelowski: Monum. I., 17.
Hruszewskij : Oażerk ist.’ kijew. zieinli. 39.1
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potrzeby i w ym agania tam tocz& nego,' rolnika zaspokajały je§p 
w łasną  p racą  i staraniem . Krótko mówiąc. każda praw ie zagroda 
w iejska, ‘każde gospodarstw o stanow iło samo dla sipłiieiipewną jcttrtość, 
która w ystarczała sobie i u m o ż eb n ia lp  życie bez obcej pom oiy 
i w spółdziałania.1).

C z f ś ć  T \r .

h Życie domowe.
Życie domowe na ®usft układało się w okresie badanym  n ad e r 

prosto i odpowiadało w zupełności m asy in i^ *  w y s ta rc z a j .samemu 
sobie. M odyflkow ató się ono nieco w mieście,', gdzie w ym iana uąfug 
b y ła  łatw iejsza, gdzie po za p rzem ysłem - domowym pow staw ały 
różna gałęzie pjrzemysłjtf, mająęji na celu zaspokojenie potrzeb zbyt- 
kow ych lub n aw et niezbędnych, stad też i rzem ieśln ik  (K e m s tw  e n - 
n i k ,  r c j r a s t w e n n i c K g  b y ł-c e n io n y  praw e, jak  człowiek w olny. 
Po za tem, a raczej po za tą  gaństką, sta ła  inna  blizko książątK  na 
nieb zapatrując- się, w prow adzała do swego żymtweodzienrfdgo mody., 
nowości a naw et p rzep y ch , ‘strojąc i l w  greckie p a w o ł o k i  
i ozdoby m ęfalow er tlarogród był dla E usi item  ogniskiem  cywiliza- 
^yjfieiti, Iz którego w yszlj^^jjjaw o  (ustaw y Jarosław a), obrządek reli­
g ijny , Liti,cząt.ki nauk, kfiffiki, strój ( k r  z nów  czapka spjcząśta) —

')  Ażeby dać pojęcie feytelniko-m naszym, jakie były ceny zwie­
rząt domowych w XI. w., skorzystamy t i  z obłiożefi haram zina. -.Jeżeli 
w XI. w., mówi Oli, grzyw naja^w ogtpdzka w stosunku do srebra ió- 
wną była grzywnie Smoleńskiej r. 1228, to przypuszczając, że grzy­
wna równa wartości 10 rs., w  następującymystosunkn możemy ocgliń 
zwierzęta domowe, wspomniane w P ra w d zie  R u sk ie j:

Roń k s i ą ż ę c y ............................... rs 7 kop. —
z w y c z a j n y ......................... n 0 „ —

u l a c z ........................................... 6 —
Źrebica nie jeżdżony £3— o-M.'j r 2 50
Źrebak (łosze) ......................... ,, — „ 75
Wół r o b o c z y ............................... 2 r 1r>u
K r o w a ........................................... 4 —
Bujak t r z y l e t n i ......................... 3 —

,, r o o z n y ............................... 1 25
C io le .................................................
Ś w i n i a ...........................................

— 5M
— 50

P r o s i e ........................................... —
O w c a ........................................... — •'50
‘B a r a n ........................................... -— 50
Rój p sz c z ó ł..................................... n 1 r 25
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a wszystko to mięsż;ił’6 :*się GSżerii 2 1  zwyczajam i i obyczajam i miej- 
'SGowjmi, ażeby później w ytw orzyć $g m ieszaninę cw rilizucyjną tak 
charakterystyćzm jU a tak odrębną od cyw ilizacji zachodniej. Oświata 
wscdiodnia, g recka szła z gó jy  przez książąt, bojarów, duchow ień­
stwo, obyczaj narodow y słow iański y,siedział u dołu, przy podwali- 
uaeli państw ow ych. Za W łodzim ierza i Ja ro sław a grecki jeżyk by ł 
tein ntw Rusi kijowskiej, czem r lp iń s k i  n a  dw orach państw  zacho­
dnich . W yższe duchow ieństw o było g reek ią , 7 języka słow iańskiego 
nie znało praw ie, a -posługiwało tą ę  swoim  ojczystym ; napisy  i sen­
te n c je ,  z d o b i ą  cerkiew  dziesiecinnijj jakoteż św. ZofioL ftietropolią 
E u s i“ , były  w języku g reck im ; księgozbiory Jarosław a były  g re ­
ckie, —  oń też >pi er wszy założył przy św. Zofii szkoły, zgrom adził 
skoropisców i tłum aczy i polecił to księgi przekładać na język sło­
w iański.

P rzy fundam entach  ludowyeli nic o tej gweczyźnień nie s ie­
dziano; do zagród, futorów i siół Polanów , Drew łanów. Kry więzów, 
Ractymiezan, S łow ian Nowogrodzkich prze,dostawal$jjsię powoli, w sią­
kając w ■;>ób;gćz'aj(k ło tylko, co miało prak tyczną w artość i pożytek. 
W siąkanie to odbyw ały  się od n iepam iętnych ózissów ,4-p.d chw ili, 
niożna powiedzieć.^ rozsiedlania się kolonistów  greckich na w ybrze­
żach m orskich, a potem  R zym ian n a  zachodniej miedzy.-od D unaju 
i 'D n iestru . D-ziś m oglibyśm y juz oznać|ye dokładnie drogi', k tórem i 
wpływy- b iz a iity ń sk ie jęd ro w a ty r . N iezależnie -od tógp, pod wpływem  
warunków 1 m iejscow ych, ygeograficznych, orograficznych, ekonomi­
cznych, handlu , charak teru  nowo wytwJtrzają^fej': się państw owości 
i t. p., w jra b ia ł« s iS z w y c z a je ,  obyczaje? a.óiaw et potrzeby inne —  
rodzimo, w łasne ; pow staw ał i kształtow ał się tryb  życia, tjtfftego- 
życia w nikać jiowoli póęzftt w pływ  religii. m odyfikując zwyczaje, 
a naw7et codzienny sposób odżyw iania s.ię, gdyż weszły w życie nieśS 
znane dotychczas posty.

N a pokarm  służyło mięso dzikich zw ierząt i dom ow ych; jadano 
także-rybę, praw dopodobnie njety lko gotow aną, le<jz także suszoną 
lub wędzoną,, jak  to robią do .tychc^sgna Polesiu głębokiefn, gdzie 
jest dużo TOzfor, sadzawek i rzek. Śladów pińmjiejmijgłi o rybołów ­
stw ie ni^>ipozostało n an r^rndnych. natom iast w ykopaliska dostarczają 
dużo haczyków, jakotęż innych pom niejszych n-aśżóćlzi do łow ienia, 

j j b y  f ) .

Żyto i pszenićń jjuu iano  już przerab iać -jła m ąkę, bo o otrębach 
jest m owa u g e s to ra  (o rłub ijó  JJk®  znano już m łyny  wodne, ziarno

r) Antonowicz: Cźtigpija obszaz. g e s to ra  I I I . . f e t .  1
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zaś przerabiano u a m ąkę mi j-ępiznyeli młyń&cli, używ anych idotyeh- 
«pzas u lu.ln i znanych  pod nazw ą ż j u r n a .  Użycie f f i p ł  H szono, 
k i^ jJg 'd o w o d z i. ;że znano także narzędzie do w yrab ian ia jagieł. 
zw ® e dziś n*  całej Rusi . s t u p ą :  inne gatunki k rn j>, n. p. jijSzmienne 
dały się w yrabiać na ż-tn 11 a e h , czyli m łynkach  ręczmyfib. W ypie­
k an o  chleb, używano soli do ptjtrawn którą, jak  się zdaje, znano pod 
jjfórafią dzisiejszej topki, znacznie lylko m niejszej (hołw ażeń). wa- 
rzonką — ■/(> t a k i ^  przynajm niej P ra w d a  B-nska w spom ina. 1 >eą wy- 
piekanią chloba używ ano ..ferm entu chlebow ego'', „zaczyntt.“ . nie 
drożdży. Jakkolw iek o, drożdżach nigdzie mowy nie ma, ani o za­
czynie) zw ażywszy jednak , że ludno®  w iejska na ;ife-łpj R tfśr dotych­
czas do w ypieku i nieba .posługuje sięj*Ś|erm Snt.em ‘', „zaczynem “1 
tein bardziej m am y pi&jwo przypnśc?4 że i wówczas je  znano. Cho­
ciaż i moźobność drożdży nie jest także w yklwazdną. zważywszy, że 
napoje^fjerm(‘ntowr'ane znane były  (piwo).

v.Obwódce źródła owoezesne nie robią fęadEjej w zm iąnki, ale n a ­
tom iast j-ęgst mowa o piwie i miodzie, jako o napojach Codziennego 
użytku. Z jęczm iennego lub ow sianego słodu yubioho brzeczkę, którą 

go tow ano  z m ałą ilością chm ielu, rosnącego dzikó w lasa‘Ch.:‘yMiody 
także; gótowano'- tylko 1). Robiono' poprzefhihą-jtak zwaną ^sy .tę1', czyli 
płyn m iodny, który gotow ano z chm ielem  i ''fernientow anO j-^dyż 
ow ® zesne miody pi;tn‘e b y ły  trunkiem  alkoholicznj m, którym  u p i­
jano  się. Jak  piwo było i.runkiom pow szednim ,, tak miód świąteoż-'- 
n y m ; p ijali go ulu w eselach i stypach  (tryzua l-2) zarów aa.^zw y^ajni 
ludzie, jak  i ksiftżpa w domu i iia ucztach, nrdSzystościaeh. Jako 

aaczynia- służyły przy piciu czasze* i rogi kształtach  ich n i J
jasnego- pow iedz iga jn ie  m odem y: zapoznać z niemi czytelnika jest 
zadaniem  archeologii.

Z potraw p łynnych  współcześni iry tu ją , tylko k i s i e l .  O tein* 
ja k im  był kisiel, daje nam  pojęcie Kestoiy, opisują1̂  oblecenie Biało- 
.grodu (pod Kijowenhlti przez Pieczyngów za! ,,/rtsów W łodzim ierza 
(r. 9 9 ? )  i fortel, za pomogą którego zdołano się pozbyć obłęgają-óyC.jh 
P rzyrządzano jgo z o\v$|j*pszfeIiiey a naw et otrębów prjjS/. liijdćz-enie 
ziarna w w odził ( c ię ż ą ) ;  i w yciśnięcie m ą& ki. k roclim alu ; z j&gjó 
p ły n u  dopierorepłow ano kisiel. Raczyli ,się n im  zw ykli ludzie, u naw et 
książęta Bieozyńgaw jadali sep ze sm akiem . P raw ie  pod taką sam ą 
postacią znany je st kisiel i obecnie na Paisi. chociaż daw no juz

’) A P kJów sk i: Mon. 'poi. 1 -592. 
®  ib id . &9Mgji
'■?') A. K ucharsk i: Ant. moTi. 9.
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przestał być przysm akiem  1). Z m iąs jadano oprócz zw ierzyny wo­
łowe i koninę, wolowe ffj» w » n o  lub pieczono n a  węglfficK rozżarzo­
nych. .pokrajane w p ła tk i. Żywiono się w ten sposób szczególnie 
w czasie wojny. C hętnie używano także koniny, k tórą spożyw am  
pieczoną na w ęglach, pokrajaną w zrazy. B yła ona ję d rn o  ulubio- 
nem  pożywieniem  Ś w ię to sław a2). Do p łynnych  potraw , n. p. kisielu, 
lub sypkich, jak  kasza, używ ano łyżek z początku drew uianych . 
a później sreb rnych  3). D rew niane łyżki były w powszę'ęhliem uży­
ciu, a srebrnych  w yjątkow cięty 1 ko używano, alf? 'w ygubiano je już, 
w kraju, przy ponyócy dom owych rzem iaślników . W łodzim ierz każaj} 
takie łyżki „kowac" dla d rużyny w 'Kijewie. W yrabiali je  p raw do­
podobnie złotnicy, którzy niety lko dostarczali ozdobnych Rzeczy dla 
codziennego użytku, aleSgtakże upraw iali zlotnictwo kościelne, bo, 
jakkolw iek do p ierw szych cerkwi sprow adzano „sSSudy"* z^farogrodu, 
w m iarę w zm agania się i sz e rze n i^  się relig ii ehrzościańskiej, część 
ozdób kościelnymi sporządzani) na miejscu. jjjprócz piwowarów, mio- 
dow arów  zanotować w ypada istn ienie szewców7. Jakkolw iek przew a­
żna, w\ iększość używ ała i^ a p c i“ (lapotniki), -dzęśe drużyny pieszej, 
w ogóle wojsko znało już bu ty  (s;a p o h i ,  p r o b o s z n i j  Zaw ędro­
w ały one także z G rfflH  na Kuś, z B ułgary i m ianow icie^ K iedy 
w ypraw a W łodzim ierza n a  Bułgarów  w r. 1)85 powiodła się, Dobry- 
n ia  pow iadał do księcia: ,,<«lądUl'eui jeńców , wszysDy są w7 but-aChp 
ci dani nam  nr& dadzą; pójdźmy szukać łajbciarsy" 4). •ifakie jednak  

kóbuwie-. 'mianowieieś»pazwano butam i i jak ie  One posiadały fbrmy V — 
Tego na pew no nie w iem y r’).

|  Pojęcigto tern, jak  się ubierano w  XI. w7., możemy sOuiC w y- 
ro b i^ łf l fe s k ó w  w feerkw i św7. Zofii w7 Kijowie, zdobiący cli WffijBBffi1 
p r o w a d ź ^ ?  n a  chóry. Bóśród m nóstw a ąl^go-ryCznych i sym bolicz­
nych  rysunków , o znanych m otyw ach średniow iecznych, są tam  
także freski jpl mqt.ywraeh m iejscowych, przedstaw iające pew ne c h w ilą  
z życia domowego. Zauważyć jednak  n a  w stopre-nałeży, że chwile* 
te p rzedstaw iają przew ażnie rozm aite uvo?Żjtstośei dw orskie, jakbyśm y 
dziś powiedzieli, w ypadki z it^ g ia  książąt lub ich otoczenia; nirazmarro:

5) A. .Bielowski: Mon. poi. hist. t.,^674 .
2) ibid. 606.
3) ibid. 672.
4) ibid. 628.
8) bij) do stroju w7 ogóle wiele sainoikigliiydy wniosków można by 

b y |S  poczynić, rozpatrując znany!rysunek, p. t. Kgdzina Świętosława,
z tak zwanej księgi' z r. 107 3 : z kopii jednak tegąjCryśunkn trudno to-
czynić. Skórę na obuwie nazywano u ś r i j e ,  ćeerewjePYSIipac. 84,1270;.
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nam  dzisiaj, a znane i popularne śród ówczesnego św iata i spfel'6 ^ 
ezeiistwa. P rzyg lądając sj§  tym  treskom , przychodzim y do przeko­
nania, żt. malowane ,Mic by ły  ręką m alarza — Słow ianina, znajjjteegO- 
to życie i pragfla&ego je  uwiecznić. G dybyśm y w tej sam ej tferkwi 
św. Zofii nie znajdow ali skali porównawczej, tw ierdzenie nasze nie 
m iałoby .podstaw y. Srócl rozm aitych ozdób tej clprkwi w idzim y n ie­
jako dwa św iaty sztuki i ekw je metody pojm ow ania j e j : w -m ozaikach 
i f ra k a c h , przedstaw iających św iętych (M aryn przy studni, śi®j Mi­
k o ła j ^  przeważa zupełnie sztuka g $ ę k a , .greeka żyw.ośe kolorytu 
obok suchości i sztyw iiości kom pozycji, jakoteż niewolniczemu trzy ­
m ania się w iórów  i piyiepisow. ustalonych dla m alarstw  a religijnego..

fiówuiorzędnie z m alarstw em  rńJigijnem , g reo h em , is tn iS e  m a­
larstwo, źe tak powiem , śwfeckio, rodzime, któi§j| pod względem 
koJ.br/tu wzpruje się w praw dzie na G rekach, ale zachowuje pom y­
słow ości fantazyę i m otyw a swojskie (zające, dziki, polowania, 
ta ł ie e ) '). Wifmalowiclfeoh tych  wiffisej Swobody, .ruóhu, życia i 
lizinn iw pojm ow aniu teg£i życia, niż w mdzaikąTgh i fre sk aę h ' g re ­
ckich m istrzów, l i i  rw otnl^eią pojmow ania sztuki freski kijowskie! 
drugiej kategoryi. ćzyli świeckie;? przypom inają roaląfstw o ludowe 
wńelkoriśssyjskie (łubjfcznaja żiW opik^D ziek  tedy tym  freskęm  nie­
znanych  m alarzy przei-howwio się kilka •rjiąów nio."dającego się dziś- 
odtw orzyć w całości życia XI. w

W spom niałem  poprzednio o fran, że freski kijow skie przedsta­
w iają przew ażnie życie m ^„k u iaży m  .dworzeg' —- z tego przeto w i- 
daćgj że jóśt ,ti!> żvC& jednostronne, życie nie ludu, nie szerokich 
wTarstw . Jedz tylko,4oj nieliczhej warstwTy, która na „Ifaiiażym dwo­
rze ''1 kup iła  Me, naśladując je^p zwyczaje, będące także naśladow ni­
ctwem  D la M d tw ^ ą n ia  jednak  i tego życia "Trzeba było pędzla nie 
GSeka, lecz S łow ianina. Stosownie do św iątecznego żySia, jakie- 
p rzedstaw iają freski kijów skiefrątrój je jM -fafeż^św iątpzny . Książęta., 
jakkolw iek na polowaniu, są przedstaw ieni w hełm ie i w ubraniu , 
naszyciam i i ozdobami mocno przypom inająeein, t. z. „ezerkioski11. 
Besztę fighr można podzielić. 11 a dw a ty p y : skoczków i m uzykantów . 
Jed n i i drudzy, ć'ó do ubran ia) odznaczają się tylko większą ozdo- 
bncj&iią; jedni m aj* '.zarękaw ki i kryzy w ierzchniej sukni, mniej, lub 
więcej naszy k am i * óżdofejojtę, d r u d ^ K n ^ j ^ t a k ą  S u n ą  suknię." bez 
ozdób. Krojeni swoim  nfenprzypom ina ona niózem eh lam idyf szczel­
nie jirzylega det-„Ciała. nosz-oną byw a na spodniach, a sposobem 110-

ł ) Z akrew skij: Opis Kijowa, t. TT. -str. $14  i n a s i ,  a także A tla s  
sta^ozytnb.śitfi K i jo w i ,  arkusz KU.
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szenia, z paskiem  w biodrach. uiefeirtń podóiMpjii jest do koszuli, t. zw. 
„kfkfi].iskiej“ . Spodnio byw ały  szerokie, zwfjgme u dołu i połąezofife 
niejako z obuw 'j^n, krótszeąn lub dłuższęm, stosownie do upodobania. 
W  ogóle obuwie ieatffesz korków, a sposobieni noszenia przypom ina 
znane dotychczas „pośtnfy'' lub meszty nowoczesnych baletników  
i baletniezek *).

B oksycie § łow y  spotykam y t r o j |k ie : czapkę w yszyw aną, przy­
pom inającą form ą t. zw. koronę, Czyli -jłzapke M ónon iąćha: form f, 
znaną dotychczas Iłusi, jako m w M fim  i wyęga£&ie zawój. na po­
dobieństw a tałjńskiego lub t u r e c k i e j  tylko niższy i o brzegach me 
tak szerokich ..-.Jaki był strój kobiecy — n ik lib y śm y  tylko -domyślać 
sięjshdyż tu n a  m iejscu, we Lwowie,  nić posiadam y źródeł dgjśtgp- 
nyeh a p iw n y ch , z k tórych można byłoby- kilka ry $ 'w  praw dy za- 
•czarpnąć. (Jo do północy — na raz ie  nie posiadam y dostatecznych m ate- 
j-yałów historycznyclis5 mówić: przeto oytej-stronie życia nie będzielńY.

łU n g a s S  zabaw na dw orach k |ią^ęcyeh, a zapew ne i śród ludu 
g ra jkow ie  zajmowali pierw sze miejsce. W XI. w. znano juz tssześe 
m struitientów  m uzycznych : tlot, in stru m en t dęty, podobny do znanej 
u nas surm y bojowej,-1 p rzedstaw iał p rostą  rnvę,'. w azką przy ustaCdi. 

•szeroką gdd stronyjjfzću m o ż n e j : dilerze m etalow e — takiej sam ej 
;fo n n y  i w taki sam sposób używ ane, jak  d z is ia j: g itara , różniąca 
sio od teraźniejszej tern ty iko, że nie posiadała biRCgów w ciętych 

ijgjłgbokó, jak  przy skrzypcach, w kształcie litery s. hujz. brzegi te 
ku końcowi zitfczepienia §feitń  łagodnie zwężały się, tw orząc rączkę 
dogodną do trzym ania. G ita ra  XI. w. przypom ina mocno M iidilrS 
ukraińską — formą; a naw et sfjósćtetm t r zymaniu:  h arfa  czy cyfra 
zasadą budow y przypom ina uo.wożytną harfę, je s t tylko prostszą p  
niej co do budowy'-; nie posiada w c ię ty c h  lin ii: frfeńtowoji^gómej 
piersiowej i dolnej, lecz p roste : spssób trzym ania jej u ,g ra n ia  zu­
pełnie ta-ki sam, jak  dzisiaj. -Jednym  z .najciekawszych instrum entów  
:est smyćzkowy, óśm ió^trunny, jajowatybmo do fófmjsi, trzym any zu- 
jflh iie  w taki sposób, jak  skrzyp® , posiada tyłko smyczek nie kabłąko- 
Waty, jakim i były  dawne  jfjfnyćzki. lećz prostolinijny. jak  teraźniejszo.

Z rozm aitych zabaw ludowych, o trżeeh JjĘledwie możemy mieć 
dokładne pojęcia. U lubioną zał&wą by ł t a n ie j  — mówię o tańcu 
n a  dworze w ielkich książąt, —  tam  najczęściej brano udział w tańcu 
przez patrzenie. Byli do tego osobni skoczkowie, którzy popisyw ał1 

.się '.tańcem  w obee książąt ku uciesze widzów. T ańce by ły  najeXę- 
śgiejgsolowe i 6 ® g g y .  bądź jak  greilkięj na rytm icznych i pięknych

] ) \tia ‘s archeol cle opisu Kijewa, ark XII
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ru h n S ®  ciała lub, jak  n iektóre nasze, n a  u jaw nieniu  energ ii i ży­
cia  *). J>w« powyższe typy  odtwarzana' fjjeski św. Zofii. D rugi top  
Szczególnie, zarówno ruchem  rak i nóg, jak i całln' portową przypo­
m ina teraźniejszego „kozaczka11. U lubioną rozryw ką było t. zw. . du- 
żanio się-1 silaczó' które dochowało się dotychczas w Europie 
i ujęte zostało w jjgwn© praw a, a w M oskwie zńane. jako „kułaoz 
ny.i b e j“ , startowi ulubioną; rozryw kę ludową, którą jtóhładzać nio- 
kiedtoS trzeba siłą bron Na Biisl zabaw a ta doohow-ałsgsię.pod nazwą 
„kuł’f e k i “ tylko u dzieci 3). „.Dążenie na jtófup“ d la).dostan ia tam  
p rzy m io tó w  nie potrzebuje chyba żadnych wyjnHuień.

Jednym  z< g.łó wiSŚch fezy nników  ustroju społecznego są m a ł­
żeństw a. Ze śladów, zachow anych w drfjiychczasowych sabrządkach 
w eselnych ludu na B asi, zdajęDśię, iż?ogólnym  pierw otnym  zwycza­

je m , było poryw anie żón. Jest-to na tu ra ln e  następstw o, a zarazem 
dowód, że ośiedloń z b io iw y c h  od razu nie było. Z N estora w idzim y, 
że ten zwyczaj najdłużej p rze trw ał u S łow ian w schodn ich : D rew la- 
nów , Rądym iczów, Wiatyczów-, , Siewuorzan i K nw ńóżan. bo aż do 
naw S te n ia  się na wdarć M irze^iąńskąś; z tiWtylkjoj różni&ą w zwy 
czajach. że M &wlanio nory wal i dziewdce przy wodzie .(źródłach, 
rzekach, studniach)), -hi Badyim.-ze, Krv\viężjS£'W iatycze i Sicwierza- 
nie stadeł n ie..m ieli, loczHehodzili się na igrzyska) na płąjsy i sSie-t 
wali różne p ie sh i: tu porywuili żony sobie, z którym i "uż wprzódy 
umtwral i  Się i mieli po dw ie po trzy żony. A le gdy ci poryw ają 
■sobieą.źony i m ają id i  |jqs kilka, Boianfe, obok n ich  osiedleni, mają 
“Stadła iną-Dęńskie.ii oblubieniec nie chodził .Sam po: narzeczoną, jeno 
przyprow adzono mu ją  więezorem , a nazaju trz-p rz}noszono  do niej 
wianO. Co więcej — gdy pierw si stali n a  niższyift.§zczeblu, od któ­
rego ludzkość swój rozwój rozpORŻyna, ho nie znali stadeł małżeń 
skich i żyli w7 heteHyzmie, czyli w7 wspólnpści żon, eo zdajś sję 
przebijać w tych słowach Nestoiia.: żyli w fcezwsty dziejipitzpd ojcami 
i synow em i. Bólanię natom iast „mieli z w ^ z iu e  oj(|>w swoich prosto 
i skrgtune, Wsgfdliwość wobec swoich s y n o w \ i  sióstr i m atek 
i ojców swoi cdi, Ii synowe. wobe<£2 ś\\iek rów  i dziewiorzów w ielką 
m iały  waty dli woś6 . “ Pisarza) arabscy, mówiaM o promieniu s łow ian-' 
skiem , najdalej na w schód w ysunietem , utrzym ują® że „żony u nj&h 
nie-Są rozpustne, ale dziewicam i b ęd a j^ g d y  ktjj®  p afech a  młodzieńca 

jak iego , sam a idzie do m ego dla zaspokojenia'. swojej namiętności-; 
■dlatego też,- skoro mężczyzna Się ożeni i znajdzie ją  w dziew,i czym

U Atlas archool. do opisu Kijowa, XII.; 15. 16. ,
3) Sumc-ow: Kultnrnyja pereżiwanija, patrz k u  ł ą c z k i .
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stanie, to sie odrzeka od niej, uw ażając ją  za n iew iele w artą, ho 
przed nim  nie znalazła nikogo, któryby ją  p o lu b ił1i;

Powy-żsijy treściw y pogląd wa związki m ałżeńskie wśród S ło- 
wiaii, zajm ującej nas epoki, w ypow iedziany przez .Kulikowskiego i R a­
dzim ińskiego, jest najzupełuilrj* tra fn y  i z duchem  epoki zgodny^ 
Nie w szyscy jednak  w łasciw ą^in iarę do związków m ałżeńskich ta m - 
tocapL ych  przykładają, dopatrując w norm alnych  w arunkach  p ie r­
wotnej tam tóyzesuej rodziny wolności obyczajów, konkubinatu , dw u- 
•zkństwa, częstych rozwodów etc" a stąd w yprow adzają w nioski
o. sybąrytyzm ie i rozluźnieniu obyozajowem u  niek tórych  plem ion. 
B łędy te pochodzą z p rzyk ładan ia  m iary  dzisiejszymi pojęć relig ij­
nych  i p raw nych  o m ałżeństw ie do społeczeństwa, nie znającego tych. 
pojęć w ćale i n ięybędąeego jeszcze w tej fazie ew olucji, w którą, 
■niałżeństwo weszło z przyjęciem  chrześeianizinu 2).

Pogrzeby były  m ięszaniiią,zw yczajów  m iejscow ych ze zwycza­
jam i, przynfesionem i z Grdtiyi, w raz z obrządkiem  w schodnim  relig iig  
szczególnie o ile to odnosiło się do pogrzebu k s ja ż ą tJ  duchow ień- 
stw W C h arak tery sty ezń ą  cechą pogrzebów owoczegnych b y ł zwyczaj, 
dzisiaj' już nad'er rzadko zaSliow ywanyy ocrwożemia ciała, włożonógo- 
do truń ińy , na saniach. Dziś zaprJsgają do sani w o łj^p raw d o p o d o - 
b n i a i  dawniej działo się tak samo. Ijrajjłać jednak  muszę, żBzwyczaji 
ten przechow ał się, na ‘g łfbokilńn Polesiu lub Polesiu kijowsUiem 
(pow. Radom yślski), ilir Kusi stepowej ciało um arłego odwożą na, 
cm entarz na wozie. K iedy um arł W łodzimierz . f i 015 r . ), chociaż to- 
było 15: lipcaSciało  jego „położono na sanie, przywieziono i złożono- 
w cerkw i św. Bogarodzicy fpDziesięcinnej) *). ’Nrę było  to w cale ża­
dnym  w y ją tk ie ra fle cz  zwyczajem  pow szechnym . saniach przy­
wiódł W szewołód zwłoki o j^ęS w ego  Jarosław a (w  r. 1 0 5 4 |?z  Bere- 
stowa do Kijowa. Jakkolw iek dziąło ;Śię to w zimie (20. lutego), 
gdybjg  jednak  chodziło o paradę tylko, m ożna'by łoby  m ło  przen ieśćr 
zważywszy, żijikilkokiloinetrow e oddaleniefma przeszkodzie nie stało 4).. 
Dalsze przykłady przekonują, że przewożenie um arłych  n a  san iach  
było zwyczajem, stosowanym  bezw zględnie na porę roku. M nisi pe- 
czerscy-im ńerajątfegp Teodożego „wzięli na sanie i postaw iii naprze-

W . Kulikowski i Z. R adzim iński: K n ia zio w ie  i  szlachta. 
Kraków 1880, t. I. str. 56 i 57. U  J&goż: N e s t o r ,  Bielowskiego str.. 
550 /-jakóhizf Iz iv ies tija  A l-B el& ri i drugich  motorów o l i u s ‘.

2) Hriiś-zeyskij: Oczerk -i*t. K ijew . Z iem li, ,str. 405. Patrz także- 
przypisek 3.

3)' A. Bielowslri: Mon. poi. hist. T., 676.
4) ibid. 710.
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cifl ko ce rk w i“ ł) ;  k f&u, jĘsttsłaWa (syna Jan jflaw a) przyw ieźli za­
bitego w łodzi pod K ijów /.a  potem  „włożywszy c ia ła  jegćf n a  łgani e, 
powieźli jp f ,  (Jhocm  dziajg się to w początku październ ika;Ą :.’j

P an o w ał -także żwijgggaj, że ciała kss& ąt, ludzi możnych - m ni­
chów, w ogófęj dueSiowieliątwa wyższego zawijano w drogie m atefye 
od stóp do głowy^ jak  św iadczą o tein w  ogóle „świę|ei‘‘ kościoła 
W schodniego, a w .'|zfćżggóliioścj ciała ascetów (postnik), śwffityeh 
i błogosław iony cli, spoczywające w pieczarach ŁSw ry kijowskiej. 
N estor, pisząc o śm ierci w. ks. W łodzim ierza, pow ijała: „obortiew sze 
w kow r“ ciało jego, spuszczono ngj saniei?). Ten sam latupiśiec. 
w innefii m iejscu; o śm ierci Jaroslńiwa, pow iądiś^głucho: „W siew o- 

Mod M r i u  a g ię ło  o tea -1 3j  Mąk, ź.e tu wypiiz „sp ria taF rów noznączny  
z w yrazem  „zaw inął11, —  jakoż istotnie zawijano .ciała um arłych 
i w takich zaw inięciach doszły one do c |® ó w  naszych.

Miładano je  v ' 'óei'k\\ rach lub podziem iach cerkiew nych, jeżeli 
to były  ciii^a; książą t : lub dostojników kościelnych ..albo św ieckich, 
lub też na cifientarzaćłt, w pobliżu cerkwi, jeżeli um arli należeli do 
szarego tłum u. Do wiecznego spoczynku składano je  do grobowców 

T r a k a ,  r a k a  m r 11110  r i a n a jg 1 albo w trum nę ( k r s t u  in 'r  a m a ­
r i a n  u). .Między jednym  u drugim  wyrazem  trudno dziś a !óżnrqg* 
w ynaleźć-J zdaje s i$  że i w spółć& śni nie bardzo tę różno-^rozum ieli. 
K ilka takich  grobowców d h ty e h ||a ś  i (& eiiin ie  oczekujagna.
badacza pośiSóclj.polskich uczonych. Jedpyiiikz najbardziej charak te­
rystycznych je s t p i f ln y  grobowiec z brudnegjęi, żyłkowatego m arm uru 
w kościele św. Zofii, z lewej strony wielkiego ołtarza, 1 uw ażany za 
grobowiec Jarosław a, chociaż pewj£i4g;i n ie c n a  żadnej a p raw dopo­
dobieństw a małó, że istotniej je s t grobowcem  Jarosław a.

Zbadanie pozostałości arehcohigicznych, wykopalisk etc. dostar­
czy niezawodnie badaczowi życia domowego n a  RuśF w odległą epok%T 
dużo bardzo ińą|egy\ijhi i rzuci św iatło n ą  ©arodjS zamieszkujące Kuś, 

ich cywilizasTę większe i dokładniejsze, niż to, które ze. źródeł 
p isanych  p łw ie .  Tylko u sy s ten iiz o w an ie j^ k e ip a lisk  dać może nale­
żyte pojęcie o przeniesie w ogóle, o przpinyśle dom owym , ą naw et 
handlu  i stosunkach, (-feecirie zgrom adzanie tegó m aterya łu  je s t zbyt 
jeszcze kosztowne, a niemożność Reprodukowania, za ppinodst rysunku 
czyni go praw ie- n iedostępnym  dla hiijforyi eywiliźJaejnL jakbteę- h i-  
story i w jógółe.

F e . K a w i t a .

*) A. j-Bielowski: .Mon. poi. biśt. .1., 7 T @  •
<T| i b id :  7.51. e)  ib id .  t»7b. 4)  ib id .  7 1 0 .
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I P A M I Ę T N I K A  K O N F E D E R A T A  B AR S K I EGO.
(Ciąg dalszy).

K;

O bozy  k o n fe d e ra tó w  n a  W o lo sz c z y ź n ie . — S p ra w y  w o jsk o w e. — 
S p o ry  m ię d z y  m a rs z a łk a m i — N o w y  p a s z a  w  C h o c im iu . — 
P o s e ls tw a  do h a n a  i do  S ta m b u łu .  — "W o jn a  w y p o w ie d z ia n a  
K o ssy i p rz e z  T u rc y ą . —  P o rw a n ie  P u ła sk ie g o , — P o to c k i re-

g im e n ta rz e m .

U spraw ach i położeniu konfederatów  zaraz po przejściu Szefów 
barskich  na \\'ofó$® zyzny znajdujem y w naszym  pam iętniku tanchy 
Szczegółów. uzupeln ia jU ych  znaną jtórlacyg' W ybickiego, nie zawsze 
ściśle dokładną żjlak wiadom o ,1 W ybicki krótko b y ł śród konfede­
ratów na W ołoszczi żnie, w ysłany  zaraz z mis.s'ywa do biskupa K ra­
s i ń s k i e j  od szefów barskich. NagzBpahiietnikarz p a trz a ł z) bliska na 
rozw ijające wypadkifjjżtąd choć pfbiożnie. ale 'w yraźm e charak te­
ryzuj®  EołożMpB konfederatów , prżetlstan ia spraw y wojskowe, &iano- 
wiaće przedmiot, sporu miedzy m arszałkam i, zakończonego porw a­
niem  P ułask iego , przyezein potw ierdza podańm* zaregestrow anc 
u B m fie re ji,  ó współudział, sułtana ta tarskiego w zam achu doko­
nanym  przez Pofeftkiógó;)Aa lftór.śżąłku zw iązkow ym . fŚtosunkPpśzefów 
barsk ich  z w ładzam i tureekiem i, prowadzone naraSąW i układy i ne- 

'= jiS y ac y e . jako inąłł® zna3 feśzei?szeinn kołu. bb najczyściej; w ta je­
m nicy tr z y m a n a  w ogólnikowyclP- tylko rysach  zaznacza, również; 
nic tu  nie ifta o losach konfederaci?  w kraju . Położenie związkowych 
zaraz po ustąpieniu R  g ran ie  polskicii w  le n  sposób opisuje nasz 
ko n fed e ra t:

„Ściągnęło się wojsko wszystkie pod Rum akowce, w ypraw iono 
do paszy chocimskiegfo dla pozwolenia traw y dla koni. Pasza poka-

^  Pamiętniki Józefa \Y;/bickirgo. (Poznań  184 0 ).
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•ffiil w teiu  swoją:grz(?czuośe i w ydal te s -k ir .jg , to jo tf l bilet, aby 
traw y u iĄ to ż y t^ n e  do k o so n ia  wszędzie w olne były, looz w kilka 
dni T.urcy napadli, zabrali kilkadziesiąt. koni. któro wy kupow ać drógy 
m usiano i od tego rez*su codziennie, chó'6by n a  tłokach konie paśli, 
po kilkadziesiąt czerw onych złotych opłacać musieli.

„Po tygodniu jednym  ruszy.łętfeig wojsko pod 0'lszanióg i -Nic-  
lipowee i hjiózem stanęło. Potem  nastąp iła  lust.radya wojska przez 
m arszałków  i ip. podczaszego (Pohick ijóom gtepń ła przytern jakow aś 
uraza ip. p o d fe a sż ^ ę  litew skiego do m arszałka związkowego, n a re ­
szcie przyszło i do żwawszych pomiędzy nim i sprzeczek. Dopraszal 
sigj potom ip. poćkKiszy 11 n ia i;^ąłkIi.‘,g£neralriego .0 zi/jżenie ses'yi, 
rem onstrow ał, że rada pow inna l r a |  ustaw iczna i że konsyliam iw  
pomnożyć trzeba dla ltm dam entaln iejszych i śtalszych czynów, ( 'z j-  
n il  przyzwoite i g łfbok ie akom odacye m arszałkow i generalnem u 
i w szystką*  Cgt chciał, w ym ógł na nim , bo •ten, nie maja® żadnej 
p ryw aty  w czynnościach swoich szczególnie tylko fniał na pieczy 
dolno publiczne'.

„Ip. podczaszy m ia ł czas pozńać 'subjckta, które b |y ą  zgadzały 
się z jego fantazyą. i n a  drugiej sesyi w prow adził tyle. ile ' mu po­
trzeba b i łó i  których do p r z y ś n i  łatw o przym uszono; podaw ał pro­
pozyc je  su b te ln y  zdające się peżytŚęzneiui ojczyźnie. W ypraw iali 
posłów do K rym u, do bana. Do S tam bułu  chcieli w ypraw ić, ale 
pprapychoęifti&ki n 't to nie pozwolił. \\ tej m ateryi najpotrzebniej­
szej najw iększa byłai trudność, có najw ięcej m artw iło m arszałka kon- 
fed eraey fjgćnera ln  ego.

„P rzyszła potem  \vi idoiuiM , że pasza idzie nowy do Chocimia. 
którego*1.oczekiw ali w w ielkich •nadziejiffeh, 'suponu ja*  że Hen pasza 
idzie z nową dyspozycją cęsąrs-ką, przynoszącą pom yślność dla kon- 
federacyi i m atąg nadzieje, że nasza eliooimski daw niejszy przesłał 
ekspedycje  od konfederaci * do cesarza.

„Dnia 24. augusta przyszedł nowy psiSaą -do któregipjw . m ar­
szałkow ie! pojechali, w ielkie prezenta podaw ali: oświadczył i ten. 
w ielką ludzkość, ale jej nie dotrzym ał potem fi).

„Ip. pduśi.aszy lij^w ski doprSszał się m arszałka konfederacji, 
aby wojsko ISęiągnąĆ do kupy. M arszałek zw iązkowy przejrzał dla 
siebie jakow ąś niepomyśhiOść, dał b ) ł  ordynaus ip. Orłowskiemu.

‘) ^zożSgóły koni'a-utióyi marszałków .ziChatil-paszą wu.współcze- 
snych listach Józofa Pułaskiego, przytoczonych w jogo źy(*rysie w Z ło ­
tej ksiedgW szlachtij polskiej, wwdawnmasfprzez Życlilińskiegó. (Tom \ 111.. 
mi'. 266. Poznań lSS fę).
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chorągw i ip. staróęt-y ochockiego porucznikowi, na obiheie kom endy 
subal te rna party i ukraińskiej i n a  odebranie chorągw i od ip.- G rab­
skiego ją, tow arzysza chorągw i jw . wojewody kijowskiego, które pod 
ko mendą-.jogo z a g r a n ic ę  przyszły na W ołosajij^znę. P arty i zaś po­
dolskiej by ł regim entwrzem ip. Mrozowicki, starosta stegw ilski, która 
pozostała jesfi® |j!o m il ośnif|)d miejscał-tego.

„ jg ^ tą p iła  potem lustracya wojska, po której na pierw szej sesyi 
doprąszali się' niektórzy konsyliarzfjii wojskowi, a b y  ip. podczaszego 
lit. regim eńtarzerti g enera lnym  obrano, .go łatwo otrzym ał, bo wszy 
stk ie  wota poszły za żądaniem  jego. M arszałek związkowy nąlto  nie 
chc ia ł •^zwmlię., ale żwawsze potem  nastąp iły  fczynno&i ip. podcza­
szego, ,feo z w ielką układnością częstując Jn lk a  razy wojsko, ile m ógł 
n ak łan ia ł ku gobitei. Potem  znalazł swoim chęsjom  powolnego, ip. 
®Sowski:ego, subaltbm a-regim entairząfenarszałka,. i  wiązkowego, który 
w  młodości Iswojej niew iadom ym  być m usiał artykułów  wojskow ych, 
.ż ktoby miał  czynić jakow e w wojsku sek re tn ie  zmowy lub spiski, 
.śm ie rc ią^ y ć  pow inien karany. W ziął le n ie  kaw ale* nieszczęśliwy 

i f | |  pićiiiedzy i konia szpakowatego, mhodził w wojsku po kom en­
dan tach , nam aw iał, j^ b y  odstąpili Pułaskiego, m arszałka związko- 
wCfeo. Długo sity wojsko opierało, ale p ryw atą  wszystko ppZeinogła, 
bdSz&'poiimiawj§zy tak wielkich obowiązków w przysiędze swojej, od­
stąpili i ruszyli się z obozu, poszli pod Nelipowce. Zostało.] tylko 
choYągwi ośiu i m ilic ja  kijowska pod nioją kom endą.

„Tpentowano potem m arszałka z w ią z k o w e j, aby dał.perdynans 
ip. ppćzAszonin lii. na jg-ęheralne tvegim entarstw o! Tójs ezłowrek g o r­
liw y za w iaro i wolftość, nie przejrzał Jsw ego niesżtlzęściaj, i żeby 
go nie sądzono o jak ą  pryw atęgszkodzącą ojczyźnie, podpisał-$rdy- 
nans, który odćljmiwszy ip. podczaszy, w ydał p m sa  o rdynanse do po­
zostałych przy m arszałku związkowym chorągw i, aby staw ały  w kw a- 
t<jrz$ jego głowmeji w7 jjgtelipowmstjih. 'My kom endapći& diędąo^ przy 
nim, stanęliśm y na tem , że przysięgać surow a nifti pozwaiti’ nam  od-

')  S tanisław  Woyrm Orański (na Wian Lad i Laskowio, Oratowie 
iitc.'), styinik czernieliow7ski. byl’ w Barze w chwili zawiązania konfećre- 

jSRcyi, po zdobyciu Baru przez Apraksyiia z innyifei p r z e b i ł - d o  wojsk 
związkowych nad DniLstreni. W B arze’ został konsyliarzom,'"długi czas 
z szefami barskimi przebył w T urcji. n a r ,  ćlpknmenętftyą .176$  r. 16. 
grudnia, wystawionym wr Danfctfwoacli, a stanowiącym warunki nmowv 
z hanem krymskim o w7spólną pomoęd podpis gsjęrj czytamy. Po upadku 
konfederącyi podpisał w 17 J8  r. rfeces i de dóbr powrócił’. Często po- 
słownil' na sejmy,- ibył rotmistrzem kawaleryi narodowej; w7 l§n<S roku 
dggtaT ordei św. Stanisława, był wtedy podkomorzym czernioKowskim. 
um arł 1778 r.
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■stąpić osojwgtej, k tórej p m s ję g h ś m y . P ow tórzył ordynansam i swo­
je m !  do jak  najprędszego łą c S n ia  się z nim , ale stateczni kom en­
d a n c i’' i wojsko zezwolić n a  to nłę chcieli.

„N astąp iła  potem karysityĘ w ielka w p® ty i ip. Pułaskiego, bo 
pieniędzy nac-wojsko nie stąJęS P a r ty a  zaś ip. podczaszego po części 
"brała, na k tó r *  w ym ógł u K arH a łk a  konfedęracyi w łasnych  je^-ó 
pieniędzy. N astąp iła  też po czasie i jesień zim na, gdzie było ęząs.potł 
dach  wojśftijS w czem udali s i^ d o  p a s z j . D ał kw aterę ip. pórdeza- 
szem u w Dankowcą^h, wojsko zl gfao w siach szw adronam i rozłożone 
*byłff, musieli obłacać kw atery  i stajnię, n a  M i i  w ystarczyć żadną 
m ia rą ' niepodobna było. Ozećc; wojska zaś m arszałka związkowego- 
pod E aw ińcam i w polu siać m usiała sło ty , m izeryę, śnieg cierpiący.

„Dopiero natenm as w yprawioao. do S tam bułu księdza P a n k ie ­
wicza *), proboszcza żwanieekiego, um iejącego dobrze język turecki 
potajem nie^; aby m ógł zajechać.

„ZÓ.sttiwidiśmy w wielkim) żądzaojp pow rotu tegoż pomionionego 
H ankiew  lcżti, Sit nięSpnJf^c sigadoczekać, m arszałek związkowy.
-stką swego wojs‘ka kom putowego i konfedehW i prZApławił D m ester 
przez bród pod H ryńczukiem  i spędziw 'szy& fonvaehty pułków  kró­
lew skich^'ulokow  ał sfę w Żwańcp. S tarosta zezuliniecłp '^M zim ierz 
Pułaski') poszedł aż ku Raszkown i tain, wziąwszy pieniądze, zbierał 
ludzi w ciągnieniu ku Zw ańc& w i. .  .

jgjw. podezń.szy-bpowydawml*.pozwy w szystkim  kom endantom , 
aby Stawili sffi za g ran icą.) aby s'ię przepraw iali nazad pod komendy 

je g o
W  dalszym  ciągu nasz pam ićjnikarz przytaężą pogłoski, jakie 

rozejść sie muaiilĄ  śród wojskowych o pom yślnym  jakoFy rezultacie 
UiisSjn ks. H ankiew icza w S tam bule. M oże\l|3 g  dla podtrzym ania 
■ducha rozpuszczono wieści o posiłkach żS s tro n y y ra r ty . Opo w iadano 
więc w szeregach’,j-żo ks. H ankiew iez osobiście śJJłtanowi, ja&ąsemu 
d o  mef-zetu, w lic z y ł eksp©ćlycj®is||ibw barskicffiy^że sułfifn przyrzśkł

0  Ksiądz Pankiewicz, proboszcz ze Żwańcu. powitirnik biskupa! 
lirasiłrskłegg, który tgjo c z ę a l posyłał do Stambułu w sprawach konfe­
deracji. Znał język tli rocki oraz zwyczaje i oliy.eżąjń Turków, w spra­
wach wykupu niewolników chrześeiańskieh yrząsto -joździb do Turóyi 
i 'm ia ł  stosunki śrócl paśfzów tueeóTneh. Sohmit. p isg g  że by&ikanonikiom 
kapituły kamienieckiej, Ormianinem"*^ rodu. Zkądiną+1 wiemy, w r. 
17tiS proboszózeun żwanieckini był ksiądz Brzeziński, zamordowany 
przez Turków'* w 1769 r. (D r. A n t o n i  A., Z am eczk i podoi Ali., tom 
T H . .  18) .  Widać więc, że ks Hanki-wwęfrl. opuścił był wcześniej już pro­
bostwo żwanieckie.
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im pońreo i iG w drodze już by ły  przyrzeczona posiłki. Zaszłe w Stam - 
bule'i w yp$ jk i sprzyjały rozszerzaniu podobnych pogłosek. Pod tę  
bow iem  połę stronnictw o, p ragnące wcfpB z Rossyą, w-zięłw górę, 
ulegając-, w pływ om  dyp lom acji francuskiej, i su łtan  „kazał wziąć 
w areszt — jak  się w yraża nasz k o n fed e ra t—  Btpla ruskiogó, Gbr&c 
sk o w S  i obw ołać w ojnę publicznie." K rym  G irej, znany przeciw nik 
Rossy i, przyw rócony do łaski, prow adzić m iał 40.000 hordy, a syn 
jego, B aohtjC G irej, wsszeidł niezw łocznie z 10.000 Tatarów  i liÓOO 
spalmw 'w kraj choeim ski.

P rzeb y c ie  sołtana, m ającego wspólnie działać z konfederatam i, 
znacznie ożywiło pokładane w  Turcy i nadzieje. N iem niej przecież, 
rozdwojenie). między szefamij£barskmii w zrastało, paraliżując/-w 'szelką 
ich  działalność. O w aśniach tych śród starszyzny częste są w zm ianki 
w  p am ię tn ik u ; do in tryg i, uknutej przez&po||zAś-zego przeęiw  m ar- 
Lszałkówi zw iązkow em u^w chodzić ' m iał ów soB&ft ta tarsk i, B aehtjć 
Girej. Potocki bow iem  — Czytamy dalej —  pojechał do niego- 
„ćlopraszać się, aby przez lis i; sprow adził do siebie ze Źw ańca P u ­
łaskiego, co ła tw o E ta ło  się, Sbo Pułalski, zaufane na swoim ch a ra ­
kterze, pojechał bezpiecznie w kilkanaście koni do sułtan^. P rzy ją ł 
go (softóii') po ludzku, przy ją ł ko,.itP w prezencie od ni^gę, potem  
dopraszał f?ię go, aby je ć h a ł do D ankow i® ,, d ijjjuarszałks/ i poijeża- 
szegofcimieniąc, że i on m iał posłać sw fich  konsyliarzów , dla ułoże­
nia p lan ty  w yruszenia w g ran ice fo ls j^ e  . .  “

Z innych  źródeł w iem y, ża nieporozum ienia zaostrzyły"Pś'ić 
z tego powodu, że Potocki chcia ł oczekiwać w W ołoszezyźnie na 
w ybuch w ojny turecko-Foigjjskiej, P u łask i zaś chc ia ł uiez'wteczuie 
wrócić wć-gTaniee polskie dla p ię trzy m y  w ania zawiązujących się 
w kraju konfederacji i wbrew zdiiniu -Potoekiogo. w ypraw ił był 
sw e oddziały na polską storno, gdzie już u trzym ały  się pod kom endą 
jego synów. W ezw any przez-sołtana, upew niony przezeń, że w D an- 
kowoach będą narady  w kw estyi „w yruszenia w g ran icę  polskie", 
stary Pułaski pospie «zył tam że, ile.Cz zaledw.e p rz \b y ł, został jto­
ru  any i uwięziony w obozie Ijotockiego, gd-zbjgteż' um arł n ied ługa 
później.

Tatarzy Baclity '-Gireja cofnęli s i ę  ołi. granic, spustoszyw szy 
ćałą ,,raję-^3hocimską“ . P am ię tn i karz nasz upatru je w usunięciu sję 
ich in try g ę ’ Petockiegą-p,który bogatym i frakami skłonić m iał sołtana, 
aby w rócił do ojca B yła to znęw' pogłoska, pow tarzana przez n ie­
chętnych  Potockiem u, któ»ego sam owola i pycha odstręczały wielu, 
a autor dyaryuszfiRzawsze z niechęcią o nim  wspomina?/: przedsta­
w iając ówczesne stosunki śród konfederatów .



ił-'Położenia oddziałów, rozlokowanych na W ® osz® ż;nie, było 
poża łow ąjj^^odn& in , tern bardziej, że paszą^choeiitiski, „po&iuaro- 
w aoe-jpajiu- ręe-e:‘ —  ja k  się dobitnie wyraża, pjljniętnikarz — nie­
c h ę tn y  był kęljfedeTSfo.m. bo naw et podbudzał jakoby j L ir ków, aby 
ieli wycięli Choć nie przyszli) do tego, to -.jednak czjfatny  w pa­
m iętniku, że ,,przeje'żd®fjftc od kw ater do kw ater, z wojska naszego 
zabijano po djsigach. w żadnej zaś rekw izycji nie nastąp iła  safcys- 
fakcyk od paszy. <®S

Potocki .tymczasem s ta ra ł się. M ą g n ą ć  :„z g l in ie  polskich “ od­
działy Pułaskiego i w ty.jp. duchu liczne w ydał ordynanse. któro 
jednak  licz skutku zostały, i darem nie p k ly c ł ł r s r ^  z tern wojskiem 
ip. podczaszy aż do Bożego N arodzenia.“

(Ciąg dalszy
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GALICIANA
( 1 7 7 8  —  1 8 1 2 ) .

C z ę ś ć  t r z e c i a . .

I.

(Ciąg dalszy). -

Trzy nasjępne listy. ( 8 — JO), pośw iR ił T ra u iiM w  ^świato­
wym  anegdotom ", które ojSlwiada z w » w ą  nało j w p j j l a ę f i r y o n i -  

■sty a z koszarową iście rubą^znością. P ow tarza więc znąhą opowieść 
•o żydkn. który zmuszony dó udaw ania kukułki, zastrzelony .został" 
na drzewie, przez pijane g o szlaclujeH —  tra d y c ja  czyn ten n ie ­
ludzki przypisuje głośnem u stafSSHe K aniow skiem u — tudzież o po- 
dobnem  barbarzyństw ie, dokońaiłein przez 'nnogo ziem ianina f® 
■osobie niezlianĆŁm przechodnia. Bardziej senzjf&yjna. flest. opowieść 
V  pew nym  szlachcicu,. u trzym ującym '' kazirodczy „.stosunek z w ł | |n ą  
córką’.,.(której i«eża z jej pomocą zad ław ił następnie w stajni. M or­
derca został w roku J774 . we Lwowie, żyw -ero w k |(o  wpleciony, 
zaś j|» ę )  w spólniczkę stauicono mieczem. W iele zbrodni — zdaniem  
a u to ra ,—  ucłlocłzi w £bl$Ce bezkarnie, dzięki samowoh, przekup­
stw u oraz innym  względom. N atom iast ram iń  sprawiodliwifsei ści­
gało  z nieubbCganrt;: surowością obcych złoczyńców. W iesz& o ich 
b ł»  p^udonu po k ró tlrem  śledztwie. W ym iar k a r l e j  spraw iedli­
wości .w 1’olsće jest dziś je * c z e  najbardziej bezwzględny obok frau- 
cuzkiegn. Najprzebieglejsi' złoczyńcy w yznawali przed egzekucją , iż 
udawało ha  się. ujść' calg.z rozm aitych krajów, lecz dopiero w PolsdO 
przyszło im odpokutow aH za popełnione zbrodnie.

dalszym  ciągu anegdot, czytam y o konfederatach. których 
przyjacielem  nie by ł nasz autor, tudzież o przygodach, słynnego 
księcia** P an ie  K ochanku 11 podczas je g b  p ere g ry n a c ji pó.obdych k ra ­
jach. Zasługuje, z tych opowieści, znanych  zresztą oddawna,' na za­
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n o to w a l i  a re g g a f i o sław nym  uczonym, A lbrechcie H allerze, zamie­
szkałym  w* B em ie szw ajcarskieln, którem u książę Karol zaofiarował 
sfepień. jenera lsk i w sw em  wojsku. Stojjtęj nad grobem  staiizec, 
kazał k sifciu  podziękować zahfen zd$zcz;£|j£.:.zapytując równocześnie, 

•jego w ysłannika, czy arm ia R adziw iłłow ska popisyw ała sigBjuż wobec 
króladpołskięgo N iem niej interesującym  je st epizod z życia księ­
cia wojewody w ileńskiego, który już po powroaiSf do kraju  chciał 
ukarać-^H ięciem  w łasną m ałżonkę n a  podstaw ię zeznań, złożorijfełi 
prez jiayŚzywyCrh św iadków. K siężna Rozalia, z domu Rzewuska, zdo­
ła ła  ujść z pomocą audytorli- pu łku T illiers do Lwowa, a nastepiiłe 
do W iednia, gdzi®  schroniła  śie*?pod opiekę <f®urza Józefa II. 
W praw dzie rozgniew any m ałżonek nie chcia ł jej zrazu dać ani gro­
sza, looz późgfej rozm yślił się inaczej wobee gpw egfcu, nałożonego 
n a  jego dobra galicyjskie. Z kółei opowiada T ra u n p au rvq w strętnym  
handlu  na. żonęK jakiego dopuścił się szam belan Kuczkowski, odstę­
pując w łasną p o ło w ic li księciu A ndrzejbw i Sanguszce w zam ian za 
więsj i cztery piękne konie. M iało E ię  to stać przed pięciu hi.tyćjfi 

N astepn ie jw ym ieu ia  autor najgłośniejszych aw anturników , jajjy 
krot^j lub dłużej bawil i  w Polsce. Byli nijfedzy nim i i s ław m  
■gliostro i pyszałkow aty lir. Boisson do Ruenzy, ryąerz łatwjegó prze­
m ysłu, kaw aler ordąrów  . członek w ielu tow arzystw  uczonych, 
uczony W pnecyanin ,^ 'asaiffova di San C ailo*głośny  z {i.bpdynku. oW} 
bytegjęr z Branickim , baron  Póllnitz, c lm alący  te jedyn ie  rlwoiw’, 
k|i>re go darzyły upom inkam i, baron Moltke, piastujący przez lat 25 
szarżę majora w arm ii cesarskiej, w reszcie lir. TjyóiiŚaijM* um iejący 
przejdziwmie pomagaćaBZCz^ścin w ^ fz e T O  M oltkem, który z powodu 
lekkomyślne,goj trybu  życia przez całe ćw ierć wieku, nłe- został pfs? 
sun ie ty ina  wyższy stopień, opow iada T rau n p an r następujące zdarzbóie 
z czasów wojny śiedm ioljetniej: Do Moltkego. który zasiadł w kan­
tyn ie  do g ry  w: karty , przem ów ił kilkakrotnie Jjego p iip n er, sStary 
chorąży: P an ie  ko lego ! SFego było za w iele b a r o i i o a k t ó r y  po­
rw aw szy się z m iejsca, zaw ołał: i£'zy ń i^ w id z isz  galonów n a  luęf- 
kainizelce, dznaeząjś^Tch rangę  sztabowego oticSya V —  W idzę je  cał­
kiem  dokładnie — odparł dow cipny w iarus. —  Pęąńeważ jednak  
pymytyle la t jesteś majorom, ile ja  ifosz^ł chorąg iew . p rze to ’nazw a­
łem  ciebie k o le g ą ...  Szereg „świeckich anegdotek“ zam yka w zm ianka 
o pew nym  aptekarzu w ÓRreszow \e, kióry u c iu ła ł ' sobie majątóć&ek 
z sprzedaw anej konfederatom..ąuśżoliej ryby  LStanea liaąrinąY, tudzież 
o hucznych ucztąśęh, w ypraw ianych  przez marszałków’ konfederackieh. 
Podczas owych bankietów ^zdarzało się  nierzadko, m  rozochoceni go- 
■śoiewwrzueali za, okilę sreb rne półmiski i talerze. B ył to zwydżaj,
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przejęty od patrycyiisżów  wmn.ehkieh, którzy podćzas uczt. w ypraw ia­
nych  u a t|jz e śe  d os t oj ny.oh gryści, ciskali morze. kosztowmf-źastawę, 
z tą jedynie różnicg,, iż dowcipni W łosi zapuszczali poprzednio pod 
oknam i-Sali biesiadnej gęste siacie, z który eh następnego dnia wy- 
E wi a l i  bez żadnej szkody w yrzucone przedmijmy ■ sfe t modus in  re­
bus —  opowiada nfasz au to jg—  co świadczy o istn ien ia  sztuki im ­
ponow ania ludziom tanim  kosztem. Niektórzy Polacy znają w ybornie 
ten sekret.

Listu!jedenasty, poświęcony ..anekdotom  duchownym" ,  n ie  n a ­
daje się z rozniąitycli względów do powtórzenia. T raunpaur. tylec 
w yrozum iały w S w y p h  sądach dla w szystkich jsfetfezeń i w ybryków , 
daje się w tym  ustępie^uńieigżj fanatyczną,!- rźpc można, n ienaw iścią 
przeciw  duchow ieństw u. tw ierdząc, że. t akowe pobłaża wszelakim 
■wybrykom i zbrodnióm , pod w arunkiem  obserw ow ania p rak tyk  re li­
g ijnych i -zachowywania postów . Obrusza go zwyczaj nasz staropolski 
u trzym yw ania stałych kapelanów  po dw orach, gprszy sio ich ru b a­
sznym i kolicóptam,, kąp,iliam i, tudzież opilefcwem. jak iem u część dn- 

śęhowieństway-wiejskiego podlegała.
Z większym spokojem rozpraw ia nasz autor o w olnych m ula­

rzach, wśród których, obok rzeczyw istych przyjaciół ludzkości, istnieli 
takzę. po’śjValici szalb ie$sa | Jte.dni i drudzy — czytam y w liście dw u­
nastym  — m aja. sw ą siepbibę we Lw ow ie, gdzie obok niem ieckiej 
założono lożę francuzfcą. Żyją oflie z sobą w takiej zg o n ® , .jak ogień 
z wodą. K tóra jęg.t. praw dziw ą, t&go-' rozstrzygać nie clu^jy gdyż nm 
mam zaszczytu należenia do tego gro,na. Ty f f l  tylko wiom, że z fun­
duszów niem ieckiej loży h rab ia  G. . .  . wTe Lwowi e dw ukrotnie już 
sp łacał sam ow olniersw e znaczne długi. In n e  mi*rsta‘ cyrkularne, jak 
n. p . : Ufzes.zów?), rifu k lib f) i T (arnów  ?) m ają swe osobSgaloźiflfj 
gdżie, p rzy jm ują każdego, kto ppshjda dobrze A vypeł»j'^ęJsakiew kę. 
K awalerow ie, oficerowie werbunkow i, urzędnicy cyrkularn i, felczerzy, 
aptekarezyki, fryz jerzy , iyszyscy bywal i  przyjm ow ani z ot\yarte.ini 
rękom a i stosownie&db złożonej opłaty otrzym yw ali stopnie tow arzy­
szów7, mistrzów szkockich i inow ^jw . W e Lwowie opłata ta obniżyła 
sjó już do kwoty trzech rubli. N agle pojaw iła sio piorunująca bulla 
cesarska, o w iele skuteczniejsza od niejednej papiezkiej. Od razu po­
łożyła ona kres szalbierstw om  i podziałała tak  potężnie, iż pew ny 
kom endant w erbunkow ego okręgu z T podążył pocztą,:'do li. by 
w ykreślić się z grona członków7 tam tejszej lo że* ?

Niejaki pan \ . P . . . . .,ł przab£egljy W łoch  i sekretarz hrabiego 
B. we Lwowie, zajm ow ał | i ę  ośw iecaniem  tak zw7anych  ciem nych 
i podburzaniem  jednych  przeciwko drugim . W  tym  celu używał, on,



& A L I C I  A N A .7-49

jako pomocnika,, doktora W . . .*/$ la tw o w ie rn ^ f ;  T yrolczyka fflllttye- 
jredo, k tóry* gadał gdyby opętaniec w szystkim i jo z jk am i i żadifego 
z nieli dokładnie nie rozumiał’. Inn y m  znów w ybitniejszym  w olnym  
m ularzem  w ó L w ow ie był bawił%ey obecni ę w 'i'ryeści%  ra d ja p m - ' 
barn ia lny , baron v. G . . . . ,  k tóry n ie  zna ł naw et języka niemierKiego. 
JggGę referąty  muŁiał odrabiać•'|S»kret.fqz jgub.ernialny, v. -Schmeló, 
ale pen-syę swą- w /sum ie 2 w 0 0  złr. p o b ie ra p p an  baron; bardzo re­

g u la rn ie . nie potrzebując .[pod tym  w zględem  żadnegó-.wyręczycielą, 
/przed p u b lik ac ją  cesarskiego dekretu  nie można się było opędzić 
w erbow nikom  w olnom ularskim  w lwowskich kaw iarniach i rostau- 
'raćyach. Snuli się jak  c ie n ią  za upatrzoną ofiarą^ zachw alając jej 
sw ą loże i ofiarując*przyjęci® do gabióetu  Salohióna"'ża m a n ią b p la ta  
kilku złotych. Z ćlrugiej^żnów strony naczelnicy pew nych cyrkułów , 
Oglądający się n a  zasiłki z kasy łozowej, skarali się wszelkimi spo­
sobami wpływać, na podw ładnych .urzędnii ów. by zćpinyw alj1 się do 
g rona czcigodnych braci . . . Teraz dopiero ośzkikanyn^Titw arł'' sio 
opzy. Zmądrzeli ord i nie, -będą na przyszłość napjuTrąe swem i pi<5y 
niądzm i sakiew ki fałsz) wyhh, w olnych m ularzy ^ ra z -p ła c ić  długijo 
przez kogo inńtjgo zaciągniętych Oby za tvm  przykładem  poszli 
wszyscy i oby wszystkie pokątne loże znikły z pow>j'ęrze]'mi ziemi. 
Je st to życzeniem każdego patryoty  oraz każdŚ&o, iiyzćiwego wolnego 
m ularza.

W spom niane przez 1 raunpaura ćezporządżifńie m onarsze, doty- 
czątŁ lóż w olnom ularskich, Ogłoszone zostało w dniu 29. g rudnia 
J785  r. i ''zaw ierało następujące, wielce charak terystyczne u s tęp y . 

JgT ak  zw an S to w  arzystw a wolnych m ularzy" —  słow aC yrku larza  
,.k tórych tajem nk-e równie mi tak niew iadorinl^sąSim  mniej ich ku- 
glarst.Wa dochodzić kieSy ciekawy byłem , |jbiniiaż«ją się i MrSwft 
rzają  teraz już naw et po •: w szystkich, •najmniejszych miasgęjifckach. . .  

^Przedtem i w innych krajach zakazy w anó i karaffli w olnych m ula­
rzy i w oh lożach trzym ane" ^jfofrmylzenia ińsżSżÓuo dlatego .jedy­
nie, 7.o o ich tajem nicach -'żadnej wiadom ości nic miano’. M iy i^ o n S  
chociaż iip równie-/ niewiadome, śą,. dosyć mi na tern w ie d z ie ć ,m  
7. tycli [towarzystw w olnych m ularzów pizecież niejako dobre dla 
bliźniego, dla ubóstwa i w ychow ania młodzi już uczynione bjJęjJ,' 
żebym  dla nicli wltaBu. niż w jak im  kfedy kraju działo sraj, niniej- 
Szem mzkazał, to je s t: Iż one. choć też o, ich praw ach i czynno­
ściach nie wiedząc, jednakże dopóki one dobre uczynki czynią, 
w obronę i zasłonę państw a całego? być wzięte a tak ich Zgrom a­
dzenia form alnie pozwolono być mają" . . .
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U znanie to wszakże 'iie B ym  bezw arunkow o. M onarcha prze­
pisyw ał,. aby., w siedzibach rządu krajow ego istn ia ły  jedna  a Go na j­
wyżej trzy  loże, (te o |ta tn ie l-jako filie p ierw si® ), k tórych  naczelnicy 
obowiązani byli do przedkładania gubernatorow i spisu im iennego 
członków loży, bez w ym ienien ia stopni i godności, piastow anych 
wśród braci N atom iasló istn ien ie i zakładanie lóż na p ro w in c ji i w e  
w siach było surowo zabronione pod zagrożeniem  grzyw ny w kwocie 
trzystuK zerw onych  złotych. Donosicielom w arow ano bezkarność, za­
chow anie nazw iska w tajem nicy i sto czerw onych złotych nag rody . 
Rozporządzenie to weszło w życie z dniem  pierw szym  stycznia 
1786; roku.

Treócią trzynastego listu są „M iśćejanea:‘, których szereg rozpo­
c z y n a  w zm ianka o L icsganiggu  ‘). Niejaki A bbe 'L iesgąo igg  —  p^pze- 
n a |z fau to r —  rodem z K ram ty  były jezuita, k rea tu ra  dawniejszego gu ­
bernatora';, lir. Aue.rspergti, sżpzyci się ty tu łem  naczelnika żeglugi. 
Mimo nąjłdligzyeh chęci n ie  mogłem  wszakże dociec, na czem w ła­
śc iw ie  owa żegluga polega. .1 est to zresztą człowiek bardzo u ż y te j  
rizny i uczony",, ale nie biegły w hydrau lice. W iem na pew ne, iż, 
inżynierow i, w ydelegow anem u przez skarb  w spraw ie ko]oniząć.yjnej, 
zwykł  by ł stałe odpow iadać: Rób pan, jak  uznasz z£ |stosow ne . . .

R an von B reuning  — c z y t a j  w dalszym ciągu tego listu  — - 
urodzone z niem ieckich rodziców w P ortugalii, je s t starszym  iużyĄ 
n ierem  przy adm inistracyi dóbr kam eralnych  i stoi n a  czele b ry ­
gady inżynierskiej, złożonej z dwudziestu pracowników, -fest on nijgt 
strudzonym  tilantropein  1 o trzym ał publiczne uznanie ,zę strony mo­
narchy , który go za wzór innym  urzędnikom  przedstaw ił. Jego to. 
pilności oraz wiedzjz zawdzięczać należy osuszenie w ielkich i szko­
dliw ych bagien  w Sandom ierskim i ekonomii. Użyźnienie takowych, 
zaludnienie niem ieckiem i koloniami oraz odprow adzeniijjw ody sztu­
cznym kanafam  do Sanu i do WiśłV — jogo jest dziełem. Człowiek 
ren zawdzięcza swe w ykształcenie staraniom  ulubionego i rozumnego' 
księcia Bri.tgancy, którem u tow arzyszył podczas w ojny siedm ioletniej 
i następnie je g te  kosztem umieszczony został w akadem ii ip ż y i i iA  
skiej we W iedniu.

*) Józef Liesgaiił^ó znany astronom, urodził się w dniu 111. lu­
tego 1719 roku w Gracu i wystąpiwszy w młodym wieku Jło zakonu 
^Jezuitów, był kolejno proTesorąm" retoiyki i matematyki w Rozmaitych 
k o lS p K ', a ifąstępnl^SjłąĆKelnikiem astronomicznej. stacyi w Wiedniu. 
Po kasacie zakonu w stąpił do służby rządowójoi jako radtfa guberniainy 
został zamiłftygwany kiszafem budowy dróg i mostów w Galicy i. Zmarł" 
we Lwowie dnia 4. marca 1799 r.
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N iem iecka Leipihige-r Z e itu n g  stoi niżej poziomu m ierno ty . 
Zaw iera jedyn ie  spóźnione fragm enty  z obcjrah pism , a 'jakkolw iek 
bardzo tania, je s t j%zfcze droga w stosunku do ^s-wej t r e s e iŁ). 
W ychcSzi też w Polsce tygodnik, p. t, P am iętn ik , w yw ołujący wiel­
kie w rażenie. W  rzeczywistości jednak  ‘j<̂ śt to tylko dosłowny prze­
k ład  „H am burgskiego. Poli tyczu e f f  D ziennika1;. Każdy sobie radzi,, 
jak  może. Literą,ęcy korsarze istn ieją  na. opitym świeci®, naw et tam,, 
gdzie ich się najm niąjSIpodziew ać m o ż n a 2).

(Ja P am iętn ika  przeskakuje autorb& M iseelaneów" do ru in  pa- 
łaeu drew nianego w iw lbuązewej, k tó rych  widok w yw ołS g  mn|L 
ciężkie westchnienie, z piersi znawców.  B udów ® tego g m a c h u — jak 
tw ierdzi T riim p a u r —  kosztbKaliłDLuboniirskich do 70,000 dukatów. 
B ył to budynek  dw upiątrow y, zaopatrzony we wszelkie m ożliwe w y- 
!gmdy i spojony w cten $p$fób o lb rz y m im i że laziem i śrubam i, że 
z łatw ością można -go. było rozetkać i jassen^Śd na inróŚiiieis<aB  
Owe dziwo nowójjz&snej arch itek tu ry  dostało się w  reć if młodego 
m arnotraw cy, znanego®  szaleństw  wszelakiego rodzaju, księcia M ar­
cina Lubdlnlaskiego, m ałżonka zaćneyĄ rm y h rab iank i H adik. W  ciągu 
pięciu la t przetracił on nietylko klucz ko lbugaiw ski, złożony z p ieg  
tnastu  wsi, wraz z p a la ^ in , SjBz u a dt e r  trzy m iliony złotych reń ­
skich w g o to w iz n "  Fcddm arszałokH adik,m puszezajjac (dalie.jJHbaWił 
przez kilka dni w tym  pahijśu i ‘ośw iadczył-’ ; zięciowi. że w ciągu 
w ielokrotnych podróży zagrani,id', n ie  zdarzyło mu się widzieć podo­
bnego arcydzieła sztuki budownińzej. Wkróufie po tm i kająrsę Marcin, 
rozwiódł się z sw ą m ałżonką, by .poślubić tan& erĘefektóra go rów ­
nież niebaw em  porzuciła,. (Ibecnifi żyje op w W ajgzaw ie, 'zawdzię­
czając sw e$ iti?y m an ie  po części wspaniałom yślnoścm-swej pierwszej, 
.żOiry, po* e z p c i zaś przedsiębiorstw u redutow em u, które objął na 
w łasny rachunek.- f f ig o  rodzaju w ybryki i odm iany losu nie gąuśad- 
zwyozajnfiścią w Pol.^e, tworząc qż |ść .isto tną sław ionej wolnosći, 
panującej w tern państw ie.

k) Moniii-cka ,, Lemberger Zeitung" zaczęta wychodzić we Lwowie 
w roku 1787.

„Pam iętnik ® iiB fzny  i historyczny" wychodził w Waiiśzawuę;, 
począwszy od roku 1 78ęj nakładem idńod rtłdakfyą księdza Piotra śWit­
kowskiego. Była te  puldikaoya;'w  guśoie zagranicznych „Przeglądów*",} 
podająOml.oKik wiadoigości z bieżącej4 polityki zagranfóznej także, rozu­
mowane artykuły w sprawach krajowych, ekonomicznych i administra-j 
oyjriych. Na jkoóeu każdego zeszytu miesięcznego mieścił},Się rodzą), ga­
zetki. „Pam iętnik- wychodził do roku 1798 i oddał niemałe u s łu g i 
sprawie publicznej. _



K8S P K Z E \ \O M TIK NAUKOWi J L i T E k A C K j

Oó do księcia M ariana nie przesadzał b jlja jm n ie j naj$  autor. 
S ław ny ów hulaka, który r e z y d u j^  w W agszawie, u irzym yw ał ba- 
tólion nadw ornej pieclfcty, zaciągającej to  południa w artę  przeJi jogo 
pał® ern, zam ianow any został' w dniu 1. m aja i 78:'3 roku przedsię-i, 
biorcą tam tejszych widowisk tea tra lnych  oraz redut. Xio długo 
wszakże trw ała ' tem ralna pasy a, kśięcia-pana, k tó ry  już po ki lku 
miesiącach^ zrzekł się in tra tnej ai.trepryzy  i opuścił W arszaw ę. B f ta -  

•Ciws/w w latach następnych  resztki olbrafm ioj fortuny, oparł sie 
Luboniu ski pod konieć żvcia aż w A schafeńbnrgu, gdzie u sekciarza, 
F ra n k a , gośc iiim ^jń tilaz ł przyjęcie.

Mniej natom iast autentyczną jest opowieść T raiinpaura u fiaw- 
s ta n iu  kościoła agzuickiogo we Lwowie. Ś w iątynia ta m iała być piór-., 
wotnio d rew n ianą ' i m urow any przybytek zawdzięczała., zdarfiein 
autora, jednem u z Potockich, k tó n  w ten sposób uzyskać chei.J 
rozgrzeszenie za zabójstwu kapłaila, popełnione u stóp ołtarza. Opo­
w iadanie owe je s t  błędne, podobnie jak tw ierdzęntfć T rauupanra. 
jakoby kościół ran był zbudowany z czarnego lnarinurn.  > ie Potoccy 
zr&szflSSjlecz Jabłonow scy i Pzieduszyccy byli szczpgplniojszynu do­
bijał ziej ątfi i dezuitów 1 w t>\vski< li.

Żyją jószczęjw e Lwowie —  slfiyya liski —  siostry ui&SŻsźęśli- 
wej Potóćkiśj, cóiki seuatora-kasztalana, która nie ztfałii sM  dość
dobfzó urodzoną sw emu .tjeśbiuwi, wodzie, i z jegi> M i t u  Z0-_

'{Stała utopioną. O b fflsą  równie piękne, jak  icli zm arła siostra. Czyn 
ten okrutny n astąp ił n a  krótki przed rew indykacją^  GaliOy.
i ęffiffiżpwa, M iirya Terefji. była. zdecydow ana kazać wydobyć z grobu 
zwłoki, zmai-łegO?$yrt&z*.s©fn zbrodniarza i spalić jb pod sziibienięaś 
Jćd y n ie ’ próśb,' w ielu godn.fćhSęzłonkow rodziny i zua<$aH ofiara 
pientóżua, złożona na rzu.ćż nbbg-ieh, zdołały zażegnać ten 'surowy. 
leCz s p ra w ie d liw i w \i;ok , , ,

1 ta opowiastka nie jg5t. niczein itfhein, jak ,fa»iastycżiią baje­
czką. gdyż proces między Potockim a. Komorowskimi za-kóucźył 
sie —  jak  wiadomo — polubowną ugoda.

M iody Potocki - ■ praw i dalej nasz-au to r — który pojął pierw­
szą-m ałżonkę z szfeere, miłości, zaślubił następnie jedynaczkę, Córkę 
M niszka; i przebywa, obecnie w debrach sw ych ukraińsk ich , w J *L- 
czynie. Prze.wódcą mOrclmjcówr był pew mim,szlachcic, przebywający 

kadrowo i bezkarnie w GaljCyi w okolicy nadw iślańskiej. Potocki 
sprzedał niedaw no dobra sw e'.galicyjskie wraz z w spaniałym  pała­
cem w K rystynopolu za pół miliona złotych reńskich ksifeeiu Poniń- 
skieinu. u trzym ującem ugłię  z podobnych afer. Saifto tylko urządzenie 
pałaeow&j kosztowało trzy miliony złotych. btrzyniyw ano, że pod
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względom  koszt.ow npstii i gustu  nie miało ório rb\v))i^§R^ji&  W całej 
Europie. P f/y czy n ą  tego niezw ykłego postanowienia były  nieprzy-, 
ujniności, u a jak ie Iiai;ąził się Potocki ze strony  dworu wiatlęuskię-go, 
nam aw iając tfóślęjsz-^eh szeregowców staoyogjywanego w K rystyno- 
polu pułku huzarów  doLżbiegostwa i przeniesienia się do je g łsd ó b r  
na 1 kraińóji -jNastępstwa. tego kroku ipogły być dla Potockiego -fa- 
•lalne. *a t) lko p ro tekc ji swego szw agta. |taros1v warszawskiego, 
B ry ffl zawdzięczał on pobłażanie, jakiegO, doznał z a  strony, w ładzy.

Ciekawszym, mim o swej krótkości, je s t list cz te rnasty . trak tu ­
jący: o ^lekarzach, ch iru rgach , apteka‘rza o |fl akuszerkach i szarla ta­
n a c h . p o d o b i e ń s t w o  nagłej ulewy, naw iedzającej jHwodzią 
pew ną okolicę, spadła na (ialieye zakaz w pierw szych la tach po re ­
w in d y k ac ji istna arm ia Izarla tanów . z wąitystkiełi kątków eę£lfi|kieh 
;prowincyi w ylęgła. Znany u Polaku w pociąg do zbytku i połączona 
z n im  nadm ierna gościnność wy w olały u m nóstwa awanturników 

najśw iętsze przekonanie, że otw arło siefid la nich noWe Peru,! 
•w którem  rychło  zgrom adzą skarby. Jakoż z początku płacono Ą a 
je d n a  w izy ty  lekarską..po dwadzieścia, za p u s z e n i e  k r ci d|i'®lęó, 
za asystenęyę. przy pąftgu  sto dukatów.  W  miarę jednak, jak regu­
lowano -podatm rządowe, zinnigjM iła się. w kraju Chętkapiło, zbytku, 
ustaw ała 'hojność i wielu szarlatanów zawiodło się fata ln ie  w nyyeh 
rachubadh. ,Kibi brakło i takich, którzy ji narobiw szy sporo długpw, 
•w nadziei spodziew anych zysków, ulotnili  się następnie b*eś;śladn. 
iMagnaci wygtidnjejjji utrzym ują: sobie w tórnych .IckSjfzy nadw ornych 
•i ehirnrgtSw, inni  zaś muszą posługiw ać się lekarzanu cyrkularnym i 
.oraz- felczeram i. J\liędżyklekarzam i nie brak też ludz. zasłużonych,' 
jak Knohloch. mfejlyk nadw orny Lubom irskich, K ittH  u Sanguszków 
krakow ianin H alle r, pełn iący obowiązki fizyka w PzestSńWie. «'atta- 
' ijii i .O e rth e jf  ch irurdzy okręgowi w Tarnowie i w D uł li. Galićya- 

•11 in ( ynarski, .aptekarpjrw Eze.szowie, j^śta jednym  z najbifiglejszyeh 
i najrzetelniejszych ludzi w swoim zawodzie. ObeCpio 'i we Lw owie, 
lekarz, przysłany z W iednia. p.omfż_a'&kusffirki w icli sztuce. Dawniej 
brak "był dotkliwy w ykształconych w tym  fachu kobiet.

W liście pięt ilastym  pow raca iBsz autor do przerw anych  po- 
jirzednio ,,J\Iiscehifieów Słyszy my więc dość bałam utne woySye 

•u zwyczaju Śnienia głów  u d aw m cli Polaków ijra św iętopietrzu, 
.«> perukarzaeh, którzy na p ro w in cji żadpftg? n ie  m ają zajemia, w re­
szcie o szalbierzach uozm.litego stanu i zawodu. — W glLw ow ie —  
pisze T rąunpaur — spotyka eie najprzeróżniejszych szarlatanów , 
•nawet literackich, nie wyjmując i&pgo gazeciarza, który puścił w świat, 
;bezczelny w ym ysł, jakoby  za krakow ską bram ą można było oglądać
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k & f iS i siedzącą, n i  kupie ktunifiH i o k i / tą  wśród zim na tyłku Słomą.. 
Od ,-GazeŁy •E rlaugeńsk id j^o tiy .ym ał' on n a b y t ą '  odpraw ę. Włłjgóle.' 
Lenibr.rgęr . 'e itu n g  je s t praw dziw .ąjm aknlaturij, a le  m łoda pani P i 110- 
row a znajduje mimo ii) zawsze przyjaciół i protekeyę. Pewu&n szlach­
cic. eyjezuita. K opalińsk i —  praw i diilej autor -  zdołał £$7.k||li&$ 
przed kilkn la ty  starszą.- już wdowę, bogatą kSaężiusSanguszkową, iż 
naprzód go ffw ic ie  obdarzyła- a aBatelm ir zaofiarowała mu sw ą rękę. 
W podzięce za to m łody małżonek począł .ją le k ce w a ży ć  utrzym yw ąć 
Sobie kochanki i m altretow ać sw iepołow idę do tego stopnia, iż 0 s7.11 

kalia ofiara sarna zażądatk ijozwodu. i'/Ijfskala takowy,  odstąpiw szy 
oszostowi znaczną część swego mienia. TegOTłmlz.a.in wypadki  nits- 
sa rzadkością w (la.lic.yi. Nikt  na świecie nic przesyci się ttjk; rychło- 
żoglp jak  P ętak  I>e\.izą jego jest zdanie: ŻOTi awmOj a  j e s t  m ł o ­
d a ,  p Ś ^ k n  a , B p z n m n a ,  d o b r z e  w y c h o w a n a .  J l ó g ł b . ,  m 
sie jiw  ił4!e.j n a  ś m i e r ć  z a  kjcjfc-li a e , g d y b y  n i e  b y ł a  m o j ą  
ż o n ą . . .  P rzed  trzem a laty -gościłem u pewnego szlachcica, k tó n  
m ię przedstaw ił Szeni swoiirip ^§ łym  małżonkom. N a zakończeni cc 
„AlisceMnoów1' daje znów nasz autor l o l g |  swym  antikloryk:aln.\ m  

p ^ ią d o n i,  p rzy taezą jąa  anegdotki o prrtfioS/.ozu, który bezlitośnie 
skatow ać kazał złodzieja..hicliwytanego w swym .sadzie, łfudzież o m ni­
chu dranc^zkańśkiSgG: konw entu zniew ażającym  ohydnonń słowy 
wczytującego w roku 1785 klasztor tarnowski ,  księdza kraifciszka. 
Hoffmana.

j f lS j j ią g  da lszy  nas tąp i) .

' S t a n i s ł a w  S c p in u r - P e p ł o w s k i



ORliANIZACYA ZAWOImIWA
w  przemyśle. ]|

Orgii ni zacya zawodowa pracujących w jednej gałęzi w pioduk- 
eyi przemysłów tyj nic jest niuznn nowom.

.Iny. Rzym starożytny. o ilo zna wolną prace — gdy® gospo­
daruje. jak  w szystkie społeczeństwa stajraBsŁiie, przeważnie przy 
pomocy pracy niewolników — lfflh swojo tktUeyia i socłałieitijopifi- 
chiiii, któro z upadkiem p m s i w a  rzym skiego znikiśriił j H  Aa nowo 
a potężnie rozw ija sio organizaeya zaw odo w « przem ysłu w g l ę c l i  flj&li 
« r-e d n i o \» i o o z 11 y <• li *)", i w .-tej formie przecłiow uje się,- cjutej 
Europie aż. do połowy mniej więcej, naszego stulefeia. Jtopieni  do­
k tryn ) liberalne, ..gldszoni' od końca A \ UJ. stulecia najpierw przez 
pisarzy prz6< I row ol ucyji ly o li w.c Enuioyi, później przaz t. zw. eko­
nomię klasyczną i joj epigonów, pow odują,now y zw rot rzecze. Pod 
ich wpł ywem zaprowadzają państw a europejskie, je> ln^px |dzej, dr u­
g ie później, w oliio^óf pracy przem ysłowej ■ znoszjg mv,ądzenie|iechow v  
a tein samom organizaeyo zawodowa pracy.

Yastępsłwa tego kroku — jak i w i d u  m nych przez. o\\t- teó- 
rye inspirow .uiyeli reform gospodarczych — nie dają na siebie długo 
czek.ie. Zanika dawne poczucie jedności 1 b raterstw a m in  Izy odda­
nymi  jednem u za w odo w i, zryw ają się węzły etycaho, które łąćżyJ)
|>rtMiodawc<>w z robotnikami,  nastaje  t d k o  rozpaśana walka koiiku-

1 ) Szkli  m n i e j s z y  j e s t  i ib sze f i i io jszc un :A pra6o \ \ .u i re in  ri>ffeV*kn m o ­
j e g o  n a  t e g o r o c z n y m  II WiOori k a t o l i c k i m  w e  L w o w i e ;  • *

Y’:*) M o r k 1* 1 ai*t\ku4‘ ; .,(k>llog'ia“ w l l a m t w d f t e r l i u c h  ( I c r f S t a a t s -  
w is s a n sc h a f te D  C o n r a d a  i L e x i s a ,  toni  IT. L  o t  a r  JB ii c li 1 r  : l>i.o K nt-  
s t e l iu i ig  d e r  Y o łk s w i r t s c lm t t .  T i i l i in g ó n  l S 9 d .

:i) S t i e d  a a rtyku ł: „Zuiiftwescrr' w HanilwortorbncJi ,lcr Stnnts- 
wissensclial'ti‘ii Conrada i Lewisa. tom VI.

4S*
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rencyjna, w której upadają słabsi. w yrab ia się p roio taryat roboczy 
i rzem ieślniczy, i wytwarzają- się różne „kw estye“ społb&zne. jak 
kw estya roboczą# kw esty a drobnego przem ysłu  i t  d.

Dzisiaj itógtHo, po dziesiątkach lat, po sm utnych doświadcze­
n iach i klRkaOh ekonom icznych. jak ie ten stan  rzeczy spowodował, 
pod grozą w idm a somali/mm zaczynają społeczeństwa odczuwać na 
now o potrzebę o rgan izac ji zawodowe, Zaczynają zw racać się ku 
niej . .  , I słusznie.

„.Lepiej dwiema, być® potem  —  =powiada P ism o św. ■ niż Je­
dnem u, albowiem  m S jP  pożytek z swego tow arzystw a; jąźeli jeden  
upadnie, drugi goć podeprze. Iliada sam em u, bb jeśli upadnie, nie 
ma, ktoby&ęcj podniósł" ti n a  innem  m iejscu: „brat, k tóry byw a 
wSpoiną|;ćn od brit-a, jako miasto r n ó t i i S s .

BBKowa te Ppsina św ię tó jw  które tak krótko a w ym ow nie przed- 
st-a\ lają korzyści i potrzebę łffeztańaK o, sejm alania ludzi, stosują sio 
i do pracy gospodarczej ludzkiej,  zwłaszcza do pracy w jednym  za­
wodzie . . .

:-rAśb<:yać'ya ztfwodow .1 każda a więc i asoCjiasya w przem yśle 
m a przeaew szyslkiem  i n-ft <•■ z e n i e  o k o  n o 111 i c z n <*. Umożliwia ona 
rozproszonym i słabym  ekonom icznie drobnym  p rzem y sło w y m  pro- 
dukcyę, dostarczają® im w drodzy" kredytu potrzebnego kapitału, 
ułatw iając zbyt produktów7 i dozwala im w t-en gSposób ustać się 
wobec w ielkich przedsiębiorstw  fabryczny cli.

LeCz asOO-Jęącya. zawodowa każda a w ięc i w przem yśl^- ma- 
także .drugie, może w ażniejsze, znaczenie e t y c - z n o - s p o l o d - z n e , .  
Robotników’ pracujących zawisie jednoczy i skupia, krzepi lia  ditćhii 
i daje im ntożnosjJ b ron ien ia w7 drodze legalne j swych  praw . wre- 
szftfel co najwazniejs.ze, zbliża ich do pracodawców. A  przy wzaje 
mnern zbliżeniu n ikną wiadomo, z jednej i drugiej stron\ uprzedze­
nia i zastarzałe niechęci, we wszystkich oddanych jednem u zawodowi 
w yrabia się poczucie b ra te rs tw a pracy, wspólności interesów. W ar­
stw y społeczne, duchowo wyżej stojące, jak pracodaw cy i ich ro- 
dzim  —  także i fjifuchowieństwo —  m ają sposobność w kasach dla 
cliorycli.^bspodiY cii -Czeladnych i tym  podobnych insty tuśyacli. za­
kładanych  przy stow arzyszeniach przem ysłow ych, w pływ ać w duchu 
relig ijnym  i mófąjyiym nu klasę .roboczą, szerzyć w śród niej o św ia ty  
w yrabiać poiizució obowiązków zawodowych . . .

U Ekl. 4. %  fu .
2J P rz y p . 1 8 , 19 .

*
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J tu  przechodzę do H e  jednego znaegeńia. ja k ie ®  dziś spe­
c ja ln ie  nab iera B lE y jftya  zawodowa w przem yśle —  z 1 1 3§5« e 1 1 . a 
s p e t ó g z h  o.,-p o l i  t y c z n e g o .  W  WifMit pra&eiw szerzącym się  
skrajnym  i niezdrow ym  prądom  społecznym . którflżiyr.walkę podjąć 
jest dż-iś obowiązkiem każdego społeczeństwa, mógą dopieroęo oinó-o 
wionę w pły wy,. waęgjwp.społeeznych na klasę ljgpjóczaSi i zbliżenie się 
ich w zajem ne stanow ić broń jiajlop>szą. najlepsza zapora . . .

W obec budzenia się dzisiejszego waiistw niższycjli do ,żj«ia po- 
lity c fO jff l wobec rozszerzania n a  nie p raw a wyborczego, sta je się 
n iezbednem : wpojenie u  klasęsM bocżą. zdrowych z»$ąd społecznych, 
pouczenie jej o obowiązkach i praw ach obyw ateli, jed n em ft|tów em , 
wyksztaluenkg jej obyw afelsk ie . . .  Najlepszą sposobność^ do tegri 
daje 50&ś w laśnraj asóćyaeya zawodowa i in s ty tu c je  przy mej two­
rzone . . .

Takif^jęiśt m aezefiie asoeyaCyi w przem yśle ' zw ląśfeya w cza­
sach dzisiejszyjb.

F;olt ni ą jej dzisiejszą me są już Jś"ę c 1) y , lecz s t o w a r z y ­
s z e n i a .  1 'rząllzenii cechowe przeżyły ®się,' bp® cały i cl 1 igtógątek 
i ustrój siały  w związku z środniow ieezbą ' o rg a n iz a c j i  stanową 
i w łaściw ym  tejże eg$fein.em klasow ym . .Przeżyty ‘się. i wrócić nie 
n jg g ą ; w miejsce icdi w stępują s t o w a r z y s z e n i a  z a w o dó.w  e , 
t. j. związki p r H ^ n o h  w  jędnpji gałęzi przem ysłu, związki przą?; 
ilew szystkiem  c l d b r o  w o l n e |g  niekiedy p r z y  m u s o w o  przez w la- 
d z ęH *z a i n i Cy o w ati e i

K r o f f  ojraffi s t o w a r .z y s ż e  u i a zawfotlowe w jm?/.emyśló 
a m ianowicie /wńązki roTM ników - pojaw iają sfe w naszym stuleciu 
dosyij^Wozóśnie. P rzoduje w tym  względzie .A n g  J 1 a , gdzie; woboe 
potężnagnj rozw inięcia się -wielkiej p ro d u k cji fabijjgeznej i wobec 
bewzgl^dnsfgo egoizmu, z jakim  w yzyskiwani ona robotników, stan 
joboczy,p o p a r ty  przez wyższe klasy spcde^źne,' już wmzaśnię .skupił ,dę. 
dla obrony przeciw  kapitałow i H istorya angielskich  stowarzyś^eihrobo^ 
tnicżYeii T r a  d e - U n i o n &  to jedna  z kart dziejów’ A nglii, jej przeo­
brażeń, społecznych i p o li ty c z n y c h .. .  N ie m yślę jej tu  bliżej przed­
staw iać, bo przeszłoby to graińće megp. referatu, zaznaczę tylkoyże- 
jakkolw iek pierw sze związki robotników’ w A nglii tworzą się już, 
z końcem gesjajego i początkiem  bieżącego stulecia',-,,.ty. rozwój ich. 
n a  w iększaj skalę rozpoczyna się dopiero z poparciem  ich jirzeż^stron- 
nictwo chrześciaiisko-socy^lnij (od r. 1849 mniej? więjćftj). ^Stronni- 
jisfcwn tem u zwłaszcza zawdzięczają w znacznej części Stowarzyszenia, 
'robotniczy.; angielskie,: p rzechylen ie Ogółu społeczeństwa na sw ą
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sl.roiio  a  n u t i t ę p n i a  u s t a w o w i '  u z n a n i e .  ( A k i o m  z r .  1S 7 1 i n o w e l i  

Joiii z. r . 1.8,7

W ostatn im  ezksie — n a  końgreaio stowarzyszeni robotniczych 
a ugielswicl] w JST o r  w i 6 li w roku 1894 2) —  zam anifestow ały się 
w prawdzie! i wśród nici. tendenćwo goęyalno-d<miokrat)t?zm'- lec-z 
pomijajjjfc, że w kongresie tym  wzięła udział bardzo m ała ilość stflj 
warzyszleń (179lgJ maniijj^laóyfe te sijjrobjawem przem ijającym  i nie 
ulogą w ątp lino jc i, jak  tw ie rd z^  znaw cy stosunków angielskich, że 
żywioły um iarkow ane wezmą, w nęt znowu g<Jr§ ł ’az, bowjiętu trze­
źwy rozsądek i zm ysł p raktyczny robotnika angielskiego nic poz\.a- 
ląjtittśnu zapalać się 'do., utopii, lecz kazą raczej w Brodź® legalnej 
starać się o polepszęnfe bjetu; -powtóre w łaśnie trwająca, już czas 
dłuższy w A ngin  organizia.cya jaw ptlow a dala klasie roboczej poznać 
swe, korzyści: popraw iła jej.Joyt m ńteiyalny, podniosła ją  duchowo. 
pbzśrj§jlr św iadom ością sw ych obowiązków a, zaufaniem  do społe­
czeństwa.

To ' t eż  socyalna dornokijjćya majjpw -Anglii n ielicznych ledwo 
'zwolenników w klasmTfpbCicsjoj *), gdy tym czasem  prganizacya sto­
warzyszeń robotniczych rozwijełijgjsię tam  potężnie,™  d z i ę k i  s t a ­
r a n i o m  z a s ł u ż o n e j  L nbour A ssociation  5) przystępowania! do

*) Bliższe ^zózegóły por. W e b b : The IListery of Trade I nS? 
uisni, kigmlon 1894; flpre.ińjtano : Entw iikolung u. l-łeist des iiOglischen 
ArlMimpwgSnisatióIieBŚ Archiv fiirJpoyiale (lośśjtógflilmng lSSoi; B r e n -  
4 ii,u o artyku ł: (5ewerkvereiue in  Englliud w .Ilandwórterbfe-li der Stants- 
wdSsfiiiseliaften Qęiirada i Leiisa II.; B i c i  m e r  a r t jk u ł : .•'i^tfferkre- 
reinc in England’ w łlandworterbut-li der Staałswissenscliaftcn. •.•Srippl. 
B. 1.: J o h n :  Znr ''ąuglise^-śdliottisfthen Oeriossenseliattsbowugung. Zeit- 
sclirilt fur Srolkswii'techaft,; tfiJćialpolitik und Wrwaltmm'. Tom I1T. 
z r. 1894.

2J J o  li u .  T)ęr* (lołlectivisipus in don englisclien (łcwerkrereinen 
Zeitsdirift f e  A'olkswdr:fecliat't, Soeialpołitik U. Yerwaltnfig. Tolń- IA'. 
z r. iiiSó .

3) J o h n :  (rewerkyerein und Broducti^gimosseuscliaft in Kngliind. 
Zoitsciirift fur ATlkswirtscliaft, Soiyslpolitik u. Venv:iltin\g. * Tom IV. 
z r. 1895 mB i e rm  e r j. w. str. 411.

4) A d lfe r  a r ty k u ł: Soeialdm okratie w IlandwotTcrbiu-h der 
Stiwdswisśej^sidia.tteiBScmratla. Tońi V. str. 737.

s) JeSt to ; Stowarzyszenie, .założone. w r. 1884 na kongresie spó­
łek produkcyjnych i kottSumoyjnyeh 'angielskich w I)erby,V\ktarego ce­
lem jest,: oprzeć-.produkeyę kooperatywną spółek tyiih' niemm. zasadzie 
z n iża n i*  o ile rnożlia, p łacy  robotników, a teęni samem zbierania,* wią- 
ksząffój zysku, ła jz naf zasadzie dopuszczania, jjró'bptiiiltńw.,,do udziału 
w zysku,-N a tej drodze cheą w Aruaii usunąć antagonizm między zwftąz-, 
kami robotniczymi a spółkami produkcyjnemu zakladanmii przez. ludzi
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istn iejących  spółek jifipdnfcjjyjnych lub 'zakładanie sam oistM Snow ych 
Avśród sm ra rz y s z ®  tych u®'raz się przyjm uje.

\V  roku 189» — są to o sta tn i#  urzędowe daty —  było stow a­
rzysz©)! .-gtibotnicaycli w A n g lii : liczba członków- ich dochodziła
pó łto ra  milioijia (t. z. 13— 1 5 ^ 0 'ćąłej b id h m p , oddanej przem ysłow i 
w A nglii), a m ajątek ich w ynosił przeszło 37 milionów m arek r ).

,-OliM togo istn ieją w A nglii po w ielu parafiach związki 
ladników  i m łodocianych robotników  z CharakMAm religijno-wyzrui- 
n iowwm.fyo u n g  m ens dubs, yoiing mens societuM  a zwłaszcza także 

•takie związki k a t o l i c k i e .  Te ostatn ie tw orzą ‘li£  za iń icyatyw ą 
duchow ieństw a katolickiego, które w A ng lii pod w pł\ w< m nigodza- 
łow anego kardyna ła  M a f t n i n g a  zwróciło gorliw ie sw ą działalność 
n a  pole sp o łeczn e2).

N adm ienię wreszcie, że prlęniygtow ey sam oistni w A ifglii do 
stow arzyszeń i związ.ków robotniczych nie należą, lecz 'd o  izb h a n ­
dlow ych, ’k łó i | |  tw cfi-zon^dobrówolnie przez kupców i przem ysłoweó-';, 
są  tam  icli re p rez en ta c ją  zawodową. F s ta  w ,f?nakazanych. óhbwiąz.- 
kow ych oijgapizacyi, czy rep rez en ta c ji zawodbwy'dh nie ma w A nglii.

' " f  r a ą '( & .a .  jak  /. jednej strdny jest kolebką sftcyiilizinn. tak 
z i S p B j  krajem  p a r  exeUeńce praktyezhegO ćlirześciańskifigó m iło­
sie rdz ia . To też rozw inęły słę tam  już oddaw ha7- liczne katolickie 
stow arzyszenia i in s ty tu c je , celem w pływ ania na młodzież przem y­
słow ą w duchu relig ijnym  i m oralnym  i m a te rją ln ęg o  jej w spierą- 
J tń f l  a pod ich opieką potw orzyły się związki k a t o l i c k i e  czela­
dników i rzemieślników7. Po .roku 1840 z a ło ż o n o '..ś ły n n a d ir^ ^ ią ń sk ą  
k o rp o rp y ę  robotniczą w Val-des-l?oi.s, a po wojple wi r. 1 8 7 u M j  hr. 
A l b e r t  d e  A ł u n  i markiz d e  l a  T o i n  d u  P i n  C h a i n b l y ,  jKh 
znaw szy jako jeńcy wmjefini w Niemćzeeli tam te js®  katolickie związki 
■czeladników, utworzyli znane stow arzyszenie: O kw re desgpercles 
ouoriers i poczęli zakładać k a t o l i c k i e  k ó ł k a  r o b o t n i k ó w ,  
k tóre rozszerzyłyASj&kpo całej F ra n c j i  i dżęś liczą przeszło 60.000 
członków s).

u p o jo n y c h  w większe lub mniejsze kapitały i umożliwić robotnikom, 
czy całym stowarzyajęnijmi robotniczym branie udziału w spółkach, 
por. J o h n :  Zftr enghscli-sełiottiScben J^snosśensohąjftsbewegung1, str. 
561 i n. J o h n  : Gewerkrerein u. ProductirgenossonSchaft. Sir. % a a i jn

1) liiermcr, j. wr. tir. 410.
*) l i r  ii II art. ,.KatJi(>]i.4eh-sgjjiiaIe IhTombestrebuaigeiC' w lłand- 

wói-licrbncli Ąea-' ' Staaitswissonschaften ,%jónram i Lexisa. Tom V. str. 
V>H. 7S’0
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Ntóibok tErgJbjSŚteżą, w o F ra n c ji ,  jako organiżtrteya zawodowa prze­
mysłu, zw. s y n d y k ą f ira jo p ie ra jące j się obecnie na ustaw ie z 2 1. 
m arca '1884 r. S ą-to  związki d o b r o w o l n e  należących do tegoż 
sam ego lub pokrew nego zawodu, związki na tu ry  ogólniejszej, hf> 
mogą jeg tw orzyć ni etyl ko przem ysłow cy lub ToFotmiey przem ysłow i, 
lecz i rolnic^, i osoby t. zw. zawodów w yzw olonych . . .

(Jelem tych związków je s t: popierać w y k sz ta łć ® ^  zawodowe 
sw ych c ą ® k ó w  przez zak ładan ie’-bibliotek i szkpf f&phowrych, zape- 
w 1 ii&.<>“ 11111 uprace, u ła tw iać nabyw anie-^  zbyt produktową udzielać 
kredytu, zaliczek na pędróże fachowe, wreszcie ubezpieczać, na w y­
padek liii zdolności-, do pracy, braku tejżgr s ta ro ś c i .^

Syndykaty  są albo związkami pracodawców albo robotników , 
albtgjinięszanem i. Pierwffiyel, było na dniu 1. lipęą l1s94 r . . I S I S  
0; (M o.nkałh; drugich ‘S, 17,8 z liczn i członków7 40§fcO2.>:
syndykatów  lriitszanych było 177 z i lo ś ę ^  członków 29.1 -4. Syn­
dykaty incsgą tw orzyć w i§ k ś^ ..zw ią zk i. unie lub  .fedęracye. Takich 
nfei było na dniu I. lipća 1894 r. w całej F ran cy i R B 1).

S yndykaty  franeuzkie daleko lepiej po trafiły b y  odpowiedzieć 
swoim zadaniom , gdyby nipi odda wały sity ty le —  polityce i jg i t a -  

Nybm  party jnym  !. . .

WjLgsi e 111 e Z-e»c h do  l i r o  w o l n e  związki robotników'’, t. zw. 
G-ewerkveine, >*ś)wiari&:.§a po większej Części duchem  soCyalno-domo- 
kratycznym . Z końcem roku 1894 by K/ w N iem czech związków 
robotniczych 'odcienia H irsćh  -D unckera, t. $$ nie oddanych soeya- 
lizmowi, tylko 1.436 o 67.058 członkach, gdy tym czasem  socyalno- 
dem okratycznych związków było już na. w iosnę r. 1.89B: 4.543- 
o l ł f e b ie ę ^ o n k ó w : 241 .1*55. W  ógójo należy ŵ  Nierriózech do zw iąz­
ków rojyotńiczych różndgp rodzaju przynajm niej 40$;.000;.robotników 'Ł) 
Urzem yslowcy- >śamoistni tWórzą odrębne ; związki. z. Gewerhr,- 
rereine; których okołoiSÓO, w7 ćHłyeli Nieni^zećh

’) &: rl. O s t,ił u : UGowerkrerSinc in Frankreicli w Haiidwiirter- 
btfali .(IeivStaatswissunschaften. Tom IV. str. 3.0— 35. L & * is : <jewc*rk- 
verein<‘ in Frankrefcdi, Handwortórbucii d#'Staat8wissimschaften.»'Siippl. 
B. I. str 4 l f ,  418.

M A W i ®  v g : (jrewerkyórcine in Iteutseldand. Handwórtęrlmch
der StaatswiSjsęnsdmften.• 'Śappl. B. T. str 3.81— Ś04. U r. M a x  
n i r ' f ę h :  I>tg. Entwicklmig/ydcr Arbeiterbemfsvereine in (irossbritanięn 
mul Deutsohland. Berlin 1896, ■

3) L a n d g r a f :  &e\verbevcreine. Handwórterbueli der Staatswis- 
senschaften. Tom III. str. 1074— 10.80.
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Nadto rz.ą,d niem iecki. celem  zbliżenia pracodawców" do robo­
tników  i "złagodzenia kw esty i ro l||ćzej, w skrzesi! na nowo uąfeiwą 
z 1 * |' lipca .1881 (zm ienioną już odtąd now elam i z r. 1884, 1886 
i 1887&orgainizticy e cechową. N ie J&adat jej jednaik charak teru  przy­
musowego, lc%  należenie do niej posSfstawił dobrej w B  in teresow a­
nych . F ak u lta ty w n e Aiecłby te (Im m n g e n )  —  z powodu, zdaje sin? 
w adliwej orgąnizacyi w ew nętrznej, m ianow icie przekaz.ifua nu zbyt 
w ielfr:óbow'.{jżkćw, na. i i ó i w  nie m ają ani dostatecznych aS dków  
pieniężnych, ani odpowiedniego m ateryału  w ludzifflK —  nm w y­
dały  w ielkich rezultatów. W ra*jidniii r. 1888 było ich w całych 
N iem ezech 10.3"i5 o 816.507 członkach: najwięcej rozw inęły s*ię 
w P rusach , najm niej w południow ych N iem czech, gilzie wuęfcąj kw i- 
tną  w spom niane w przód : ■Crowerbevereinc.

To też rząd niem iecki zamierza w  miejsce tych cechów. s&y 
obok n ich  wprowadzić przym usow e stow arzyszenia zawodowe prze­
mysłowców (FacJigeAmsenSchaflcn) na wzór austryackich r ).

Obok tych wszystkich oygaaijftćyi ^istnieją w całych  Niem czech 
związki robotników i czeladników z c h a ^ k te re m  religijno-wyztiaiim-ą 
wayn. Zwłaszcza związki k a t o l i c k i e  są biftidz^ liĆ^ne i rozwijąjań 
się nader pom yślnie. Z początkiem  roku 1891 liczy! pow szechny 
związek czeladników lląt.ollcikich, założony przez ś. p. ks. Kolpinga. 
który Rozpościera; się i na Au.stryę, a n aw et ma tilie za g ran icą 
830 związków lokalnych, a liczba jdgp ^Członków wyęCihsila około 
75..H00. Związki to litrzyinywmły w łasnym  kosztem 190 gospód cze­
ladnych fjye

W  innych krajach E uropy, jak  w B e l g i i .  S z w a j c a r i i .  
W ł o s z e c h ,  nawę® D a n i  i ,  is tn ie ją 'ty lk o  dobrowolno związki r ś ?  
b.otników, które m ają na.jjęlu skupieni!^ jć h  dla obrony przeciw" p ra ­
codawcom i uzyskanie korzystniejszych warunków pł$ęy. N iestety , 
w ie d z a  cźęść tych związków opanowana-, jęęt przezesócyaliią demó- 
kraCye i upraw ia politykę’. . . *)

' !) S t i e d a :  „ In n n n g « n u w HundwArterbuuh des Stą&tSwisson- 
schaften. Tom IV. str. 586  — 591. T l i i l o  H a m p k e :  DiA (hg^n isa tion  
d is  H andw erks u. die B egelung des Lelprlingswesfms. J a lu M c h e r  fiit 
Natifinalfikóiiomift. Ilildebrandn 1894, st,r.H ra~i n ., str.-.5S5  i u.

2) .B r  ii 11: Kfttholiseke (iresellenręreine. Ilaudworteiłuicli dor Staats-’ 
wissjnsclińjten. Tom III. str 837.

3) D r . E i n e s t  M a h a i m :  Gowarkwśreiiię in Belgi en : II e r- 
k n e r : Geworkver6lne in  der Sehw eiz ; L e  s : (łeyrerkvgseine in an- 
deren euł'ópltisohen LitnS|.rn. ilniidw orterbueh der S taatsw issensclintlen. 
Tom JY. str. 35 i n.
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i'
Jedyn ie  w  trita  11 atć,ii Z j e d n o c z o n y c h  A m eryki pojm ują 

robotnicy —  podobnie; jak w A nglii —  trzeźwiej zadania organiza­
c j i  zawodowej i trzym ają sio zdała od polityki i ag ita c ji so c ja li­
stycznych. To i też; związki robotnicze tam tejsze rozw m yły sjw* potę­
żnie, podnteajjw w ysoko■ m oraln ie i n ia te ra lm a ^ ta n  roboczy, a w r. 
II89sl liczyły^okolo 9;t!-O.n0O członków. K ażdy ■ związek praw ie w y ­
daje w łasno pismo.1-).

Naw et v A u s t r a l i i  istnieje o rgan izac ja  zawodowa przem y­
słu. polegająca łta  d o b r o w o l n y c h  stowa.rź'^Zeniacli. które iwogzą 
z-; jednej strony róbo'tnij3.$ z drugiej pracodawcy..3).

lv a t o 11 c k i e związki robotnik.iw  po F ra n c ji ,  najwięcej, roz­
pow szechnione są w Belgii •fg&iw  je  zakładają i pp 'p 'iS |ją  prźewódzcy, 
racilni śocyfilno-katolickiego : profesor H e l  I e p u t t e ,  redaktor- ' e r -  
h a g e n M H i c h e l  L e rp ii  i ks. P o t t i e r .  Obok togo jednak  istnieją 
liczne takie? związki i wj^S-z w a j c a  r y i , wre \\  ł o s z e c l i  a nawet  
w S t a n a ć - l i  Zj  e d  n o c z o  n y <• li A m eryki, gdzie dla ruchu robotni- 
czeg’o \ w iele zdziałał k ardyna ł G i b b o n s 3).

A  'jakżeż przedstawia.-' się o rg an izac ja  , zawodowa przem ysłu 
w Ą. ii s t r  v i ?

(Pokończenie nastąpi).

| ) K .  W n A P Y S U A W  P l L A T .

rj S a r t o r  i u s vTi n W a 11 r r s li a n s e n : Gr^.wrkgSreiiie Ła den 
Vęreinigtgii S jańtęii vou A m erika. Haiidwdirtórbuoli der Stuatsw issen- 
schaften. Tom IV. str. 4 2 — 4 6 ;  Snppl. B. T. T. str. 4 1 8 — 430.

2 ) S e l i  u l  t z e - C r a : e  v e  r i | 5 t z  n ^ j Y « r k v e r e i i r ó  in  A u s t r a l i e t i . H n n d -  
AYorterlgicli d e r  S taa tsw T S se n se ł ia f ten .  (Fcjm IV. s t r .  4 6 — 41*. 

g t ' f )  B j M i l l : K . i th o l i sc l i - so o ia le  B e to n u  .Besti'óbun.o-ińi‘. i
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„Gwiazdą swago życia" nazywał Nnpgpdn l. potaż4 długi czas 
Józefinę dc Beanhamais',- a gdy w późniejszych latach powodzeiiie go 
coraz ljfa-dziej opirśzezało i stworzone przezeń dzido coraz hardziej roz­
sypywało się w jg tlizy , ped którymi i on jniaf ziialc■'/.(■ swój kflńiriffl 
wyrzcfci raz- w chwili przygnęhienia^łowa':Ą^*Józefina miała słuszność.; 
bylicfcto mojem nieszczęściem, ż ją  opuściłem

O tej kohieoie. która’ miała wrzekom ^wyw ieriić tak dziwny wpływ 
ńtt życie i losy niezwykłagA^człowie^a, a która w tom życiu w każdym razie 
odegrałp smutną raeżetj, aiz piękną Trol^j&pisftrz francuski,-dlózef Turtjuau, 
ogłosił' właśnie zajmujące dzido. W pierwszym tomie poświęca swe 
studya : „generałowej Bonaparte “ , zajn iiiją^się Aosfiini Józefiny przed jej 
zaślubieniem prz&5.?Napołeona. a dalej związkiem ich i pożyciem mal- 
żeńskieni w pi^-wSzych la tao li; w drugim “ iś przedstń wia już „oęsa- 
rżAfwą Józefinę'1, późhliifjśłio .rozłączenie |a ę  z mężem i ostatnie lata —  
odosobnieniu i poniżeniu. D zido to, napisane 'gruntownie i oparte ha 
najrfo/wśżyeh zj$dł»oli, obala niejedną legendę, kłóiyi. przez dziesiątki la t 
charakter, umysł i Serce Jóźefiny zdobiła hłezaslnżóiiie wtólkimi przy­
m iotam i; w biografii p. Turąuan występuje kobieta. pozbawiona wiel- 
kidi, rtpjiw- charakteru i umysłu, nie umiejąca .wzniw.irjB| nad niski 
poziom zwykłych kdbięiJyoJi wad i próżnośoi-nąlu w szczęściu. którBgo 
nie umiała ocenić, ani w nieszczęściu, którego nie umiała znosić.

Józefina de Beauhnrnate, "t dom u Tfische^ Lapagt-rie. pochodziła 
z wyspy La'Martinicąue. Trudno dzisiaj-oznaczyć rok jej urodzenia, »o- 
liieważyłzaTująaa, k redka wychodząc w- d. 9. marca 1T96 r. za Bo na­
partego, skorzystała z niedbalstwa, z jakiytn wówczas cyw i 1 ne akta 
Stanu we Fiancyi prowadzono. i podała fałszywą datę urodzin, prawdo; 
podobnie o wiele późniejszą od prawdziwej'. W  każdym razie m iała 
wówczas już więcej, niż 3(p.,lat. Chociaż —  jak mówią współcześni —



straciła już była wówczas św ie ż yć  liiłodośoa, nmiałq2ei$ jednak zw sz#  
jc.sze.74 p o d o b a li .podobała sio rzepa ywiśoio. P ierw szy jej mąż, generał 
Boanliam ais, poległ bitw ie,' pjgostawiajne ja j dwoje dzieci: Eugeniu­
szu. i Hortenzyę. —  .W chwili, gdy Napoleon poznał młodą wdowę, 
wdzięki jej cenił niejeden/iSj w szczególności także B am is w ’ głCiśń^e.li 
swych,SŚwieżo wydanych painiętnikaeli utrzymuje, iż niutylko um iała się- 
także ipjemii podobać, lecz także swą miłość mu oddała. Pani Tallien, 

ówczesną władczyni goniącego zft pięk-nt&óiaini członka, dyrektorydu —  

dlatego często ..Maflnme/^)ireEj0 : f “ zwana — muu<Kj!żft Barftis sprze­
niewierzał się jej na rzeez Jjjjżeliiiy,, była dla Józefiny z nadzwyczajną 
przyjaźnij,, W jej doinn to. w Imksembomgu,.pośród tłoku^żnylnyCh roz­
koszy i —  pieniędzy kobiet, poznał .Józefinę Napoleon, i za jej to pośre­
dnictwem uproszono u Barrasa naczelną komondę wrr o losfierh dla 
Bon a partego', Nie ma wątpliwości, iż Józefina w yszła zfi Napoleona nie 
ze slółfiiinosei, ióóz diategp.j iż pozostawała w  bardzo trudnem położeniu 
iiiataynląśm , a. zakochany w  niej Jo  u p y , z całą naiwnością młodego 
człowieka, który spędzając czas na stndyach i w obozie, nie mógł po­
znać kobiet, Napoleon przedstawiał zdohfttśdami i powodzeniem dobre 
na  przyszłość widolu ^gphociaż go zaś przyjaciele i przyjaciółki fcy.eii przy­
jaciół przeąf,rzygali, odrzucił wszystkie napomnienia i •— ożenił się.

Z ra z u ,  m ło d z i  m a ł ż o n k o w i e  ży l i  po  n a jw ię k s z e jT .c z ę ś e i5 « d a ln  od 

s ie b ie .  W y p a d k i  w o je n n e  w z y w a ł y e N s p o l ę o T i a  r a z  po r a z  to do W ło e n .  

T y ldo  E g ip t u  p J ó ż . ę f in a  ty rgjj jzaseni . rz t j jg jpąię  w  w i r  r o z r y w e k  i ro z k o s z y  

w P a r y ż u ,  u p a j a j ą c  s ię  p o w s z e d n i i e  n a d a w a n y m  je j  t y t u ł e m .  N ó t r -  P a n i e  

de  y i c t o i r ? '1. N ie  m a  n a w e t  c z a s u  o d p o w ia d a ć  n a  p e ł n e  n a m ię tn o ś c i  

i t ę s k n o ty  l i s t y  N a p o l e o n a ,  k t ó r y . n a p r ó ż n o  j ą  w z y w a ,  al ty  p r z y b y ł a  ząj 

n im  n a  p l a c  b o ju ,  do w b o z u .  A b y  n ie  opuszo.zbćr  P a r y ż a ,  .d S M a f i in  s ic  

przećl  c o raz  b a r d z i e j  i iatćm?zyw'6nii n a w o ł y w a n i a m i  męża.  .S tanem , av,vjluv- 

..g a j ą c y m  o c h r o n y  i n ie  p p z w a la ją G y m  n a  dalszą, podróż ,  ąSfnppleon  w i a ­

d o m o śc ią .  t ą - i j o s t  t a k  w z n ig jw n y ,  ż ł ż g a m  i',e»em p rę d z e j  p o s p i e s z a  j ą  po ­

w s t r z y m a ć  od z a m i a r ó w  p o d ró ży ,  p ro s i  j ą  o p rzebaczen ia , ,  i »j)rzesyła jej 

„ tys iąACdpoonłunkow" t a k  g o r ą c y c h ,  j a k  t y  j e s te ś  z i m n ą . “ P o t e m  m u s i  

o n a  s a m a  p r z y z n a ć ,  i i  n a d z i e j a  b y ł a  z w o d n ic z ą .  N a p o l e o n a  z a r ó w n o  to, 

j a k  i . 'cdjłńd, o k a z y w a n y  m u  pmz^z- J ó z e f in ę ,  drąźyii  i c z y n i  z a z d r o s n y m ;  

w res® iie  m o ty lk u  od s w y c h  k r e w n y c h ,  o k tó r y c h  w ie ,  że, j e j  niw lu b ią ,  

a le  i od l iS z s t ro n n ie j s z y e h  Sgob  d o w ia d u je  s ię  o n i ą j . i  o .jej ż y c iu  b o le ­

s n y c h  d l a  n ie g o  ' s ź i ^ e g ó łó w  ; K y n i  więc*, jej  w  l j | £ $ h  c o ra z  b a r d z ie j  

o s t ro  w y m ó w k i ,  p r z e p l a t a j ą c ^ g ^ z e z e  w y b u c h a m i  n a m ię tn o ś c i  i s e n t y ­

m e n tó w .  J t e p t i n a  n ie  w ie je -o s o b ie  r a j d  i z d r u g i c h  i z p i e r w s z y c h .  

C h a r a k t e r  .jej i aała.-iposjsać z a r y g l u j ą '  s ię  w  o p o w ie ś c i  T u r ą u a n a  co­

r a z  —  ni u p rz y je m n i  ej. N a p o le o n ,  po p o w r o c i e  z E g ip t u ,  n ie  o d d a je  się-
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już złudzeniom ; wic. że nic Ryt njf^dy kochany, lulpźjg przynajmniej 
dawno nim być przestał.i .Ipo^w szą , zrm swych sj^żifśiiwyoh współz® 
wodników, nienawidzi iah —  i zadowala, sic odsuwaniem ich od .Lizo- 
liny. '0n . ni& us^fpbny w 'ogniu i w najfiioższych przejściach, j«?t sła­
bym wołgo tej kobiety ; nie umie nawet odstraszyć, oddalić od niej 
wszystkich. . którzy zabierają Inn .jej m iło śc i namiętność. 'Porucznika, 
Hipolita -Obarles w ysłał jfsnmi Napoleon, jako kuryera. z Włoch do Pa­
ryżu, do swej żony. i ona zatrzymuje i£y dla 'siifeio, dzieląc sit* nim 
tylko —  naturalnie w zupełnej nieświadomości —  z siostrę Napolootm, 
'Paulina. późniejs.Ćąy księżną- Borghose. IVdobnKS było z Mmntcm. pó­
źniejszym królem Neapolu. Napoleon był- za słabi dla- żony, arprzytem 
m iał tę próżność, iż nie ehe®: odgrywać roli c lu n  m m i  & la Aloliife-., 
r g m a f  się przed Józfdiną. ale nie przed jej umysłem, leć-z wyłącznie, 
pi-zed powabami' ciała. Przeciwnie. zabronił jej .jak najsurowiej miij^ać 
Isię do spraw  państwowyofi, a pewnego razu powiedział' nawet: ,.To 
samo, ż<» żona radziła mi coś, mogłoby w ystarczy^  abym wpiifetiina­
czej postąpił. “

P o w r ó t  z .E g ip tu ' ;  k i e d y  t ę  N a p o le o n  p r z e k o n a ł  kię  a ^ b i ś o i i f t o  sp o ­

sobie . życia  sw e j  żony .  z a b i ł  w  n i m  m i ło ś ć  o s ta te c z n ie .  \ \ t$ \v ę z a s  t a k ż e  

j iowsta-la  w  n i m  po r a z  p i e r w s z y  m y ś’1 f ó z w o d n  z żo n ą ,  sjj w io le  p ń f i i ie j  

d o p ie ro  u r z e c z y w i s t n io n a .  O d t ą d 1 s ta je  sio s z o r s t k i m :  w ł a ś c i w e  jednak 
d n i  k rzy ż f iw o  J ó z e f in y  w .p ó ż y o i n  m a ł ż ‘l i s k i e m  r o z p o c z y n a ją  s io  z c h w i l ą ,  

g d y  z a s i a ł a .  C e sa rz o w ą .  .N a p o le o n  p o c z ą ł  s z u k a ć  t a k ż e  r o z r y w e k  z , .p ię-  

k n o m i ,  l a g o d n e i t i i  i p rzy jenn ie .m i  .S t w o r z e n i a m i " ,  j a k i & i n i . ^ J w o c l ł n g  je g o  

w y m a g a ń  —  m u S i a t y  b y ć  p a n ie ,  k tó r e  on d a r z y ł  s w y m i  w B B f t 8 a tó i ; 

j e d n a k  ty lk o  w  s t o s u n e k  z p a n ią  W a l e w s k ą  w ł o ż y ł  a ! ® o  u w i c i a  —  

w s z y s tk i e  i l io t f - ' t r a k to w a ł  ć b l g n S M K s B Ł ś T a  z d a m ,  p r z e z  s ie b id i lb d zm i-  

cz a n y c l i .  w y b i e r a ł  w p r o s t  z o to czen ia  sw§j* żąiiy ,  j a f e  p a n i ą  D u e M t e l .  

p a n n ę  L a o c s t c ,  p i t f f f f l l i H z i n i  —  a Jó^e.hnfi, ' k t ó r a  w r a z  z w i e k i e m  s t a ­

w a ł a  s ię  nie .tylkó oo raz  jo ty l s z ą ,  lecz tukżfe" Coraz b a rd /d e j  z a z d r o s n ą  

i • Ooraz w ięcej  n a m i ę t n ą ,  choć  m ężac& w egjg!o tfęz& łii  S z p ie g a m i ,  n ie  za ­

w s z e  w  c z a s ' u m i a ł a  spoś trzec lz  to ,  za  ozem p i ln i e  śle .dziła .  Jeldfiem s lo -  

w e m ,  sy tuaoyh t  w  p o ż y c iu  m ałżel łsk ie .m  z w o ln a  s ię  o d w r ó c i ł a .  Sćen.y 

za z d rS fc i .  ł z y  i w y r z u t y ,  k tó r y m i  o b s y p y w a ł a  I s g s a rz S  n ie  p o m o g ł y  .je­

d n a k  n ic .  p o d o b n ie ,  j a k  S5ibieg:t  j e j ,  b if reO Jiw yoić  m ę ż a  in  flagranti. 
W  późfti&jszyoh l a t a c h  s t a ł a  s i ę  j u ż  więćraj z r e z y g n o w a n ą ,  leij? i to n ie  

ponTOgło. N a p o l e o n  n ie  m ó g ł  ,je.j w y b a c z y ?  d o z n a n e g o  z a w o d u ,  a p rz e -  

d e w s z y s tk i e m  n ie  m ó g ł  j e j  w y b a c z y ć  tego ,  iż n ie  d a ł a  m u  dziec i .  W ię c  

też  w r e s z c i e ,  r o z w ió d ł  s ię  z n ią .

IV  rozwodzie zamieszkała Józefina w Malmbison, które przed łaty 
•było'- widownią jej romantycznych przechadzek z pięknym adiutantom
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gćnm iłsi Hoimpaftbgo. porucznikiem Hipolitem (Ihiudtśję 'Dfiiu przyjmowała 
liczni*, wizyt) zwłaszcza 'kohifcięz wyższego świata paryskiego i jdiik&ła 
przi-.l niemi nieustannie. Zwolna, utrpSkoim sio, 5, ten spokój umysłowy 
spowodował id tyła,- ooraz więcej. Zabawiała, się zresztą wybćKDie ze 
swvm małym dworem, ą lir. Viel - Casfed twierdzi w swych wspomnie­
niach, że ojciec .je'g'51, k tón  liył kochankiem .hizeliny przód jej wyjś^iwn 
z 1 iSimapartego, był n i .11 także i po oberwaniuflego związku 'Rozrzutność 
jęj libNznftłh, granicB  Napoleon wyznaczył jjij 3 miliony renty rocznej: 
prócz togo mialh, wille i zamki, a cesarz płacił nadto, niejednokrotnie 
jej długi, Mimo to wszystko, wi,użyciem po śmierci jej zgłosili jeszcze 
pretciisyj ijjp % miliony frąnków.

.1. d y n ą  . jn f i i r* w ,ą  w z m i a n k ę  z a p i s a ł a  o niej  k ra n ik a ,  h i s to r y c z n a  

z ezas t i .  g d y  N a p o le o n  -został ojCmu. P o s p i e s z y ł a  w ó w c z a s  w  s ł o w a c h ,  

p e ł n y c h  KSzygfAeyi,  w y r a z i ć  ż y c z e n ia  sw e  o n sa rz o w i  a b ło g a is ław m iu s tw o  

' k r ó l o w i . R z y n m .  i»o d o b r y c h  jej p r z y m io tó w  n a l e ż a ł o  i tu  ta k ż e ,  że d la  

d z ie c i  sw y .  li /. p i a n ,  s ż e g '0  m a ł ż e ń s t w a  z a c h o w a ł , ,  z a w s z e  n a j t k l i w s z a  

n ó z n c ia  . p o m im o  l i c z n y c h ,  n ie  t a j n y c h  im  b ł ę d ó w  m a i k i ,  o t a c z a ły  out  

j.ą r ó w n ie ż  m i ło śc ią .

ę ^ i f a ł o ś e  n a t o m i a s t ,  z ,- j t iką  c a r  y o ssy jsk i  i kro i  p r u s k i ,  a r a tp łu -  

szęgu p ie rw s.zy  z nici*. o b r a c a l i  Sji&m d o n m  Jó z e f in y ,  p o d c z a s  g d y  N a ­

p o le o n  b y ł  j e ń c e m  ą a  E lb ie ,  nu  rząjca p i ę k n e g o  ś\ \  ia,t ła u h  .jej c h a r a k t e r .  

N i e  mml*, n i g d y  u o z n c i a j - g o d n o t ó  i p ł a s z c z y ł a  się. późn ie j  t a k ż e  p rz e d  

k r ó l e m  , z .  r o d u  .% j i . b u n ó w . , , b y l e  w y ż c h r a ó  dla  dzieci  s w y c h  t y t u ł y  

g o d n o ś c i .

I m a r l a  w  d n i u .  w  k t ó r y m  p r z y s z e d ł  do s k u t k u  o s t a te c z n y  j m -  

kt .at , l ^ Ś z ą t y  a a  rzfif tś  ijlo^nu P c m r b o n ó w  d z ie ło  N a p o le o n a .

.bud o s S i m o n .  Q%uilre po rtm -iłs: L am a rtin e . L e  Cardinal 
Laoigcrie. E rnest Renaw . l ir e m u c r & r W ^ m m m r . I I . ,  su w is  du  
ĄisCgurs pronoua ' p o u r  Jćs&ntennaireyle l ln s t i tu t .  —  Pari£y'Xóvv 1 M li.

Zmarły niodawrępN głośny pisarzw franiRT&ki m iał w d. 2~>. paź- 
dżdęfifiika z. r.. z polecenia, wszystkich pię:clueorłdzia,l(>w rnsiytutu fran­
cuskiego, mowę natcześć rzekomo setnej rocznicy założeniu togo instytutu. 
Mowa, trw ała priójszh, godzinę.. Juleiś; Simon podniósł w ni%  sam, że 
wprawdzie rewolucja, zniojsła formalni^ na*o!hwilą tratlteufiką akjłdemię 
królewską, jako wytwór królestwu i dzieło rządów wielfiego kardynała 
(fiiplielieuy 1. że...jednak trwale, obalić .jej nie mogła, to też „ U lnsb iiu !  
B&fste depitim le ;i5. ^octobre 1796, mais les academies, qui h  compo- 
\smt, remoiitent a 10S>5*ęi
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Juliusz Simoji w żyi.-iu pffiBuznem i w swoich pracach zawsze 
pełen życzliwego s^Eln jjć>b-l'ażfiui'a. d h  innykh i dla siebie. z^wszo 
gładki, gdfgjuiGki prawie, usiłujący wszystkich utrzymać w dĄfirćm uspo­
sobieniu i zabawie, a ffigdy nie shiirająóy się być sfimodzAelnym, 'zde­
cydowanym, odrębnym i wybitnym, typowy ILiomme (listingue duns h  
genrą.pitćdiotr.e —  według jego własnego okri‘ś l|jjia  ■ jest takim 1-ió- 
wnież i w . acytowanych wyżej „portretach**. Cóż. za ljifólłje-a n. p. mię­
dzy jego-A-mową b e Ł walną na cześć Lainartiiifmi a charakterystyką 
ilevime'a, ykre-ślj&H przpjz T a in e 'a ; między -jagi) po.rkąteiii kardynała 
La.vi.izen a sylwetami duchownych Sainte B&uyeki• między .jogo sądtm 

Konanie, z którym iBS-Jy b lis k im i opinki ud r. j$845, t. j. od 
chwili, gdy Komin zMąrał siu porzucić HMiiiSKwuiH' diichbwnięiw Sjtjnt 
Snlpiee. a studyami o IRenfiftio takich n. p. pmiirzy ti ancimkicli, jak 
Olnillejiifl -1 jjfcbn r. Cngtie. DeS&ha i u pes, SŃ iilttb, Eannestotter, B is s ie r  i i. 
O pobycie swoim w charakterze diilogata 1' ianoy i . na zwołanym pjyioz 
cesarza W ilhelma Ił. do .Berling, kongresie dla kwńatyi socyaliiej.ypjśai 
już w swoim czasie w R cvue d f P o r is. a. spraw,>z(lanigśjto przetloma- 
’ Czono wówczas —  przynajmniej w wyjątkach - prawic mv ■ wszystkie 
cywilizowane jęy.yki. Cesarz WillieJm uczynił' na dnliiisznfSimonie ,-wra- 

'fegnie młodego s^lacliolea fmucgskftgn z Normandyi Posiada, on ich 
sympatyczne usposobieniu i ich .'wosułosż. Aby jednak' n»zy,6.ijkó powie­
dzieć', przyznam, że po za t$ ujmującą stroną zewnętKną zauważyłem 
jakąś niepewną nutę, która, ętiówi, że nie wartę różnie-Sjc z ilim w zda­
niu w sprawuOJi. pOw-nżnyidi.1* Wrażenie to może wywołało, a może- 
tylko wzmocniło ustąpienie żelaznego kamt-lygza. kfifrg rozegra,ło się 
prawie w oczach Juliusza Simona. W dodanych do „czterech portretów" 
artykułach, będących przedrukiem kilku artykułów Wstępnych, gfrJa WBB 
liy-li we francuski di dziennikach zwraca się luliusz*#Simoi] pi%0iw 
szowinistom francuskim '(n. p. artykuły . Ncrtrąspeadre jłti.r fćtes de K ie l 
Le vrai jia trio tisinę). Swoją dregaj kończy te rctfekśyb — hołdem d laS pfli: 
il a ra it d»nwe la palt: d  1 'nniw rs . .

J u l  e s  OJ.il r e i  i i* de rAettdćihjć fnniyiiiai*. La* vie d Puris.
( 'łmrpontier lS9li.

C lare t i tg .  k tó r y , ,  j a k o  ty p  nieśmiertelnej m i e r n o ty ,  w s z e d ł  »  tej  

s a m e j  A k a d e m i i ,  k tó rą  z a m y k a ł a  d rz w i ,  swoje pn /e j i  jakimi, bą d ź  co b ą d ź  

m,5Cai7.au® p ió r a  i t a l e n t u .  j a k  F l n n b c r f ,  G iu i t i e r  lu b  c h o ć b y  Z o la ,  o g ł o s i ł  

w p rzy to czo n e j  k s ią ż c e .  z c b i a n ó  w  j o d ®  ca ło ś ć ,  sw e  p o g a d a n k i  f td je to -  

nów •, zn a  iii* z o d c in k ó w  T um ps'a% g d z i e ;  w y c h o d z i ł y  w lK w n y e l i  o d s tę ­

p a c h  cza.su. pod p isa n i  pseudonimem woJWnwskiego C a n d id o J n  jf fhara-



kwryzn.j i  j e  p rz iuh-w szystH itM n— g a d u l s t w o .  C ln r t& e  z ru .l  I t u m a s n  syna. , 

( u mi i o d a ,  Va.c-i|ui'i'i .ig-ji, T a in ( - 'a  i i nne  z n a k o m i to śc i  f r a n c u s k i e  o s t a tn i c h  

o.z&só'« ; to j e d n a k ,  co S f i i o h  u mi e  p o w ie d z ie ć .  j e s t  n lb o ^ f tT rn ic  m ie rm  . 

j a k  d l u g l  s z e r e g  j e g p  d z i e ł  i p o w ieś c i .  a lb o  toż r ó w n ie  n i e p r a w d o p o d o ­

b n i ,  j a k  n. p. n a s t ę p n a  u n e g o tk a  : T a i -ie <lttns' $t£ coneersnłions in t i -  
mes prtteY tdait, </u’ii uva it Pro (tir le secret de fous W M lram es de, la 
lł£vo lv fion  fn n ie a is^Ę S M c e jia it iV m  clm iuvrir  & *n en pas d m te r  le 
g ra n d  unpH tpurio. Jdhomme, cjui aea it lon t fa m  le rćgisseur :de la  
grandę, tragedie , c r la it  Laclos. 'Vantenr des L ia iso m  (hnu/ereHseif. 

-(St.r. 3 3 5 ) .

_______________  Pf tZ B  WODNIK NAUKOWY I L IT E R A C K I __________

Vic()inte M o I o li ’ o r de \ o ii li ó : Ijepunf le fóieti. — Fi wis,
■Ootiii l<s96.

Josktovszśr^ń portretów liter&ekie.li lub nekrologów poprzednio 
w Hepue des}deax montłeJlnU w Jo u-mol <i<& Tfrbafe di ukewnnyoli. 
Znajdujemy tu sylwetki i charakterystyki ftp.: lloredia. (SSfiTobert. 
Fastoiir Moiitógut. S y, dkkntrnigues. Ijareyoiilón -Lópoans. księżnej do 
Broglia i i., krtólonc wierniu, w ogóle spj uwijali wie. czasem tylk* 
z pewną przesadą lifti pofijgfiii za efektom. Znajdujemy tu także ogło- 

tóżon;. naprzód (w marin r. lX9ii) w hehatach nekrolog Tainebi. nie 
wolny od przesady ale przedstawiający zarówno znakomitego p,s a r z n ,  

jak i autora nekrologu, w świetle prawfk/.iwem. dodatniem.

•ODP. REDAKTOR ADAM KRUCHOW1K0K1 — NAKŁAD ..OAZKI r LWOWSKIEJ


